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I 
OC była mroźna i pogodna, 'Z 

wieczora 3wiecił księżyc. Gdzie.1 
nad Pabianicami Tuo:;zynem 

czerwieniły się łu;ny, !lecz w m1eś­
oe było cicho. Jedynie po Plibianicldej 
szosie przelewała się rzeka większych 

i mniejszych samochodów, wszelkiego 
rodzaju W07ÓW i wózków, dorożek, mo­
tocykli i rowerów. W mundurach i w 
ubraniach cywilnych, pies.w i na wszel­
kich pojazdach, tłocząc się wśród klątw, 
wrzasków i nawoływań, sunęli na za­
chód niby lawa wylewająca się z 
paszczy krateru. Wszystko mteszało Si~, 

lawirowało, klębiło. Ra7 po raz na dro­
_dze tworzył się zator, przed którym zbi­
jał s~ę kłąb ludzi i pojazdów, p~cmie­

jąc, rosnąc i. wyle:wają~ si~ na bo'ki. 
Przez rowy i pola uchodzili jed111 przed 
drugimi, pędzeni obłąkanym przeraże­

niem, byle wyminąć, byle ja1k najdalej 
i jak najprędzej ... 
Uchodząc wirowali w chmarach jak 

5z3rańcza. Mężczyźni i koib:lety, dzieci 
na wozach i obok nich, z tłumoka­

mi na plecach, ciągnąc i popychając 

wózki czy rnnki, poglądali strachliwie 
w mrok i na łuny pożarów, nasłuchi­

wali odgłosów dalekich strzałów. Zło­

rzeczyli wszyo:1tkim iJ •sobie, :gna!Tii opę­
tańczym strachem 'Z miasta, w którym 

!>ię zadomowili i czuli tak dobrze. 

* * * Od rana był mróz. Dzień wstawał po-
godny i słoneczny, ze wschodu v,ial 
zimny wiatr. Miasto trwało jakby za­
słonięte kurtyną, pozornie nic się w nim 
nie działo. Słuchałq bacznie pomruku 
wydarzeń, rozgrywających się na jego 
przedpolach. 

Nie wiadomo kto i skąd strzelał. Kule 
stukały o drewniane ściany domów na 
przedmieściach. U Klimczaków pozamy­
kano okiennice, a i to niebezpiecznie 
było w mieszkaniu. Baśka nie mogla 
usiedzieć spokojnie. Nie bacząc na proś­
by matki, wyrywała się co chwila na 
strych i przez okienko na dachu patrzy­
ła na pola. W mrocznym pokoju po­
zostały tylko starsze kobiety, zatrwożo­

ne i niepewne. 
Nagle na schorlach załomotal." kroki 

Baśki. Wpadła do pokoju. 
--:-- Idą! - krzyknęła od progu. 

Idą! Mamo, pani Chmielecka ... 
Kobiety zerwały się z krzeseł. Stały 

j~.k urzeczone, mamrocząc ccś z prze­
jęci.a. Chmieleck.a podini,o sł.a do o•czu 
róg drukowanego fartucha. 

- Chodźcie na strych, popatrzymy 
nalegała Baśka łapiąc matkę za rękę. 

Jak okiem sięgnąć rozciągała się 

śnieżna biei, w której terkotały karabi­
ny maszynowe. Od horyzontu zbliżały 
się ku miastu figurki żołnierzy. To byli 
ci, na których Lódź czekała tak długc„ 
rok prawie. Jawili się teraz -- w walce, 
trudzie i znoju. Kobiety patrzyły w za­
pamiętaniu. 

Na dole rozległy się czyjeś kroki i 
energiczne pukanie. 

- Kto tam? -- nieci~rpliwie ~pytała 

Baśka. 

- Towarzyszko Basiu · - mówił Ga­

bryś. - Sohodźcie, sohodźcie za1raz. 

Wszystkie trzy szybko zesz!y po scho­

dach. 
- Idziemy - mówił podniecony Ga­

bryś. - Obejmujemy władzę... Macie 
się stawić natychmiast w naszym ko­

misariacie. 
Nie pytając o nic 

ubierała się do wyjścia. 

mógł zachować spokoju. 

dziewczyna 
Gabryś nie 

- Policja uciekła ju7 wczoraj, a ge­
stapo - zaraz po bombardowaniu. Na 
ulicach gdzieniegdzie tylko błąkają się 

hitlerowcy. Armia Radziecka idzie ... 
Obejmujemy władzę„. 

- Wywiesimy chorągiew - zawoła­

ła Baśka i pobiegła na górę. 
Wydobyta z ukrycia chorągiew zało­

potała czerwienią. 

- Co wy robicie? - zafrasowała się 

Klimczakowa. - Jeszcze za wcześnie. 
Nie zważali na jej słoRa, a potem po­

szli szybko w stronę komisariatu. Na 
ulicy tu i ówdzie powiewały już czer­
wone i biało-czerwone flagi. Ludzi nie 
było widać. Czasem tylko, to tu, to tam 
przemknął ktoś do sąsiadów, by podzie-

ludzi od bezładnego chwytania za broń. 
- Grzelak, jesteście zbrojmistrzem -

rzekł do jednego z towarzyszy. - Wy­
dawajcie karabiny i amunicJę, zapisuj­
cie, kto i co bierze. 
Spostrzegł Baśkę, która nadeszła z 

Gabrysiem. 
- Siadaj przy biurku. Zapisuj zgła­

szających się do milicji rzekł do 
dziewczyny. Sam wziął automat i szedl 

do kancelarii. 
- Gdzie jest towarzysz Chmielec­

ki? - wolał od wejścia Krawczyk. 
- Tutaj Jestem, tutaj od,iowie-

dzial: idąc w stroTlę pytającego. 

Krawczyk. dyszał lekko. 
- Z polecenia towarzysza Michalskie­

gv -- mó'IL - ma.::ie wziąć kilk u m.i · 
licjantów i nczyśdć teren fabryki. Zaj­
fert z hitlerowcami zabarykadował się 

w kotłowni. 

- Wykurzymy ich raz dwa!, Zrobimy 
z nimi porządek! Cbmielecki, idziemy! 
- wołali ludzie wypełniający pokój. 

- Kto ina ochotmka? - Chmielecki 
patrzył na cisnących się do niego ro-

lić się wiadomościami. Przed komisa1ia- botników. 
tern natomiast stała duża grupa męż- - Wszyscy idziemy odpowiadaU 

podnieceni. czyzn. Baśka poznawala wielu, o niektó­
rych wiedziała, że są członkami partii. 
Wszyscy razem dobiJali się do drzwi, 
rwali je, wyważali żelaznymi drągami. 
Trzasnęły wreszcie pod naporem ra­

mion. 

Wybrał niektórych i zorganizowawszy 
ich naprędce wyprowadził na uli<'Q. 

- Ostrożnie - mitygował towarzy­
szy Chmielecki. 

Mimo przestrogi wf;argnęli hurmą 

Zrywali ze ścian portrety Hitlera i in­
nych faszystowskich d.)"'gnitarzy, darli 
je, deptali. Szli od pokoju do pokoju. 
W zbrojowni zastali tkwiące w stQja­
kach karabiny; pełno amunicji leżało 

na podłodze. Chmielecki powstrzymywał 

MARIAN PIECHAL 

t9. I. 

Na chodnikach stały gromady ludzi 
wypatrujących w stronę oczekiwanycl-i 
7olnlerzy rn.dzieckich. Właśnie zza rogu 
ukazała się pierwsza grupka, uważnie 

penetrując ulicę. Rzucili się ku niej 
wszyscy: mężczyźni, k<>biety, dziec1. 
Chwytali żołnierzy za ręce, przyciskali 
do piersi, całowali. Zewsząd wynoszono 
napoje, chleb, wędliny. 

Żołnierze pokazywali w uśmiechu zę­
by, dziękowali z odrobiną zmE.cierpli­
\\ ienia. Tworzył się wokół nich ścisk; 

O zimo wyzwolenia, krwi i chwały żniwa, 
gdy przyszła arJDia gniewu, armia sprawiedliwa, 
gdy zaczęła się armat radosna muzyka, 
ta, która mrok rozpruwa, która świt odmyka! 
Czołg po czołgu z gardzieli wydmuchiwał zorzę, 
górą zorza, a pod nią pocisk ziemię orze. 
Przelot gwiazd, jakby iskier z parowozu, szybki: 
hełmy, hełmy, papachy, wśród nich rogatywki! 

Grzmijcie, działa potężne, akordami ognia, 
niech pada w proch i popiół niewola i zbrodnia! 
Wzywamy was, lotników i artylerzystów, 
mówcie do nas językiem błysków i pocisków! 
Wyprowadźcie nas z nocy w jasne świata dzieje, 
każdy strzał wasz, to słońce, od którego dnieje! 

Gasił nadzieje wrogów, a rozniecał nasze, 
błyskawicami zionąc, ciężki katiusz kaszel. 
W nasze uszy ich echa, w nasze oczy błyski, 
a w gniazda wrogów biły celne ich pociski. 
Wolność w nas od wystrzału rosła do wystrzału, 
aż wreszcie strzał ostatni oddal nam ją całą. 

Armio Czerwona, nasza pamięta Cię ziemia, 
kiedy wróg jak śnieg· stopniał, Armio Wyzwolenia! 

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 

ZAMIEĆ W ŁODZI 

] ak kiedy czasem 
zatarte jest Biało 

Iw takim śniegu, 
Trzepią się barwy 

A ponad śniegiem 

kto pastel zetrze, 
miasto całe, -

i w takim wietrze 
czerwono -białe . .. 

drżą błyskawice! -
Z bijącym sercem 
Powitać znane dawno 

człowiek wychodzi 
ulice, 

Powitać flagi w nowej Łodzi. 
3. III. 1945 

Rzeźba 

musieli sobie drogę toro\vać, aby post:· 
wać się naprzód. Gromady dzieci po­
mykały za nimi i przed nimi. 

Nadjechał motocykl i zatrzyma! się 

na chwilę. Żołnierz zeskoczył z .;,iodełl<a, 
by usunąć jakiś defekt. Rzuciła się ku 
niemu cała hurma wyrostków. Chcieli 
pomóc, gestykulowali gorąco, popisywa­
li się znajomością nie wiadomo gdzie 
usłyszanych rosyjskich słów. 

Na ulicę wyjechał samochód z ofice­
rami. Tłum rzucił się z chodników na 
jezdnię, wymachując na powitanie cho­

rągiewkami. 

- Niech żyje S~alin! - krzyczano. 
Samochód imusiał ~wolnić. Z trudem 
przeciskał się między opornie ustępują­

cymi z drogi ludzmi. 
- Niech żyje Armia Czerwona! -

Huczący okrzyk niby bezustanny grzmot 
szedł wśród coraz tłumniej wylegają­

cych na ulicę ludzi. W całym mieście, 
ze wszystkich domów wych0dzil1 miesz­
k&ńcy tłocząc się na chodnikach i jezd­
niach. Nikt nie mógł usiedzieć w mie­
szkaniu, nikt nie mógł milczeć. VJ'szyscy 
mówili; każdy znał inne sz,czególy. Orpo­
wiadano sobie tysiące zdarzeń i wypad­
ków. Dzień stawal się tak obfity w wy­
darzenia, jak całe życie. 

Na zbi1egach ulk wyrastaU milicjanci 
z czerwonymi opaskami na rękawach. 
Zorgani:wwane jeszcze podczas vkupa­
cji grupy obsadziły ważne obiekty, 
gmachy, fal>ryki, strzegąc ich od pierw­

szej chwili. 

Jechało teraz coraz więcej Wojska. 
- Czołgi, czołgi! - wołano na widok 

żelaznych kolosów z chrzę;tem i war­
kotem przetaczających się po brukach. 
Okrzyk'iJ Iii gwar entuzjazmu wzrastały 
ustawicznie. 

Chmielecki z robotnikami, z trudem 
przedzierając się przez zatłoczone ulice, 
doszedł do fabryki. W portierni mia~t 
werkszuców stali strae:acy, nad kórymi 
objął przewodnicLwo Górniak, pued­
wojenny komendant fabryczneJ straży 

pożarnej. Wysoki, tęgi, z pasem opię­

tym na wystającym brzuchu, zbliżył się 
do Chmieleckiego. 

- Ten drań Zajfert nie zdążył uciec 
- mówił. - Z kupą werkszuców i hi-
tlerowców zamknął się w kotłowni. 

Tłuką maszyny, zakładają miny. Chcą 
całą kotłownię wysadzić w powietrze. 
Spieszcie się. Nie podchodźcie od frontu. 
Gdy tylko kogo ujrzą - strzelają. 

Chmielecki kroczył z robotnikami 
wzdłuż pustych ullc :fabrycznych. Glu-

J. Bandura 1 
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cho i martwo staly wielkie bloki, nie­
dawno pełne ne1 wowego napięcm 

1 wstrząsów. Idąc naradzali się. 

- Część póJdzie od fnntu, a częsć 
zza drukarni. Spróbujemy wedr.;:eć si.; 
od toru kolejowego - wyriawai polece­
nia Chmielecki. 

Rozd7-ielili się, ale zaledwie znaleźii 

się w polu widzenia kotłowni, 2"c1lon:.,)­
tały karabiny i kule posypały ~ię na 
beton ulicy. Zatrzymali się, kryli za za­
łomami terenu, czołgali się w stronę 

budynku k'.)tlowni, z której hi.tterowcy 
prażyli gęsto. Odpowiedzieii ogniem 
automatów - bezskuteczme. Tr~eba si·~ 

było kryć. 

Chwilami było cicho, tak jakby próc.? 
martwych bloków fabrycznych i śnież­

nej bieli nic więcej nie istniało, ule gdy 
tylko któryś z robotników wychylił s!ę 
nieznacznie, hitlerowcy zaraz strzelali w 
jego stronę. 

Chmielecki przywołał do sdebie do­

wódców grup. 
-· M~1simy próbować inaczej, kana!u­

mii - za1dlecyldow.ał. - 'Przedrziemy 'się 
od f1ajem.i. Wy ibtl starajcile się nie 

daw.ać im .s;pokioju. 
Wycofał się z kilkoma ludźmi. Weszli 

na jedną rz; pustych sal i znanymi sobie 
przejściamil prz.ed<>staU się do kanału. 
Po omacku k1ierowa1 się w stronę ko­
tłown~, skąd dochodzlify .odgłosy młotów. 

Do maszynowni weszli bez przeszkód. 
Hitlerowcy zajęci byli turbinami, widać 
było jak zakładają pod nie ładunki< . 

Chmielecki skinął ręką - posz~n seria 
z automatów. Huk, krzyk i potem -
cisza. 

Spojrzeli zza maszyn, ktcire kh osła­
niały. Dostrzegh Zaj.ferta, pełn,ącego 

na czworakach w stronę turbi.riy. Przy­

tknął trzymaną w d'klni ziapalnicz'kę i 
podniósł ją do góry. Coś się zatliło. 

Chmielecki w jednej chwili rzuciq: się 

naprz,ód d1 wyrwiał lont, który już się 

dopalał. 

Zajfert odwróci.ł ,<;ię. Dostrzegł 

Chmieleckiego i skderował lufę karabi­
nu w jego.stronę N.ad wylotem kanału 

zadudniła seria z automatu, a gdy po­
głos strzałów ucichł, Chmieleck~ ujrzał 

hlitlerowca rozciągniętego na posadzce, 
tak jakby Ją chciał rozerw::ić s,;:tywnie­
jącymi ::-zponami palców. 

Robotniicy szybko znaleźli się przy 
Chmieleckim. Klepali go po plecach, 
ściskalli' mu dłoń. Maszyny, fabryka i oni 

sami byli uratowani. 

WLADYSLAW l>AWLAK 



WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 

ZABAWA 
w YOBRAŹMY sobie, ~e minęło 

od naszych dni równe 20 la~, 

a my - w gronie starych 
przyjaciół - · rozpoczynamy 

rok 1975. Jak to zwykle przy tego ro­
dzaju oka~jach bywa - sypią się wspo­
minki~ ktoś wreszcie pyta dawnego 
ZMP-owca, jak Il1U upłynęła młodość. 

- Kochałeś się, marzyłeś, prawda? 
- Likwidowałem głównie prze~toje 

tokarki... 
- Miałeś ~apt'wne mn:'stw0 mło­

dzieńczych przygód? 
- Oszczędzałem .cenne metale, wal~ 

czylem o obniżkę kosztów własnych. 
- Mnóstwo czytałeś, co? 
- Mam za sobą kilka tysięcy zebrań 
kilkadziesiąt kursów ... 
- Pogodne, jasne to były lata, nie? 
~Uważałem, żeby się nie „~ychylić" 

i rzeczywiście dobrnąłem do wieku 
dojrzałości bez „haczyka" w życiorysie ... 

- Tak, tak, nie ma to jak młodość! 
Czy aby nie puszczamy zbyt swobod­

nie v.odzy nasze; fantazji? Czy rzeczy-
czywiscie tak jednostronnie, ubogo 
przedstawia się życie naszej młodzieży? 
Sięgnijmy Po typowy ideał współczes­

nego ZMP-owca. Gdzież go szukać, je­
żeli nie w „Sztandarze Młodych"? Tam 
go dopiero opiewają reportażyści! 

„Ostatnie trzy dni przed roz.-uchem 
' Chomentowski nie wychodził z zakła­

du. Nie pamiętał nawet o tym, że z 
pewnością niepokoili się o niego rodzi­
ce... Tymczasem w ciągu trzech dni 
rodzice Chomentowskiego przeżywali 

niepokój o syna. Szukali go w szpitalu, 
dali znać na milicję" (nr 210 - 4. IX 
54 - „O marzeniu, muzyce i innych 
sprawach"). 

I oto bohater, skrzyżowanie młodego 
mnicha z synem marno~rawnym, - p0-
szukiwany przez milicję. Być może, po­
równania te trochę kuleją, nie przesła­
niają jednak istotnego obrazu naszej 
młodzieżowej rzeczywistości. 

Warto, doprawdy, warto i:.omyślc·~ 

nad tym, skąd wziął się u nas bezsen­

SOWiily, oibcy 1Pr.awdzi.'wej mŁodości ideał 
ZMP-owca. Solenna sztywność, nad­
mierna po1.-...aga, bezwzględna wiara w 
życiodajną moc długich referatów, 
sprawozdań. i odgórnych dyrektyw, wy­
łączne zainteresowania dla spraw orga­
nizacyjnych, polityki i produkcji, obo­
jętność na zdrowe uśmiechy życia -
takie, zgrubsza rzecz biorąc, posiada on 
cechy. 

Gdzie gc• można spotkać? Każdy, kto 
uwafnie śledzi przebieg wiElkiej dysKu­
sji, prowadzonej na lamach prasy z ra­
cji nadchodzącego II-go Zjazdu ZMP, 
bez trudu odpowie, że spotkać go moż­
na - niestety - wszędzie. 

Ludwik Krasucki, szeregowy członek 
ZMP, tak określa sztywnych aktywi­
stów: 1,Aparat nasz, aktyw, bmdzo czę­
sto zamienia się w ludzi zbierających 
sprawozdania, informacje i meldunki, 
czasem W.y[:tawiających opinie ... W cią­

gu 6 lat należenia do organizacji nie 
spotkałem żadnego działacza młodzieżo­

wego, który umiałby zorganizować ja­
kąś ciekawą zaba~ę towarzyską, który 
umiałby jakimś ciekawym opowiada­
niem · zainteresować :>:ehranych. A na 
ogól o tym, żeby nasz działacz znal się 
na muzyce, sztuce, malarstwie - · nie 
ma mowy". („S. M." nr 304 - 26. XII 

54). 
Mamy 2la sobą wpr.arwdziie tyllko dwa 

cytaty, ale i tyle starczy, żeby poważ­
nie się zaniepokoić. Trzeba tu mówić o 
paradoksalnej zaiste sytuacji. Odmłod­
niał nasz kraj, a nasza młodzież... ze­
starzała się. Z jednej strony, coniz wię­
cej młodych buduje Warszawę, Nową 
Hutę, wypełnia hale fabryczne, obsłu­

guje traktory w POM-ach, walczy z 
ugorami, z drugiej - ulega niebezpie­
cznej chorobie, którą możnaby okre­
ślić jako przedwczesną utratę młodości, 
nienaturalną, sztuczną dojrzałość, po­
zbawioną młodzieńczej fantazji, śmie­

chu, pomysłowości. Zja~isko to moż­
na by również nazwać dziwną zabawą 
w dorosłych. 

* ·Y.· 

A cóż to takiego ".'..._ zabawa w doro­
słych? Coś w rodzaju próby podciąg­
nięcia praktycznego życia ZMP-owców 
do poziomu bohaterów złej, schematy­
cznej powieści o młodzieży. 

Kiedy 14-letni, świeżo upieczony 
ZMP-wiec już od pierwszych miesięcy 
pobytu w kole wysł.uchuje ref„ratów, 
z których do~iaduje się, że otaczające 

go życie składa się w grunc:e rzeczy ze 

,,szczebli", „odcinków", „linii", „płasz-

2 L0DZ LITERACKA 

W DOROSŁYCH 
czyzn", „platform" i „baz•i, kiedy z tru­
dem usiłuje zrozumieć dojrzewanie 
przesłanek rozwarstwienia wsi w ukła­
dzie wczesąo)rnpitalistycznym - wów­
ezas zabawa w dorosłych wciąga go w 
~WOJ krąg. Rychło nauczy się „brać" 
udział w anemicznej dyskusji stwier­
dzając, że referat był tak wyczerpujący, 
iż niesposób cokolwiek do niego dorzu­
cić1 nie zaśpiewa, lecz odśpiewa hymn 
młodzieżowy, po czym ·-jako już „pod­
szkolony" ZMP-owiec - pójdzie spokoj · 
nie strzelać do wróbli z procy, ·wystawać 
tezmyślnie na rogu ulicy lub zajrzy do 
gospody, Jeżeli ma więcej lat i pracuje 
zarobkowo. A to dlatego; że w minutę 
po zebraniu nie pamięta nic ze wznio­
słych idei referatu, nie zauważa nawet, 
że prelegent mówi zupełnie ludzkim ję­
zykiem. Oczywiście - po zebraniu. 

I oto mamy pierwszy rodzaj skutków 
zabawy w dorosłych. Nie można zmusić 
młodego człowieka, żeby kochał, szano­
wał i chciał korzystać z tego, co jest po 
prostu - nudne. Dorasta więc poza or­
ganizacją, w sposób niekontrolowany 
szuka ujścia dla nagromadzonej energii, 
szuka świata bogatych przeżyć, przygód 

i senmcjt, w kt6rym zmieściłyby się 

potrzeby jego 14-tu. czy 16-stu lat. 
Może się wszakże zdarzyć, - i to 

wcale nie będzie lepiej - że młody 

człowiek weźmie zupełnie serio wska­
zówki referatu i popróbuje ściśle we­
dług nich żyć. Otrzymamy w rezultacie 
wspomniane już skrzyżowanie mnicha z 
marnotrawnym synem. Mnich - nie 
jest tu najgorszym określeniem, Iluż to 
towiem działaczy młodzieżowych ce­
chuje swoista dewocja, naturalna mat­
ka obłudy, Gotowi są i oni usunąć 

chłopca z organizacji za to, że pocałowa~ 
dziewczynę, studiują ankiety perso-
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nalne do ·siódmego pokolenia, śledz1 
bacznie, czy aby członkowie kola nie 
maJą kontaktów ~ obcymi klaąowo 

dziewc?ętami. 

Młodzieżowy świętoszek przypom'..,, 

na - j.a;k ktoś isłuszinie zauwaii:y·l :-­
beznamiętnego l.a:borainta, Móry tr.ak­
tuje członków org.ainiza·cji nicZY'IJJ. 
prQbówki. Wlew8 do ni.eh odpo­
wiednią miksturę, przyrządzoną z cyta­
tów i sloganów, czeka następnie spo­
kojnie na wynik reakcji, którii powinna 
w rezutacie przynieść wys0ką świado­
mość polityczną młodzieży, przyspie­
szyć wykonanie planów produkcyjnycn1 
obniżyć koszty, zapewnić rytmiczność, 

zapobiec wpływom obcyc;h iqeologii. 
I marnot!łrawny syn - to wcale do­

bre określenie - ZMP-owski Tartuffe 
lekceważy rodziców, 'fo ludzie starzy, 
często „schyłkowcy", żywe remanenty, 
których upłynnić niesposób. N'e dadzą 
si.ę właściwie „ustawić", nie rozumieją 
zadań ZMP. Serca matki nie uszanuje, 
zapomi o niepokojach ojca, rzeczywi­
ście pojedzie bez słowa na jeszcze jeden 
kurs, albo utknie w fabryce, a potem 
z satysfakcją przeczyta reportaż o 
swoim bohaterstwie. Jakże się muszą 

niepoważne wydać w taklej chwili 
zmartwione twarze rcidzicow. I tal\ 
to nasz bohater wywołuje bardzo nie­
bezpieczne rozdźwięki pomiędzy pra­
cującymi pokoleniami. 

Marnotrawny syn stanowi i z innych 
względów słuszne określenie. Na zebra­
niu członków ZMP w Siedlcach padały 
pod adresem kierownictwa organizacji 
młodzieżo\\ej ostre słowa k1ytyk' . Mr'· 

wiono o „zniecru'1.icy", jednym ze skut­
ków zabawy w dorosłych. „Zni.O!czulica•· 
polega na zupełnym niedo':lt~zeganiu 

specyfiki życia młodych. Je-,;t t0, inaczej 

mow1ąc, kurza ślepota na to .:u młode, 
co wyraża pragnienie młodości. Posta­
wiono w końcu pytanie, dlaczego ZMP 
w Siedlcach nie może kierować marze­
niami młodych; mieszkańc·'lw miasta. 
,.JeżJeiH moiż:n.a się talk wy.raizić - d1a1tego, 
:le jesteście jeszqo;ę zą starzy" ·- 9dpo­
wiedzial se:kretarz K. M. PZPR tow. 
S:;:ort. 

I znowu paradoks, rzecz bowiem w 
tym, aby naszej młodzieżowej or.,;aniza­
c.i~ ~ie przybywało lat, lecz przeciwnie 
- ubywało. To pozorne nieprawdopo­
dobjeństwo pozwalą zrozumie4 jedno 
z . największych martnotrawstw w ZMP 
-- marnotrawienie młodości, zacieranie 
mlodzieżo'.'.'ej specyfiki w codziennej, 

1prakityczne1j działalności. 

* * "' Pomiędzy młodzieżowym bohaterem 
niedobrej książki a żywym ZMP-owcem 
jest jednak zasadnicza ró?nica. Pierw­
szemu może autor wyjąć serce, może 
zabronić sypiania w domu, odmówić 
regularnych posiłków, odbierze mu 
llśmiech, zakaże patrzeć na dziewc;zynę, 
zmusi do wyłącznego przebywania w 
świecie maszyn i wskaźników produkcji, 
może go przyprawić o radosne dreszcze 
na widok formującego się prezydium 
narady produkcyjnej. Papierowy czło­

wiek jest - można powiedzieć - z że­
la za, wszystko zniesie. A żywy? 
żywy, ciekawy świata, żądny wra­

żeń młody człowiek buntuje się przeciw 
mnichom, dewocji i znieczulicy, pragnie 
radości, chce marzyć. Stop! 

Czy wolno marzyć? Gdyby takie py­
tanie postawić „dorosłemu" aktywiście 

- to się na nas z miejsca rzuci. Będzie 
pokrzykiwał, że prawdziwy komunista 
„do którego dąży ZMP" - myśli real­
nie. Wyjaśni następnie, że marzyciel­
stwo i romantyzm - te niebezpieczne 
cechy narodowe Polaków -· nieraz nas 
drogo kosztowały. Z tego też powodu 
nie są na „linii" i trzeba je zwalczać. 
A jeżeli już ktoś musi trochę pomarzyć, 
to w niewielkim zakresie i tylko na 

LATA H'ALNI 
ts-go styczma 1945 roku operator 

Kroniki Filmowej fotografował 
dopalające się mury Radogoszcza, 

j,edneg.o z dzLesięciu karnych obozów, 
czynnych na obszarze województwa 
łódzkiego. 
Taśma filmowa utrwaliła momE.nt roz­

poznawania zwęglonych zwłok przez ro­
dziny pomordowanych. Do wielu filmów 
v.iyświetlanych w miesiącach powojen• 
nych dołączono te.n straszliwy dokument 
zbrodni niemieckiego faszyzmu. 
Społeczeństwo polskie dowiedziało się, 

że hitleryzm objawiał s~ ą niszcz~·cielską 
siłę nie tylko na terenie t.zw. General­
nej Gubernid, lecz .również na zi,emiach 
polskich włączonych do Reichu. Jeśli 
wiJeśai o bohaterskiej walce, jaką War­
wawa czy Lubelsz.c.z.yZ!rua toczył.a z oku­
pantem, docierały do świadomości P0la­
ków już w czasie jej trwama, to walka 
z wojenną machiną hitleryzmu prowa­
dzona np. na terenach „Warthegau", a 
zwłaszcza w samej Lodzi, nigdy nie 
zyskała należytego rozgłosu . 

Przeglądam kartki życiorysów, pa­
miętniki i wspomnienia z lat 1940-45. 
Wszystkie akcje, podjęte i zrealizowane 
w Lodzi owych lat, nabieraJą wysokie­
go ciężaru gatunkowego. Walka pod­
ziemna, w atmosferze stałej pciicyjnej 
inwigilacji wszelkich przeja~ów życrn 
po.Jskiego w „Warthegau", miała dopoko 
nania odrębne, gdzie indziej mespotyka­
ne trudności. I tak np., żeby v.ydawać 
gazetkę, trzeba było powielacz, maszynę 
do pisania, a nawet papier zdobywać 
drogą zbrojnej konfiskaty. Względy 
ostrożności uniemożliwiały kon:;pirato­
rom zakup czegokolwiek, co mogłoby 

na suwać najlżejsz,e ipodej rzenJ.a. R 1d 'o 
przez pewien czas ukry\\ an::i w pbiej bu­
dzie albo też, po wysłuchaniu komuni­
katu chowano do studni. Dośc długn 
Jedy~ymi dostawcami wiadomosci byli 
Niemcy-antyhitlerowcy. Lecz nawet za­
sięganie wiadomości tą drogą b:> !o nie­
bezpieczne, ponieważ gestapo zakazało 
Niemcom i Polakom utrzymywa11ia sto­
sunków prywatnych. 
Wieści o powstaniu P.P.R.-u dotarły 

do Łodzi na początku 1942 roku za 
pośrednictwem Z.W.Z.-etowskiej prasy, 
przemycanej z Warszawy na obiszar 
„Warthegau". Nie trudno sobie wyobra­
zić, jak owe pisma, nawoJujące do przy­
jęcia wobec hitlerowców postawy wy­
czekującej, oowietlaly fakt po<W.stania 
Partii, która ~ysunęła hasło walki na 
śmierć i życie z okupantem. Lecz ta 
właśnie nieukrywana nienawi.;ć Z.W.Z. 
uprzytomniła robn!Jnikom łódzkim, że 
nowopowstala Partia jest ich partią,. 
I zanim Jeszcze Komitet Centralny 
P.P.R. nawiązał kontakt z łódzkimi nr­
ganizacjami, jeden z członków komitetu 
redakcyjnego gazetki „Za naszą i waszą 
wo]n,ość", wyd <i w1"?:nei 't>rzez bvłvch k'ł ­
pepowców, przekradł się przez granicę 
do Warszawy i po nawiązamu łącznl)Ści 
z władzami partyjnymi przywif.zł do 
Łodzi '.nstru1k cie i okóbik' "P "PR. któ.~ej 
wytyczne zostały entuzjastyczni<! przy­
jęte przez łódzki aktyw robotniczy. 
Wieść o Partii prawie natychmlas1 

obiegła całą Łódź. Zdarzało się, ~e ludzie 
ściskali się i całowali po fabrykach. 

Wiadomość, że „stary ojciec" Nowotko 
stanął na czele P.P.R., że tow. tow. 

F.inder di Jóźwiak, bojowcy dawnej 
K.P.P., i11ależą do centralnych władz 
partyjnych, wzbudziła zaufanie łódzkie­
go środowiska robotniczego. (Jd tej 
chwili P.P.R. zaczęła szybko zwiększcie 
swoje wpływy i już w końcu 1942 
roku stała się jedY'ną realną siłą polity · 
czną na terenie „Warthegau". 

Jak wielka jest si1a prokLariatu, 
świadczy o tym przykład Lodzi.. Otoczo­
na koszarami, na~zpikow ana oddo:ialaP1i 
S.S. i żandarmerii, spętana, zdawałoby 
się, władztwem brunatnych koszul, dzie­
siątków stowarzyszeń niemiec.kich o 
charakterze policyJnym, zaiudniona ty­
siącami bałtyckich, wołyńskich i rumun­
skich Volksdeutschów - nie zamechah 
oporu. 

Pod bokiem In&tytutu -do badania ra­
sowości w fabrykach kierowanych przez 
treuhae~derów, pod uważnym olkiem 
szpiclów i pałkarzy straży przemysło­
wych, toczyła się zacięta wallrn prole­
tariatu. 

W mieście, z którego północnych dziel­
nic tysiące ludzi co dzień wywofono do 
obozów śmierci; w mieście kazamat An­
.stadita i Radogosizcz,a, przemianowanym 
na L1tzmannstadt, od imienia pruskiego 
generała von Liltzm=: w mieście , z 
którego wysiedlono polską mteligencj~, 
nauczycieli, urzędników, inżynierów, le­
karzy - siła oporu nie dala się zctła\"'.ić 
rosnącym z dnia na dzień, n:i.Jwymysl­
niejszym terrorem gestapo. 

W maju 1942 roku powstały rierwsze 
oddziały Gwardii Ludowej. Zaczynano 
dosłownie z niczego: „Uczylismy się z 
podręczników niemieckich, z nich kopio­
wano tablice pistoletów, granatów. Ry­
sunki robił Lisiak, jakkolwiek nie znal 
niemieckiego... Zaczęliśmy rozmyślać o 
akcji wykolejania pociągów. Czegośmy 

nie wytwarzali! Kliny nie kliny, łyżki 
nie łyżki, aż w końcu doszliśmy do prze 
konania, że jeśli wyprodukuJen:>y łyżkę 
z klinem i zaklinuJemy tor, to pociąg się 
wykolei. Parowóz Jadący od strony Pa­
bianic uderzył w zaklinowany odcinek 
szyn, zaczął syczec i potoczył się w wol­
nym tempie w strooę Kaliskiego. Kliny 
były za słabe. Doszliśmy do wniosku, że 
jeśli poukładamy na torze pale mo;7li­
wie jak naJwyżej, pociąg musi się WY.­
koleić. W tym przeświadczeniu nu mos­
cie przy szosie pabianickiej nakładliś­
my bel na wysokość 1,5 metra. Maszy­
nista już z daleka zauważył zbyt wiel­
ką przeszkodę i na pół metra przed pię: 
trzącymi się balami zdołał zatrzymac 
pociąg. Dopiero rozkręcanie torów przy­
niosło oczekiwane rezultaty." 

Potem zaczęto myśleć nad tym, jak 
uzyskać materiały zapalne. „Doszliśmy 
do przekonania, że mieszanina chlorku, 
cukru i kwasu siarczanego może spo»vo­
dować wybuch. Tą mieszaniną napeł­
niało się prezerwatywy kupione w ap­
tece, mniej więceJ po trzech godzina.eh 
kwas siarczany przepalał gumkę, a przy 
połączeniu z powietrzem mieszanina 
wybuchała. Tym sposobem zostały "pa­
lone stogi na Zarzewiu, wieś na Sto­
kach." 

fo,ny z gwiartlzfatów wspomina o wdair-

ciu się na teren fabryki „starych Fran­
cuzów". „Gdyśmy znaleźli się w środku 
fabryki, Pocięliśmy wszystkie pasy i 
wylaliśmy wszystką oliwę. Robiliśmy to 
tak czujnie, że wartownicy nic nie za­
uważyli. W fabryce tej pracowałem 20 
lat i znalem tę „budę" jak własne dzie­
sięć palców. Buda stała przeszło awa 
miesiące, zanim została urucho!Iliona. 
Nie spaliliśmy fabryki dlatego, ze d<;>­
wódca powiedział nam, żeby tego me 
mbić. Mogliśmy 2łniszczJyć motory, 
ale chodziło o uratowanie warsztatu pra 
cy. Fabrykę spalić Jest łatwo. My zas 
wszystko robiliśmy w tym celu, aby fa­
bryka została dla ina<>". 
Główny nacisk kładła Partia na uma­

sowienie akcji sabotażowej. Przy każ­
dym zakładzie pracy zawiązywały się 
komitety sabotażowe. Na tzw. celgarnie 
w Widzewskiej Manufakturze (ZPB im. 
I-go Maja) produkowano sztuczne włók­
no - wiskozę. Substancja wiskozy, do­
stawszy s ię do nieogrzewianych ikotłów, 
blokowała je, a nawet bardzo często 1-,::iz­
sadzała. Takiego sabotażu na więk~zą 
skalę dokonał mlodzieżowiec, członek 
PPR-u, Maciejewski, który zg111ąl na 
krótko przed wyzwoleniem Łodzi. 

A oto inny przykład: wykwalifi'ko­
wani tokarze, po powrocie z Belgii zi: 
specjalnych kursów, nie przekazywali 
nikomu wiadomości otrzymanych na 
prze.szkoleniu, dllięki czemu fabryka w 
ciągu ośmiu miesięcy, pracując na trzy 
zmiamy po 130 osób rw każdej, wypro~ 
dukowala osiem tysięcy zamków do 
broni szybkootr.zelnej - inie do użytku. 
Straty wynosiły oikoło trzech milio1nów 
marelk. 
Przykłady można mnożyć, począwszy 

od wynoszenia lub niszczenia surowców, 
półfabrykatów i gotowych produktów, 
poprzez psucie motorów, do podpalania 
magazynów i fabryk. 

Szubienice postawione przez Gestapo 
na podwórzu fabryki Kri:ininga nie tyl­
ko nie zastraszyły, ale wprost przeciw­
nie, spotęgowały czynną nienawiść ro­
botników do hitleryzmu. 
Tnady~e SDKPtLL i KPP, hiisto1rfo w'alk 

:z c.arn:teim d s1arnaicj.ą uchroniły pr-01eta­
ni.acką Łódź od presd;i :i wpływów burżu­
azyjnych oirg.aini.za1cji podzi.emnych, któir·e 
głosiły teorię o „dwóch wrogach": rze­
lkomo głównym - Krnju R aid i zesla­
nym prz.ez. orpatrz1ność dlla WY>niszczen.ia 
pierwszego - Niemczech Hiile·ra. Łód/. 
w iedizLa'llar, że to przemawiia skomp;romi­
towan1a doiSz.cz.ętn~1e na szosie z13.ilesz­
iczyckiej i:deologia p~\sudczyzny. 

Wszelkie próby rozbicia zdumiewają­
cej jednomyślności łódzkiego prwetaria­
tu, który wszystkie swoje nadzieje po­
kładał w zwycięstwie Armii Radzieckiej, 
skazane byly na niepowodzenie. 

Operator Kroniki Filmowej, dokumen­
tarzysta dm wyzwolenia Lodzi, kierują­
cy obiektyw w stronę wiwatujących tłu­
mów, utrwalał entuzjazm nie zasnuty 
nawet cieniem nieufności. 

Na spotkanie czołgom radzieckim wy­
szło miasto, które nie tylko skutecznie 
walczyło z i1itleryzmem, ale umiało wy­
kreślić sobie drogę przyszłego rozwoju. 
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""czasach, oczywiście po uprzednim 
uzgodnieniu ze szczeblem wyższym. 

Tymc·zarnm, jak wytlatzucie przed­
zjazdową dyskus;;a, ZMI'-owc~· sa­
mi dostrzegają, że twórczych maize1. 
jest w ruchu mtodzieżow:rm stanowczo 
zia imało. Twórczych m:wzeń? W ja­

ki\ż s:posób mair.zenie, a więc coś, 

co w gruncie rzeczy le:ly poza rzeczy­
wi sfością może być twórcze. od­
dzialywac na bieg realnych, ż.yc i o­

WY·ch spraw? An.o może, 

Prz·ed n.ied,awnym czasem IZ'Wierzał 

się pmez radio 'Edmund Osmańczyk 

ze swoich wrażeń, '.iakich dozn:ił w 
czasie dyskusji Z młodzieżą S ·· l:Zec!na 
na terri:st polkojowego zaistosowania 
energii &tomowej. Znalkomity publi­
cysta zdum1-ony był twórczą, rz'ec by 
moż.n.a - real:SJtyczną fontarzją mło-· 

dych, ich niezwykle trafnym widze­
p.iem przyszłości. :Pola Hiroszimy, 
~1pt'J&hA.>-zone bombą atomcwa. okazały 

Eię po latach niezwykle urodzajne, a 
to znaczy, że odpowiednio przygotowa­
ny, niesz.ko:R. wy dla ludz; pył radio­
.aktYJWily' oęd.ITTe już ni€'Ji'Ugo użyźniał 
na>SZe 1pola - wołali młodzi rolnicy. 
Wyciągniemy górników :spod ziemi, 
energia atomowa poruszy wszyst­
kie faJbry\ki, dostarczy światła 

mówi' i młodzi irnżynierowie. Jak nam 
oddacie węgiel, będziemy z niego 
robić cuda - zaipewniaili ·chemicy ... 
Oto zebranie marzycieli, w którym do 
głosu doszła prawdziwa młodość, jt'J 

nigdy n:e rwyoz.eripana W1aira w mmli­
WOŚĆ p::ihn:ęcia św:aita n.:i nowe tory! 
I nie jest chyba przypadkiem, że teg~ 

rodzaju zebranie odbyło się w mieście, 

gd:zie młodzież st.anowi większość 

mieszlkańców. 

No a teraz weźmy na odwagę_ i za­
.pytajmy n.asizego świętoszka, co sądzi 

o tym, aby na zebrar.iach trochę więcej 
mówiono o problemach moralnych, n:l 
przykład o ... miłości? Ciekawe, co od­
powie? Otóż wcale nie ciekawe. zau­
waży po iprostu, że rzecz nie nadade 
się do dyskusJi. Moralnie ».rar'o§cio ,vy 
jest ten, kto plan realizuje z nadwyżką. 

zbiera .piątJki w szlkole, ob5·ługuje regu­
larnie zebrania, nadsyła spr>lWOzdania w 
terminie. Co tu dyskutO\\ ac? MHo:i•! 
między chłopcem a dzie'NLZyną? !\ ) 

owszem, istnieje taki problem i:roduk·· 
cyjny, ale poruszać go na bieżącym eta­
pie byłoby przed>wczesne, zresztą dyreK­
tyw brak - oto co! 

Tymcz.asem nawet osch!y skądinąd, 

stroniący od pokaizywa!nia osobistych. 
duchowych spraw młodzieży „Sztan­
dar Młodych" zapalH ~ie ostatn:o do 
problemów moralno - obyczajowych, 
szczególnie zaś... miłości. Owo odmło­
dzienie, o które tak bardzo chodzi, 
zawdzięcza ip~smo - siwoim czytelni­
kom, kihrzy raz P-O raz dotykają w 
dy,lkusji przedzij.a~dowej tych spraw. 
Czemuż tak się dzieje, cr.emuż to mło· 
dzież woła o nie? 
MHość, s7.iazegóJ.m.i,e - ta pierwsz.a, 

j.ak w 01góle za1g.adnieni.a moralne, była, 
jeisit i będzie 1zarws:ze w cerutrum uwagi 
młodego :poikO\lenia, tego właśnie, lkrt:ó­
re bije normy, zarwiesz>a kolorowe wie­
chy na ukońiczonY'ch domach, z.walcz.a 
1prz:es0toje masizytn i Olszczędza ceDil1e 
met.a:I.e. Wymi}ać ją w dyskusj.ac'h, im­
preza,ch artystzy-r:-z;nych, sprowadzać rz 
gruntu dram.artycz.nych .zmagań żydo­

wy,ch na manowce iteOTetycznych, re­
fer.atowych rozwa1żań - Z1T1aczy aiku­
rat tyle, co odcinać się od pravvtl>zi­
wie młodzieńczego, żywego nurtu z.a­
interesowań. młochieży. I ni-e bu mtl­
czenie nie pomoże, przeciwnie -
zm1sz!kodzi. Milczenie bowiem sprawia, 
że młodzież dys;rutu}e problemy żyicia 

moralnego pokątnie, czerpie wiedzę 

wl:aiś.nie u obcych kla1sowo doradców, 
czyta złą literaturę, ulega natura[ils­
tyCZ1Dej koncepcji czł-owieka, sitacza się 

ic.zesto na manowce ohiuifg.aństwa, al­
koholizmu, nawet ro'Zipusty. Bez stałe­
go r-OZISltrzyigani1a probilemów moralno­
obyc:zajowych i to w forma.eh możli­

wie najbogatszych, od pogadanki do im­
rprezy arty.stycznej nie może b:yć 

mowy o pełnym wychowaniu soojaJils~ 

tycznej młodzieży. 

Związek Młodzieży Polskiej przecho­
dzi dbecni,e pewien charakterysitv.czil1Y 

proces, który moilna !by przy~·óiwnać do 
zabiegu kosmetycznego. USUJ11iecie 
s:ztucz.n.ych ~arszczek. odrz,u cenie 
kiepsko przyklejonej brody, tak aby 
ukaizałe. się roześmiana twarz młodego 
crz;J1owieka - oto cel zabiegu. Czy :zia­

ibieg się udai? Niezawodną pod tyim 
wzigjlędem gwar.aincję daje sama mfo­
dziież. Prziecie:ż to głównie ona praJ!­

iillie skończyć z niepotrzebną zabawą w 
dorosłych, w.akzy uporczywie o po­
wrót młodośd do ZMP. 

WIESLA W JAŻDZYNSKI 



Pamięci Nalkow§kiej 
EDWARD SZUSTER HALINA M. DĄB ROWOLSKA 

NIEZAPOMNIANA LEKCJA WĘZŁY WSPOMNIEŃ 
P ROFESOR SPANNER" taki 

byl tytuł pierwszego utworu Zo­
fii Nałkowskiej, jaki przeczy­

tałem po okupacji. Nie pamiętam do­
kładnie, gdzie i kiedy trafiłem na to 
opowiadanie; nie zapomnę na pewno 
przejmującego splotu uczuć wywoła­

nych lekturą. We wstrząsającym skłę­

bieniu myśli i wzruszeń, rozbudzonych 
chłodnymi zdaniami opowiadania, by­
ło i przeświadczenie o doskonałości 

skreślonego obrazu i jednocześnie zdu­
m ienie, niedowierzanie. Absolutnie m e 
moglem pogodzić się z tym, że wla:śnie 

Zofii Nałkowskiej będę zawdzięczał 

ostateczne zrozumienie istoty h itle1 ow­
ca; mniemałem, że znam dokładnie ten 
problem z własnych doświadczeń, a do 
autor ki od dawna nie miałem zqufania. 

Przypadek kierujący moinu mło-

dzieńczymi lekturami spra\\il, że gdzieś 
okola 1937 roku sięgnąłem po „Romans 
Ter esy Hennert". Czytałem tę powicśc 
z rosnącą irytacją; drazmła mnie 
miałkość i szar zyzna :7.ycia jej ';J0ha~1::­

rów, dziwił również język. Z odwróce­
niem ostatniej karty miałem już u­
gruntowany sąd o auto rce - stwierdzi-

tej książki twarda i czysta pewność, z 
jaką autorka kreśliła swój obraz. ·ra 
pewność mogla się zrodzić jedynie z 
głębokiego przeświadczenia o słuszności 
wypowiadanych przez pisarkę sądów. 
Wabiące efekty języka i konceptu były 
tu zgoła niepotrzebne, siłą prawdy we­
wnętrznej autorka chwytała opornego 

nawet czytelnika. 
Dzięki Zofii Nałkowskiej zrozumiałem 

ostatecznie i namacalnie, na czym po­
lsga trwałość i moc pisarstwa. Choć 
niejed.n.okrotnie słyszałem, a nawet mó­
w ilem sam, że prawidłowość widzema 
życia i ludzi jest zasadniczym warun­
kiem dzieła literackiego - to jednak 
dopiero w zetknięciu z utworami Nał­
kowskiej prawdę tę przeżyłem tak wy-
raźnie, że stala się ona moją wewnętrz­
ną własnością. 

r MIERC Zofii Nalk·owskiej zo-

s stawia nie tylko puste miejsce 
w żyiciu uśw iadamiia nam 

róWUlież, że z jej z.gonem kończy 
pewna epoka literatury polskiej. 

się 

Zgodna umiała być z czasem, \\' któ­
rym i1stniała. Ulegała przemianom ra­
zem z h i·SltQII' i ą ni'e kłam iąc sob:e. Ro­
zumnie .administrowała wszystlk im, 
czym los ją obdarzył. Znałam jej klę-

Odeszła. za wcześn i e, pozostaw i:ając ski osob i·ste, śmi.erć osób jej drogiich. 
niewykończone książki, przerywając Umi :iła gorycz najc i ęższego cierpien ia 
jakby w pół zdania śwtetną rozmrnwę, przerobić na mater i,ał sztuki - n 1e dać 

którą umiała w tak m istrzowski spo- s i ę po1konać. 
sób prowadzić. Nałkowskiej zarzucano brak bezpo-

Zadziwiał.a ją własna starość - nas średniośoi. CeI11i1a bardziej dyscyplinę 

zadziwia jej śmi erć, tak Zofia była ży- intelektu, niż zdawkowość pseudoszcze~ 

wotn.a i pogodna. rości 
K i·edyś mówiła do mn i·e: - „Cóż jest Czuwała na,d mechani.zmem swych 

starość, ubóstwo wmżeń, ja jestem w reakcj i. ZnawczY111i charakterów, zaw­
pelni dzjałan·~a. zadań, pm.cy, - tyle S2le umiała panować nad sytuacją. 
ode mnie chcą, tyle s.ię ze mną wypra- Rzemiosło swoje doskonali!ła z lata, 
wlia - gdzie tu m iejsce n.a pustkę!". mi, zan i eniała technikę. Noto!Wała na 
Był śnieżny dzień, gdy o zmroku ma'łych kavtkach bloczku t tylko olów­

przyjechalam n.a Górki. PrZY'-'l iozłam kii em. Najczęściej rano, jeszcze leżąc w 

z Zofią Nałkowską nie zamieniłem swoje dziecinne próby powieści. Sltaw- łóŻJku. Ręko!Pisy swe w tym stad1um 
na już wówczas Zofia Nałkowska u,po- obrysowywała postaciami kobiecymi. 
ważn ifa mn'ie do tego. Błękitny mrok W czasie największego nasi.lenie. 
otaczał ukryty w sosnach dom, który :pracy, gdy miiała sekretarzy, oddawała 
zastałam pus1ty. karttki do ~eipisywania na maszynie, 

Dowiedz.i,a!Łam się, że panie zeszły na. Zwrócooe jej, już czytelne, ulegały nie~ 
śliz.g.a1wkę. jednej 1Przeróbce. Fragmen)ty swych 

Od dawna już nic mnie n le dągnie 
do odnowienia znajomości z Conradem, 
do utworów autorki „Medalionów" będę 
wracał nie raz - w iem o tym. Będę 
się z nich uczył trudnej sztuki znajdo­
wania najcelniejszego wyrazu dla myśli, 
Choć myśli nasze mają odmienny sens, 
inną barwę mz te, które zawarte 
są w dziełach Nałkowskiej, surowosc 

łem, że pisze nudno. „Romans" powę- b ł 1 baczny dobo'r wo ee w asnego s owa, 
drował do szuflady, a ja ·.vróciłem do właściwych znaczeń znajduje w Jej 

naweiL trzech słów, a przecież wiado­
mość o jej :zgonie przeżyłem jak wietić 
o śmięt:ci blisbego człowieka, przyjacie­
la. Dlatego piszę te słowa, tu, na stro­
nicy poświęconej osobistym wspomnie­
niom o Niej. Niechże obok przyjaciół 
i znajomych wielkiej pisarki wolno 
będzie wypowiedzieć się i temu, kto 
przyszedł do literatury już w Polsce Lu­

dowej. 

Poniiżej ogrodu „Domu nad łąkami" powi eści 1przekomponowywafa często 

wylane w\Xly bagien zamarzły w sa- po kilik.a razy, czytając rękop i s wielo­

dzawkę. Już przy jaskrawym świetle krotnie. 

czerwonych tomów zbioroweg:i 'ryda- dziełach przykład szczególnie dosko­
nia dziel Conrada. Nie czytałem już nały. 
więcej Nałkowskiej, co najwyżej - od 
czasu do czasu - dziwiłem się temu, 
że „Romans" przeczytałem do końca, 
choć mi się tak wyraźnie nie podobał. 

EDWARD SZUSTER 

księżyca, w pustce zimoweJ, zobaczy- Regułą jej pracy było - usuwać jak 
łam, jak krętymi 1in:1ami przesuwają naJW i ęcej zbędnych sqów. Rzem iosło 

się na lśn i!ącym lad.zie smukłe pas.tac.ie swe ,porównywała do rzeźby w drze­

Zo.fil i jej młodszej siostry Hani. Od w;i:e. 

„Profesor Spanner", poznany po 
dziesięciu prawie latach, przypomniał 
mi owe wrażenia i wprawił w zakłopo­

ianie. Nie moglem zrozumieć, jakim 
to cudem spod pióra autorki „Roman­
su" mógł wyjść ów fascynujący praw­
dą i silą utwór. Szczerze mówiąc, za­
kłopotanie owo trwało niedługo; rozter­
kę między starymi i nowymi sądami 
zlikwidowałem bez większych trudnoś­
ci. Stwierdziłem po prostu, że Nałkow­
ska zrobiła w sv.:oim pisarstwie wielki 
krok, który oddalil ią całkowicie od 
dawnego dorobku. Wniosek ten sprawił 
mi nawet satysfakcję, jako że był, jak 
mniemałem, szczególnie dialektyczny, 

a jednocześnie uznawał pojawienie się 
nowego talentu w naszej literaturze. 

Rozwiązawszy w ten sposób problem 
Nallkowskiej, n ie wracałem do niego 
przez parę lat. W tym czasie uściśliły 

się nieco moje pojęcia o dialektyce, 
wzbogaciła się wiedza o histroii i lite­
raturze - niemniej sąd o istnieniu 
dwu różnych Nałkowskich jednej, 
autorki „Romansu" i drugiej, zupełnie 

innej, autorki „Medalionów" - tkwil 
we mnie wytrwale. Wreszcie w poło­

wie 1954 roku spotkałem się ponownie 
- po latach siedemnastu - z „Roman­
sem Teresy Hennert" za pośrednic­

twem tomu „Pism wybranych" jego 

autorki. 
Tym razem czytałem tę powieść z 

rosnącym w miarę lektury zaintereso­
waniem, iPrzeczytalem ją jednym 
tchem. Znalazłem w nieJ - przede 
wszystkim - pełen skupienia i myśli, 

oszczędny a wyrazisty język, który 
niefałszowanym spiżem dźwięczał m1 w 

STANISŁAW PIĘTAK 

PO WIELKIEJ ST RACIE tego jpamJit%negn dni.la 21ootałam Włączo- Zeszłego roku Nałkowska zaprosiła 

na <lo osób zaiprzyj<aźn i.onych z tym mnie, żeby pokazać, 1iae materiału o<l­
domem. rzuc iła pisząc dwie na, pozór objętoś-

w LATACH trzydziesrt:ycih nie- samcprzhd jej oc:z.y błękitne, o niesł~- Pani Anna Naiłkowska, matk.a pi·saa.-- ci.owo n1eduże ksiiążki· o wielkim C'ię­

wielu pisarzy cieszyło się peł- cha1I1ej i w ostatnich lata·ch świeżości ki, geogra:Lk.a., ujmująca tkliwą dobro- żarze gartun:kawym: były to „Węzły ży· 
nym zaufaniem nas, młodych i i czvstości wejrzen:a, oczv. w którvch cią - tłlumaczyŁa mi pochodzeni.e zje- ciia". Teoz€tk do nich z brwionami by­

-najmłodszych adeptów pióra. Do WY- rnad'ko zapalał się gniew, oczy pieklne, mi na przykładach wykopalisk, który- lo kHk:anaśc:ie. Wszystkie weirsje uwa­

j ·ątków na1eża.ł.a przed€ vY.szy>s:tki.m 7.o- d'obre, pełne słodyczy i wyroz,umiaiłoś- mi zał'zucony byq" jej pokój do pracy. żalta. za, cenne. 
fia Nałkowska, JeJ bezspornie przy- ci... Nie można zapomni·=ć i głos.u pani Hania Na1kow.ska, obecnie znakomita. Rnzmaw:ia,jąc ze mną o „Węz'łach ży­
padł w.ówcz.a.s na wi€le lat rzad dusz Zofii: był 1to głos przediziwny, o niskim 1rzeżbiJa.rka, lepiła z gliny „Helenkę", cia" użyła tych "'łów: ,;testamentowo 

nad młodą pols'ką literaturą. przydechowym brzmieniu, takim gt·o- dziewczynkę wiejską znad łąk. W po- masz o tym pamiętać, ile włożyłam 
Szukali u Nałkowskiej rady i wspar- sem ludzie wypowiadać zwvikli swoje koju Zofii wstałam na1jd1użej. Pisywa- pracy i ile książek mogłam na,pd.sać 

da w nurtujących sel"Ca pa'Sj·a.ch i wąt- zwierzenta., swoją serdeczność i przy- ł.a wówcz.as zieLonym atramentem ne. podczas tych lat". 

pliwościach najrozmaitsi młodzi twórcy, jaźń. długich .paskach paipieru przeciętego Nałkowska mies~ała w Łodzi, w 
formaliści i spolecznikowcy, publicyści i wzdłuż al'kusza. Opracowywała Właśnie domu literatów, od roku 1945 do 1949. 

Tyl\ko raz wi!diz.iałem Nałkowską wy-
poecl. prozatorzy i' krytycy „Dom nad i!:ąkiami". Powstan.i'e i miesiące :r>O[pO'WIStaniowe 

' · trąconą z róW1nowaigi, W"Zburzoną, peł- "" 
Dlaczego tak się dziale? Myślę, że nie Wówczas na Górkiach„ usłyszałam, spęc.iz.ifa. na ws:i u swych przyjaciół 

ną furrtu l sia.rikazmu. Było to w Łoci?.L 
tylko olbrzymi urok osobisty pisarki bu- j•ak ascetyczna była młodość córek Villaume-Cartów. Natychmiast, gdy tyl-

1boda1j w 1948 roku, w miesz.kainiu pi-
dz ;ł to za··"-~~ 1·e w grę wohodziły spra- uozonego geografa Wacława Nałkor..v- ko kra3· został wyzwolony, zgłosili się tam 
· •· Ull."""' ' · sarki. Jeden e. moich kO'legów napisał 
wy wielekroć głębsze, ludzie garnęli sk~ego. Skromność zostałia. wybrana, Jere:y Borejsza i Jerzy Puitraiment, pro-

w owym czas·ie ootrą, wysoce niespr·a-się do N.ał:kowsikiej, bo cwuli w niej i narzucona 1przez rodziców pi·sarld, ja- panując jej wz,ięcie udz.iałiu w redak-

przyjaznego człowieka, żarliwą cieka- wiediliwą i nietalktowną receruz.je 0 ko protest 1przeci.w krzywdom i nie- c}i ,,Kuźnicy" w Łodzi. 
wość inteletktualmą i SJP()łeczną, świet- „W~łach ży<:lia".... róW1I1osc1om społecznym. Zofia i Hanna Nałkowskie znalazły 
nego znawcę sztuki pi·sarstkiej, wresrz- - Nie mogę pojąć - mówiła pani PrzY1Pomniaiły mi się relacje z po- się w naszym m1·eście. Swój pobyt w 

de twórcę, który stai!: iponad w..c:;zellkimi Zofia - przych·odził do mnie co dzień, grzebu Wacliaiwa Nałkowskiego, z po- Łodzi wispominał.a Zofia chę.tnd e. Czu­

koteriami i drobnymi mw:lściami ów- męczył, dalw.aił swe maszynopisy do grzebu, który był manifestacją ipostę- ła się tu dobrze w otoczeniu przyjaciół, 
czeooego żyda liiter.aidkiego... czyta111i.a. J.akże tak można. to gorsze, powej inteligencji, przeciwstawiającej w zarand1U organi2lowania nowych form 

... 
Poznałem N.ałlkowską chY'ba w roku 

1934, lecz niewieile mi zoS'talo w pa­
mięci z owych pierwisizych lat znaj.o­
mości, by.Jy to jedyinie zetknięc.i.a o dra-
ra'kterze towiarzyslkim, spotka111ia mi. 
sali odczytowej i w kawiami, na prz.y­

jęciu prywatnym i w Związku Litera­
tów. ZIWJ"C'Zajne pyitania, zwyiczajne od-
1powiedzi.., 
Zmianę przyniosła dopiero okupa­

aj<i.. W roku 1943, miesaJkając w W.a:r­
sizawi,e„ spotyikałem Nałlkowiską znowu 
przy różnych okazi•a!Ch, lecz n.ajczęś­

dej Chyba w stołówce liiterackiei :na 

llltŻlby mn~e dbr)"7Jgalno błotem . .. s ię ci.emnocie i uciskowi. Klepsydry by- życia i sztuki·. 
iły bez krzyża,, a rodz i.na postępowała W Łodz i powsta1y też ,,Meda liony" 

iPi:s•a•I"stwo Nałkowislkiej fa~LYl!lOW.ało 

mnie od pocz~tku. Pociąga•ły - nowo­
czesność, krytycyzm tej prozy... Zre­
S1Ztą mi.alem S1Z1c:zęśde, bo rowoc:lvna­
ł!em znajiomość z jej twórczością od 
.nadlapszyich kaJrt. od „Ro:nainsu Teresy 
Henmert" i ,.,Domu nad ł~ami.". Zda­
nie Nałkowskiej, przy pierwszym czy­
taniu na pozór chłodne, może ro21µalić 
wydbr.ażnię i &el'ce, jest peŁnie bowiem 
głębokiej mądTości, wielkiego przeży­

ci.a, zbliżone w wielu wyp;adikaich dQ 
zdania ipoetyckiego. Muslrulatura. 
czystość frarzy .niieporównana. 

za trumną, na której spoczywał w ielki - książka , w której osiągnęła mJ.jwyż-
wien :ec z samych c ierni przepasany s.zy szczyt •twórczości. 

czerwoną wstęgą. D.ane mi było być z Zofią w Krako·· 
Zofia motywowata pra.gI11ienie piękna wie i Ośw.ięcimiu, należeć do Komisji 

i wykwilntu ipotrzebą odwetu za swoje Badań zbrodni h1tlerowskich, spędzać 
surowe dzieciństwo. wiele dni przy wstrząsających zezna-

Losy nasze łączyły się nadal, co po- · h mac ofiiar kaźrui. Dziwił.am się nie-
zwo1iJ:o mi być świadkiem i<luż chwil raz, gdyśmy wracały z >teg.o piekła, ,że 
życia autorki „Medalionów", gdy ule- Zof'a m•oz' nad 1 t · f' ·· 

1 e a rwac w a .i rm.ac11 
gaił.a przemianom wyrastając z samej życia. 

„Medalionach". Ujrzałem następnie 
ulicy Foksal. I pani Zotfia ibywa•la tam 

wypowiedzianą owym językiem wiedzę 
;pożywiając się owsianką i mizernymi 

NadlkowtSlka nie brałia czytelnika o­

b!'aizem, malowi8'Iliem zjawisk, lecz my­
śllą o życiu. Do nielclórych kart jej 'P~ 
wieści mogę wracać po wielekroć, są 

takie partie w „Granicy" l w prozie 
pisa·riki 7. ostaitnioh lat jej życia ... 

siebie. Droga prowadziła wciąż wzwyż, 
od młodocianych utworów, jak „Ko­
teczka i białe tulipany", „Rówieśnice", 

aż do nowej fazy, jak „Romans Teł'e­
sy Hennert", „Choucais", „Niedobra mi­
łość", „ściany świata", .a.ż po „Ni.eeier­
ipliwyoh" :i , ,,Grianlicę", uważaną bez­
spornie za najlepszą jej powieść. 

A on.a właśni e w „Medalionach" o­
si.ąignęła nadwyższą skalę swego wyra­
zu: oszczędnooci i pozmnego chłodu. 
Dafa dowód, jak 1pr.zertwarzać umi1ała 

na języlk sztuki najgłębszy protest 
przeciwko wojnie i zagładxie ludzkości. 

o ludziach, podobnie głęboką i trafną 

jak ta, która urzekła mnie podczas lek­
tury „Profesora Spannera". Odkryłem 

świetność pisarstwa jako rezultat 
konsekwentnego rozwoju, a nie fa­
jenyerkoweg"O skoku, spostrze­
głem całą bzdurność koncepcji dwu 
różnych Nalk-0wskich, nic z tej kon­
cepcji nie zostało. 

Została natomiast pamiętna, jedna z 
najmocniejszych lekcji o istocie wiel­
kiej sztuki pisania. Ze szczególną wyra­
zistością uświadomiłem sobie, czemu to 
przed siedemnastu laty przeczytałem do 
końca „Romans", choć od pierwszych 
rozdziałów irytował mnie i drażnił. 
Miałem wówczas inne niż pisarka wy­
obrażenie o treści i barwie ukazywane·­
go przez nią czasu - dlatego nie podo­
bał mi się jego obraz w „Romansie"; 
tk'ńiłem wówczas w osza1am!ających 

czarach conradowego języka - dla­
tego martwy i bez wyrazu wydal mi się 
język Nałkowskiej. A jednak doczyta-

:namiaisrtJkaimi gu1aStZ'll. Pamiętam S?Jc:ze­
gól'ni.e jed1ną chwilę. iN'łł:kowisika u.si.ia.­

dla koio mnie na wsipólnym krzesełku 
i, cz~a:jąc na zupę, pyta.fa mm.ie o 
przeróżne rzecz.y, a przede wszystkim. 
czy nie tęslk!nię za wsią? 

* * 

Nie odpowiedziałem zrazu. wes1chną- Umarła w ipełnym rozlkwicie sił 

łem jedynie. Rozmowa stał.a się j.aik.oś twórczych. Nie będzie już dalszych 
tak sama przez się liryczna. mówilliś- ozęśc:i „Węzł&w życia", nikł ich nie 
my o_ 1POlaich i drzewaiah, a :potem oo- zdoła napiisać, nie będzie d.alsizycll, 
raz o koniach: .ja o j .alkieJś siwe i ;prziecizystych w formie. opowiadań 

s~1kia!Pie, a pani Zofia o swym jedynym Wls:pamnieniowycil. Zaiwsze wydawało 
wierzcllowc.u, którego miała mies?ilra- mi się, że kogo jalk: kogo, ale panią Zo­
j1ą'c kiedy'ś na prowimcji. tie czeka dłiugowiecznoś·~ - upowaiż-

.T.a'kież to było urzeka·jące opowiada- n1ało do taik:ieg-0 mniemani.a wiele 
nie - piękne, mądre a :poetycikie. Do rzeczy: ciągła młodość ciałia i UlffiV'&łu, 

dziś żałuję, że nie zanotowałem wów- >pasja życia, wspaniale giętka i zdo­
ewis słów pisia.Tki; wr.ażenia. jakie wy- byWOZa sił.a tworzenia , 

ni,osłem z tej rozmowy, były równe No có-ż, sitało się inaiczej. PocieSIZlll"l.Y 
ipr.zeżyiciom, jalkich dlcmn:awałem tvłl:k(> 

po przeczytaniu najgłębszych strof 
is!ę jedlnak falktem. ~ Nałkowska nie 

1cz:y Th8Jj&U1btelmiejmej proz:v„. 

„ 
łem-. „~oI!).ans" do końca, nfe moglem .., 

positrad'ała życia nie 1Ny,powiedziaw­
sizy siebie, dizieto, ikbóre jpozostawia. 
jest harmcmriljne i peł!n.e i dłiugo jesrz:cze 
będzie służyć rprzy;sziłym pOlkolenłom ... 

odłożyć go po prostu i zapomnieć. Zain- NallkowSika była osobą wielkief!o 
trygowala mnie wówczas i przykula do czaru osobisitego. Przypominają się na-:- STANISLAW PIĘTAK 

Od pierwszych utworów towarzyszy­
ł.a jej sława. Zasrużyila na nią rzetel­
nym wysiłkiiem twórczym i słiusznością 
Mei, których brrnrifa. 

Czy to był sa1on., czy pokój - Nał­

kowska gromadziila w nim zarwsze mło­
de taJ.eI11ty. środy liltero.ckie przed wo.j­
ną i w c.za.sie okupacji zastępować mo­
gły najotekaws.ze sekcje twórcze na­
szych czasów. Nieraz obeoni żał'OIWali, 

że dialogi nie mogły być utrwalone na 
taśmie. 

Ja:k wyiia.ził się B:reza - „uczęszczali. 

na Nałkow.s'ką", jakby na seminarium 
uniwer:sytecki.e, prawie wszyscy dziś 

wybiitrni l'iiteraci. 

Ze zgonem Nał:kowslkiej zniknęła nie 
tylko jedna z najwybitniejszych auto·­
a:elk: polskJich, ale i wsipan'i.ał.a osobo­
wosc. C.ziar osobisty, jaki wywie•r.ała, 

byq" chyba równy mądirości . jej ksi.~ek. 
Na czym polegała jej moc zdobyw.a­

nia sobie uznania i .serc? Na mądrośoi , 

dobroci i zrozumieniu racji drn,giegq 
człowieka nawet wbrew sdhie. 

Ogro·mna systematyczność kazał.a 

Na'łlkowskiej gromadzić archiwum prac 
skończonych, bieżących niewydanych 
rękopisów :i zeszytów z aforyzmami. 
Najwamiej.sze jednak są ,pamiętniki 

prowadzone od młodości. Stanowić one 
będą bezcenne dokumenty dotyczące 

twórcroś1cli i żyd.a wielkiej ;pisarki. 
Ostaitnie laita Z.ofd NałkowSikiej wy­

pełniały więcej niż 'twórczość oba.wiąz­

ki społeczne. Oddawała im się c.ałko­

wlcie, n.teraz ze szfoodą dla li.teratury. 
W uznan.iu jej zas>Ług w dn iu 22 Uip­

ca 1953 r. wręc2J0no Na~o,wskiej Na­
grodę Piaństiwową . 

Na wzruszającej uroczystości 50-le­
cia pracy pisarskiej o•trzymał.a wysokie 
odznac2lende. 

Wszyscy, którzyśmy w tym akcie 
UC.Ziestniczyli, chdeliśmy jej dać dorwód, 
jalk jes1t nam bliska i droga nie tylko 
przez srwoje dz;i eła, ale i przez swoje 
wartośc i ludzki,e i wcLzlęk osobisty. 

HALINA M. DĄBROWOLSKA 
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IĘZIENIE piotrkowiskie znajduje się 

w śriodku miiasta sąs.i.aduj ąc bliisko 
z ipięcioma kościołami. Latem, kiedy 
ok.na cel są otwarte, słychać nie tylko 
muzykę organów i chfu-ailne pieśI11i, 

ale także cichy, ,tym bardziej przejmujący głos 
dzwonka zwiiastującego podniesienie. Są takie 
cele, ~orytairze i klozety w wię2'lienliu, z któTych 
udaje się niekiedy zerknąć na zewnątrz. Spostrze­
ga się wtedy, w zail.eżnośai od tego, w ktM·ą stro­
nę 'się patrzy, i:pustą ulicę Rycerską, po której 
spaceruje bez ,pośpiechu straiżn'ik, znudzony sta­
Illiem w budce przylepionej do 1PTzeciwległego 

muru i obserwowanie'm własnego cienia na chod­
niku. Czasem tamtędy przemknie dewotka spu­
śctwszy wzrok, unikając okrr-ytych bielmem o­
lden więzieniia. Do pierni fulli modUtewnik, czar­
na jej [postać wsiąka w ,dienl]sty chłód 'kruchty 
kościelnej Panien. Fronton więzienia patrzy na 
masywny, barokowy iprof;ill. Domi.nilkanów ozdo­
biony połyskującym w słońcu krzyżem. Stąd 

często procesje wychodzą na uliicę, 1ich echo bije 
w sufity cel, przepływa przez nJie, jakby szły 

tędy parafialne dziewice w bieli niooąc szumią­
ce, bogato haJltowaine chorągwie, syp1iąc na zie­
mię różnobarwną, wonną chmurę płatków !kwia­
towych, pa1trząc oczyma !Pogodnymi w niebiosa. 

Kościół Bernardyński daje znać, która godzina, 
zegar na wieży il10C 1i dZli.eń wydzwania kwa­
dranse. Niemal zaiwsze głowy więźniów podno­
szą się wtedy, żeby z większą uwagą wysłuchać, 
ile upłynęl\o czasu. Jeżeli pochłonięci rozmową 

przegapią w ciągu dnia jedno bicie zegaira, u 
najzaciętszych cynilków, ukrywających wszelkie 
ludzkie uc:ziulata, wywołuje to ,przynajmniej u­
śmiech. Jakby pytali, 1czy to możliJwe, że j,aikiś 

,przypadek skrócił o 1piętnaście minut ich cza'S 
pobytu za mu.rami. 

Koś0ioły nieco dalsze, Fara 
waj ą się dzwonami. 

Pijarów, odzy-

Od raina, kdedy wierni powinni śpieszyć na 
pierwszą mszę, w ciszy rpr10wiincjonailnego miaista 
dudnią i huczą, milkną niemal zupełnie rozto­
pione w czystym powietrzu, to znO'WU wzmagają 
się do tonów najwyższych rozhuśtane dzwony. 
W,ięźniowie budzą się w 1ich akorda1ch, słyszą je 
w dzień, zasypiają kołysani dżwj,ękami, które 
już dawno u1cichły. Dzwon pogrzebowy ustępuje 
m1eJsca weselnemu, poranny niesz.pornemu, 
dzień ustępuje nocy, powietrze płynące przez 
cia,sne okna więzienia zdade się być przesiąknię­
te wonią kadz,idła, 1.Jłogosławione spraiwiedliwą 
dłonią kapłana. 

Łukasz, po przebraniu w odzież więzienną i 
ogoleniu głowy, został wpuszczony do zatłoczonej 
„przejściówki". Stal od kilku minut na progu 
przypatrując się kracie. Była wysoka, nie 
narzucała się oczom to sprawiało ulgę. 

Za kratą nie widać nic. Tylko słychać 

modlitewne, rozwleczone, kościelnym echem 
pomnożone psalmy. Nabrał nadziei, że tu 
mu będzie ja.koś 1'żej1 żyć 1i oddychać, niż w ce­
lach, przez które dotychczas prze.szedł. Pierwsza 

no.:: w „kozie" !Pl1ZY wiejsJdm airoozcde, gdzie w 
powietrzu wisiał kwaśny, gnojny fetor niemy­

tych ciał ti. machorki, pozostaw.iła mu mętne 

wspomnienie Cygana odziewającego swoje ciem­
ne ciaŁo starą portierą w kolorze bordo, wyże­
braną u służącej przodownika. 

WiecZ!Orem, korzystając z powstałego we wsi 
zamętu, Cygalll-koniok.rad spróbował uoiec:zikd w 
pole przez drewrriiany v.niejstk:i ustęp, do którego 
jak zwykle wyprowadził go policjant, sam po­
zostając na 1podwóirzu. Pirzyłapano zuahiwailca, 
zb~to na kwaśne jabłko, wytap1ano w ,gnojówce 
za ustępem i cuchnącego wrzucono z powrotem 

do „kozy". 
Cygan zdarł z siebie odz.ież, do sucha wytairł 

sdę kocem, po czym uśmiechnięty 1przywołaił do 
okna 1pucołowatą służącą iprzodowniika. Trzyma­
jąc oburącz kratę, stal w księżycowej poświacie 
nagi, brunatny, z połyskującą 1skórą na!Piętą na 
pięknych muskułach. Oczy jego i zęby lśniły 

śnieżną białością, wabiły słodkim, cygat'lskim 
uśmiechem. Dziewczyna sipojrzała z daila, za­
trzymała ,się. Po chwili, jaikby zahypnotyzowana 
jego magnetycznym wzrokiem, przyszła pod 
okno, żądając tylko, żeby się cokolwiek osłoni~. 

On usłuchał natychmiast, okrył podbrzusze roż­
ldem koca i śmiał -się do niej przegarni,ając wło­

sy czarne, zwite jak karakuły. Przy każdym po­
ruszen1u migotał w blask,u księżyca złoty !kol­
czyk wiszący w jego lewym uchu. Cygan mówił 
śpiewną, smutną mową, wy1Chwalał uprzejmość 

i urodę dziewczyny, szeptał ciicho, jakby wabił 
gołębia, to niskim, to wysokim głosem. Ona słu­
chała śmiejąc &ię ·i niby to nie wierząc. Ale na 
koniec, gdy kisiężyc zatonął w ciemności, wyn1o­
sła ze strychu ipołówkę starej zetlałej portiery 
wdobionej frendzlami. Cygan iwykamł poczucie 

humoru, a nawet sporo zdolności aktorskich, 
drapując się w purpurową -togę, iparaidująic w niej 
i śpiewając dla za:g,ap'ionej w niego dziewczyny 
sentymenta[ną, płomienną serenadę. Brzedziele­
ni kratą, długo rozmawiali ze sobą w półmr'oku. 
Słychać było szepty, krótkie olm-zyki protestów, 
chichoty. Kiedy się wreszcie rozeszli, lewe ucho 
Cygana nie dźwigało już złotego ikółka, 2'lWisało 

żałośnie rozciągnięte i duże, ozrlobione tylko 
czerwonym otworem. Dziewazyn.a przyjęła kol-
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czyk razem z cuchnącymi łachami, które zgo­

dz:iła się do rana wyprać. Ale Cyganowi zapew­
ne było ża1l złota, spodziewał się widocznie, że 

zgodzi sJię ona wyikonać ipracę za same tylko 
słodkie słowa i pochwały. 

Zas'iadł teraz na swojej pryczy, za:pałił papie­
:rosa i wpatrując sj,ę w cienką, błęktitnawą smu­
gę dymu 'Zaczął się śmi1ać zupełnde inaczej fliż 

przed chwilą. 
Kopcąca 1lampka naftowa naipełniała powietrze 

kwaśnym ~apaichem spalin, a świa1tła dawała 

bardzo niewiele. Tylko twarz Cygana widać było 
dokładnie, wetkniętą w mały krążek b1asku. Je­
go kształtny, oienki nos naprężył się 'bwarząc 

ostry gaTbek, usta kątami WY!?iięły się w dół. 

Purpurowa toga spadła na zi:em1ę. Po su:ficlie peł-

SEWERYNA SZMAGLEWSKA 
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zał ogromny, czarny cień, załamujący s1ię przy 
każdym ruchu. 

- Kobita - mówił Cygan, drapiąc się po no­
gach - wy wiecie co to znaczy kobita? Ha! To 
ja wam mogę powiedzieć. 

Roześmiał się, puścił nosem smugę dymu, po 
czym zaczął CJiPOwiaidać kolejno i ze szczegółami 
wszystkie 'Swoje przygody mlfilosne, z wyjątkową 
brutalnością nazywając rzeczy po imieniu, v.ry­
mawiając ohydne wyrazy ze ,swobodą obcokra­
jowca, nie znającego pełnej treści słów. W tej 
relacji każda kobiet<, byla srzmatą, godną bata 
i splunięcia. Dla Łukasza !kobieta, to była Kasia 
Surmacz. Odraza targnęła nim do głębi, kiedy 
lazły mu w uszy kleiste, grząskie, śmiechem 

aresztantówi przyprawione opowiastki Cygana. 
Łu1rnsz nie był niewiniątkiem, obserwował cie­
kawie wszelkiie objawy żyda, znał ,procesy roz­
mnażania się zwierząt i ludzi. Chciał jednak 
doznać ich sam, przekonać się, że mają smak 
dojrzałych jabłek i zapach łąki, nJ.e zaś odór 
klozetowy, jaiki 'Wydawało wytaplane w gno­
jówce ciało Cygana. ZapomnLał chyba, gdzie jest, 
bo podniósł się i krzyknął: 

-PrzestaJii'byście, Cygan.ie! Sipać nie można. 
Do diabła z waszymi baibami. 

Cygan wybuchnął chichotem. 

- A wyjdź - wołał - jaikt ci źle! Wyjdź! 

Dlaczego nie wyichodzisz? Dalej, jazda! 
Wtedy Łukasz naitknął się wzrokiem na kratę 

w oknie i po raz pierwszy odcZ1Uł to wew.nętrz­
ne zimno, które go później przejmowało wstrzą­
sem przerażenia, ilekroć sobie uświadamiał, że 

stąd ni1e można wyjść, kiedy się chce. 

Cela, do której wprowadzono Łukasza w piotr­
kowskim areszcie policyjnym, była zupełnie ma­
ła. Tym większe wydało się oklIJ.o rozwarte na 
całą szerokość, niskie, przecięte żela:znymi szta­
bami. Tam zaczaił 'Się wz:roik, skupHa S'ię cała 

uwaga i ludzka wola swobody i rozpaczliwy, dzi­
ki, zwierzęcy bu~t przeciwko przemocy. Łukasz 
Illie mógł patrzeć gdzie indziej. Po podwórzu 
przesuwali się ludzie, jedni drugilch [><rowad:z;Hi, 
jedni drugi1ch pilnowali, do jego świadomości je­
dnak wszystko to docierało nader słabo. Widział 

!kratę. Czuł ból w oczach, gdy się wzrokiem na 
nią llla,tykał. Odwracał głowę, ale już po chwili 
musiał tpa.trzeć znowu. Kiedy sied·ział na brzegu 
drewnianej nary, przymocowanej do trzech 
ścian, wypetn'iającej niema1l całą izbę, wy;staT­
azyło iposunąć się naprzód i wyciągnąć ręlkę, że­
by chwycić biało malowaną, po miejsku po­
rządną kratę. Nie czynił tego. Mimo to czuł, 

że dotyka jej czymś ukrytym w .głJOWie, czy w 
oczach może, jakimś nigdy nie nazwanym zmy­
słem ludzk,im, który pogwałcono, zamykając go 
jaik króiika. Kłóciły się w IIlim sprzeC2lile uczu­
cia, Tósł niepokój, 1b&l, rozdrażruien'ie. 

Wieczorem zwa}iła go :z nóg senność. Padł na 
narę, zatulił się kaa;iotą, jalk dawniej na !I)a!Stwi-

sku. Zasnął. Obudził go ryk. Po,tworne wycie 
człowieka ja~by walczącego resztkami sił w o­
bronie żyia. Łukasz 1się zerwał. Skoczył na1Przód. 
Nocną szarość za oknem rprzecinało krzyżowainie 
kraty. Drżąc przysunął sią do drzwi. Duży, 

czwoTOikątny judasz był otwarty. W 'Sionce pło­
nęła żarówlka otoczona kapturkiem z dru\cianej 
SJiatki. Na wprost, na długość wyciągni,ętego ra­
mienia, drzwi sąsiedniej 'celL Tam, w rramach 
otwaJ"tego judasza lud~a twarz koloru świeżo 

wyjętej wątroby, nabrzmiała, połyskhwa, roz­

daTta krzykiem. Łukasz patrzy. Przemża go tam­
ten człowiek. Co mu się stało? Jest tak blisko, 
że można by podać rękę. K1rzy'k. I znowu dhi­
gii, straszliwy krzyk. Po drzwiach z podwórza 
grzechoczą związane w pęk klucze, zaspany głos 

A 

dyżurnego policjanta mamrocze zupełnie bez 
gntewu, jakby to mówił gospodarz do ryczącej 
krowy: 

- Zamknij twarz, ty pijaiku. Wyśipisz się do 
rana, to sobie ipójdziesz. 

I twa<rz w judaszu zamyika się istotnie, znika. 
Pijak zaczyna teraz ,re~larnie bomba,rdować 

drzwi kopn1ialkami, które w ciszy sp1ącego mia­
sta wydają się głośne, jak huk trzęsienia ZJiemi. 
Łukasz układa .się ponownie, naiciąga kapotę. 

Łomot wzrasta. Trzeba tego słuchać. Trzeba spo­

kojnie i do końca domyślić w sobie tę rzecz, że 
teraz, odkąd pozbawiono go wolności, ktoś i:nny, 
mądrzejszy, twardy i mocny, jak krata w oknie, 
będzie decydował, wśród jakich liudzi wypadnie 
mu żyć. 

Toteż gdy znalazłszy się w więzieniu, stanąl 

przy drzwiach „przejściówki" tak ciemnej jakby 
tu wcałe nie było okna, Łuikasz doznał ulgi. Wi­

dmo kraty, dokuczliwe w areszcie policyjnym, 
jakoś p'l."Zestaje teraz nękać. Ludzie tu są, widać, 
zajęci sami sobą. Słabe zairysy postaci majączą 
pod ścianami 1i przy stole. Łuikasz przestępuje 

z nogi na nogę, tnzymając oburącz zawinięty w 
matczyną k'ropkowainą chusteczJk:ę prowiant, jatki 
rano w dniu wyjazdu dostał na drogę: mały, 

trochę już obeschnięty i :z jednej strony nadła­
many glonek czarnego chleba i trzy kartoflane 
plack'i. 

Ogolone głowy w1ęzmow raz tylko zwróciły 

się w jego stronę, kiedy wszedł. Potem potrak­
towano go jalkby był powietrzem. On przyjął to 
z zadowoleruiem. Stał i patnzył spod Olka. Wszyscy 
wydali mu się podobn1i. Sinawy, niieTówny kolor 
ich .gołych pał przyipominał asrkrobanego z łuski 
szczuipalka, Siedzieli przyglądając się czterem 
grającym w ikarty. 

Łuikasz, jak .wszyscy wiejscy luldzie, mi,ał nie­
przebrany zapas cierpliwości. Rozumiał, tę wie­
.dizę osiągnął już w piołuńskim aresZJCie, że trze­

ba s:ię ipoddać woli tych, ~tórzy 'P'I'ZY'bYH do ce1i 
przed nim. Ustawił się więc tak, żeby nie odczu-

. wać bólu w chorej nodize i pQStanowił ani kroku 
Illie zrobić ode drzwi, dopókii go nie zaproszą. 

Na łaiwach było jeszcze sporo mie_j1sca, nie zdobył 

Rys. T. Kokietek 

się jednaik na odwagę, żeby usiąść. Obserwował. 
Na wprost niego siedział olbrzym w rozdartej 

do pępka koszuli. Zaglądając w karty sąsliada 
i ws!kazując mu n1ietk:iedy palcem, w co należy 
wyjść, drugą iręką gmeraił w czarnym zairośC'ie na 
piersiach. Skóra jego od szyi do pasa była po­
kryta wytatuowanymi scenami, które, choć prze­
słonięte bujnymi skudlonymi włosami, przykuły 
wzrok Lukasza. Czasem olbrzym odsuwał dłoń 
gracza, niosąc już do góry kartę, łagodnie ale 
stanowczo brał kartę inną i z krótkim trzaskiem 

rzucał ją na stół. Potem wracał do drapania się 
po głębokim dekolcie. 

kitnymi oczyma. W Jdlka dni póżniej Łukas;;r. 

dowiedział stę, że człO'Wiek ten z,ostał skazany 
na piętnaście lat ·za zamordowanie żony. Teraz, 
oparłszy brodę na pięściach, nucił nieprzerwanie 
ciągle te same słowa: 

- Na odpuście w Sandomierzu, na odpuście 
w Sandomierzu, na odpuście w Sandomierzu, w 
Sandomierzu na odpuście, na odpuście w San­
domierz;u ... 

W kącie celi .siedział nagi starzec przed rozło­
żoną na podłodze ikosZJUlą; przesuwał ją w pal~ 

cach .przed =rużonymi oczyma, ciei,pli:wie ba­
dał, aż natraf~wszy na wszy trzaskał paznok­
ciami. 

- Bracie - gadał nie [latrząc na nikogo i nie 
21ważając na to, że naijbliższy sąsiad śpi już z 
otwairtymi ustami - u nas na świętym Krzyżu, 
bracie, inne mamy porządki. Więzienie, jakich 
mało. Żeby mnie już prędzej odstawili z powro­
tem. Po oo trzymają? Sprawa sk,ot'lczona, zezna­
nia złożyłem. . U mais, bracie, tej zwierzyny ze 
świecą nie zna,jdziesz. Ani mowy. Czystość, 

łaźnie, podłogi błyszczą jak lustra. Na dziedzit'i.­
cd talkże samo, travvka, ście!2iki wygracowane, 
k:lomby, na śl'cidku wielkich rozmiarów orzeł ipol-· 
iski z tłiuczonego szkła ... Tak, tak„. Aż miło wyjść 
na sipacer. Sarenka sobie chodzi, bez wyroku 
więzienną powinność odbywa. Tam tego nie ma, 
żeby ci co chwila ktoś z ulicy wlazł, wszy na­
znosił. Skąd? Same duże W}Toki. Piętnaście lat 
ai~bo dożywocie„. P1iawdę ci powłerrn, bracie, żia1 

mi było wyjeżdżać. N.a dlia1bła mnie 1iu wezwalir 
„Święty Krzyiż - więzien1~e cięż:k1e". Talki na­
pis m.amy nald .briamą. Jia/k mr:l!1e itu tran1s1Po1rt.o­
'Wla1i, d1arreko, da!lek,o jwż ;byŁem w pu:szczy, pod 
Slamymi Kie'1c.a1mi, a 1jesZJaze słyszaiłe:m dzwo111ie-
111.ie lkatjdalll. Bo IWlięzie:nie się butduje. Rosną mu-
1ry. Kroo .prac.111j,e przy budoW1ie. 111ia ręk1ach i no­
gach nosi kaijda1ny. Dzwcmi'ą, dzwJonią, 1Ja,s nie­
sie ... 

To ,ci z taj dob!'oCi 'tak mnrda zżółikiła, sfa­
ry trU{Pie? - za:py<taił 10J1brzyrm nie odwra1oając 
oczu od kaint - cytryn.a i 1ty, 1jeden kolor. 

Starzec !OdłloQ:ył koszulę, pndniiósł twa1rz obrzę­
kłą, bezlkuwiisrtą, rz której mUiry wyciągnęły cał­

k>iem ba1rwę życiia. S21pareczk,i oczu lllie l'Dzs.ze­
rzyły się między wałk,ami z1s1PUohniętych po­
wiek. Wyprositował drżący, !Żółty pa,lec i mówił 
znowu do nikogo: 

- Niedoc21ekanie! N.iiedoczek.a1ni·e malłym wy­
iriokom dostać się do nais n.a św:ięty Krzyż! 
Błękitnooki mężczyzna zaśpiewał nieco głoś­

niej: 

W Siand01mier~ na od!pu..śoie była ba ba 
w moim guśeiie ... 

Łukasz obserwoiwał od samego pocza)tku d,o­
sitoj:ne mchiow1a.nie się wiięźnia, o wyg.lądzie świą­
.tabl~wyim. Ogolo111,e [pirz.y same.j 'Skórze włosy 
'z<lążylły już 101dros!l1ąć, były śnieiżno-'bi.a1łe i S1ter­
czaJ.y tworząc ,świ,etlistą aureo[ę woikól głowy. 

Każdy ruch, llla1jmllliej!szy 1ges1t w wyko1ruan.iu te­
go mężczyZl!1y stawał się celebro1Wall11i.em. Oczy 
pa1trzy!ły ·kiu ,górze, co Ł'Ulkaswwi przypominało 

f1zJj.oinomię ś'Wlięt·eigo Antoniego z obraizu nad 
łóżkiem r01d1Zli'ców. !Któż w,ięc, jiaik nie ten [lełen 
dosfo1jeństwa Wlięziet't, mógł obudzić w Łukaszu 
l?Ja'Uialllie? Po W1€CZiornym aipe1u, ikJiedy rozesła­

no n1a :PoidłDdze chudziutkie sierun.iik.i WZ1111ieoając 

chmury 'cuchnącego zbutwiliaJ:ą ,słomą lkur:cu, ten 
właśnie czł01wi:etk: w aiureold dobkinąl ramienia 
Łulk.asm. 

- Wpisow;e jest? - zaipy1ta1ł ik1róbko. 

Lulka& olbwioirzył o·czy b.airdw werotk:o. Na jego 
pieg0W1art·ej. s1Z:all'eij twairzy odm.a[ował się wy1·az 
'!?Jłuipkowa:tego .zdziwienia 

- No, prowiant albo tytoń ... - mówił nie­

cier:plJilwym tonem aiposto,ł 1W~az1ując kro!PkO.Wa­
:ną 'dhu:siteczkę - ż.eby się 1wlkU1pić do kompanii. 

ŁuJk,a1s'Z uJk,ląlkł, pQŚ!piesZ!Ilie rozS1Upłał węzły 

cimsitecZiki, ro:zlożył .ją :rua !PIOd'łoid!ze u sitó.p wy­
prositJow>ane·go więźinia, [l!Ołtem sipoj1rZia1ł w górę. 

Tamten od'.sUJną'ł n0igą 1:ziaiw~ruiąrtJko py!t.a,jąc jesz­
cze: 

Z j,a\Jdej wsi? 

Z Jałowców - ,szepnął dcho Łuklasz. 

Ale '00 mus.i być zadupie! - odezwalł się 

siwD<Włosy do re3my więźniów - ani .tego tam 
niie riozumiedą, że trzeba coś chłop;alk!ow.i dać 

Ilia drogę żyoia. 

Młody w.ięzień :prrestał śpiewać o Saindomie­
. r:z;u. Paitrzył !Il.a ł.Juka1sza uśmtechialjąc ·s.ię drwią­
co i zanucił: 

- Oj, mam·o, ma,mo, IPO<Wienn 1Prze<l Bo1giem, 
żeście mi niie daili chlelba z rtwairog.iem. 

Łulkasz uc.zuł ostry ból nia wspomnieni1e Jó­
:zefk.i, lkltóra itaik lll1ie:zJWylk:le diaiw;n10, ,ohJoć ldoipiero 
kilka dini temu, prz.ed ipositeI1u1nik1i1em w Piołunce 

podlalłia mu 2lawiniątko. „Trochę Cihl€1ba,, synu. 
Boiżyczy'ła:m" - (pOIW:ied2Ji:ała w,ted\Y ba111dzo ci­
cho. T·eraz ogamnęł.a. go niiena.wiiść do młodego 
mężClzyZTly. Rozej:r:zrul: się. Wszystkie siel1Jlliki, 
1rozłożooe dwoma irzęd!ami, były JU'ż ~ęte. Nilkt 
nie zwiia'C'aił 1Uwa1!?J~ nia 1Pr,zyibysza, Łukasz bez 
ISfł!Ofwa !POłożYł się 1rua wą:slkiiim !l)as!ku ,gołej 1POd&ogi 
międ'Zy osta'tniiim siennikiem a ś:mier~fa'iącym ki­
blem. Odwrócony tyłem do więźnJiów, czuł przy 

każdym oddechu odór mOCIZU. Sitair.zec o izwężo­
n~h iOCzach mr:uczalł uk!Łada1jąc się 'WŻ obok 

Tuż obok niego wspierał się łokciami na stole do snu: 
mężczyzna bardzo młody, z jasnym czołem, z błę- (Dokończenie na str. 5) 



TADEUSZ RÓZEWICZ , 
GALĄZ 

C HŁOPIEC otworzył oczy. Była 
noc. Usłyszał głośne oddechy i 

jęk. Było ciemno. „Cioci.a" nie 
zamykaŁa na noc szafy, choć 

„wujek" na nią krzyczał i kaz.ał ,s,z.afę 
zawsze zamykać. Na dworze był wiatr. 
Biegał po dachu i dokoła domu, zdy­
szany wtykał swój spiczasty pysk we 
wszystkie kąty. Chłopiec podniósł gto­
wę i patrzał przez niedomknięte drz:wi. 
Na łóżku pod ścianą szamotał się wiel­
ki kłąb. Gdzieś zaw.arcz,ał motor. Przez 
okno wpadł prostokąt świ·atła, przes·u­
nął się po ścianie i znikł . Chłopiec zo­
baczył w tym świetle dwie wielkie, 
białe nogi podniesione do ,góry, bez 
czarnych bucików i pończoch, nieru­
chome jak dziwne zwierzęta. W ciem­
ności rozległ się śmiech i szloch, a po­
tem klaskanie. Wujek znów bił się 
z ciocią n.a łóżku. 

Chłopiec schował się pod koc, zro­
bił sobie nad głową budkę i pod winąl 
nogi. Łzy spływały mu na usta, cieple 

&!one. 

Ciocia była dla niego lepsza; kiedy 
raz przyszła z miasta, kaz.aŁa mu wyjść 
z sziafy i dała mu da.stko, gwiazdkę 
posypaną cukrem, /. dziurką w środku. 
Potem długo mi.al w kieszonce słodkie 
okruchy, wydłubywał je i próbował 

językiem. 

Zrobiło mu się duszno i wysunął gło-
. wę. Słyszał teraz chrapanie i cieniutki 
świst, jakby mały ptaszek świstał w 
samym środku ciemności, która nie ma 
twarzy i jest wszędzie. Wiatr chodził 
po dachu i stukał w dachówki. 

TeraZJ znów usłysz.a.I: ' uderzenie w 
okno, szyby zadzwoniły. To pewnie 
mama przyszła - pomyślał - i stoi 
tam za oknem; jakby mama przyszła, 
to by ją pocałował zaraz poprooil, że­
by go wyczesała. 

Kiedyś z.łapał wesz, która v.ry1a:cla 
z głowy i chodziŁa pQ uchu; była taka 
jak ziarno, duża i miękka jak niedoj­
rzałe ziarno pszenicy. Skóra na głowie 
bairdzo go paliła. Kiedy znów usłyszał 
uderzenie w okno, otwarł .sz.afę. W po­
koju było ciemno. Za oknem coś się 
poruszało. Wysunął nogę z szafy i pal­
cami dotknął podłogi. Rozległo się 
nagłe chrapnięcie i chł.opiec zamknął 
powoli. szafę. Owinął dę w koc i nie 
oddyd11al. Zdawało mu się, iże szafa 
skrzypi i piszczy przeraźliwie . Słyszał 
monotonne stukanie, coraz cichsze, i 
cichsze, wreszcie uderzenia zamieniły 
się w szum i s,zelest, jakby ktoś sypał 
po szybach piaskiem. 

Obudził się, kiedy w domu nie było 
nikogo. Ostrożnie rozchylił drzwi sza­
fy i wyszedł. Przysiadł na krześle na 
środku pokoju. Nogi miał sztywne 
i kruche jak słoma, zaŁamywał się w 
kolanach. Wujek mu powiedział, że go 

z.a'bije, jak będzie wychodził z szafy. nie des zczem. Te kamyki zbierał po 
Na kuchni stał złoty możdzi erz. świe- drodze, kiedy go mamusia prowadziła 

cił jak gwiazda. Coś poruszyło Fię za do wujka„ do szafy. Robił sobie z nich 
oknem. Usłysz.al szelest, na ścianie ko- grz·echotkę i cichutko gr zechotał przy 
łysał się cień; teraz ktoś stukał w szy- uchu; cza sem rozmawiał z kamyk.ami 
bę. Chłopiec umknął do szafy. brał je do ust. 

W szafie było cicho i ciemno jak 
w torbie. Przez okno nigdy nie wyglą­
dał, nawet kiedy był sam, odwracał się 
do okna plecami. Wiedział, że nie moż­
na. Ma musia mówiła mu, że przez okno 
nie wolno wyglądać, i płakała. Powie­
dział, że nie będzie. Wujek mówił, że 
jak będzie wyglądał przez okno, to g') 
Niemcy zastrzelą. Niemcy byli w wiel­
kich czarnych butach i wszyscy się ich 
bali. Mieli czerwone twarze i strzelali 
złotymi kulkami. Niemcy nosili te '.rnlki 
w zębach i gdy krzyczeli, to było w:­
dać. jak się świeca. Raz przyszedł Nie­
miec do wujka i strzelał w sufit z ta­
kich kulek jak ogień. Ale już nie mógł 
sobie przypomnieć. To było ta1k samo 
jak ze słońcem. Zamykał oczy, że'by 
wbaczyć słońce, przyciskał palcami po­
wieki i wtedy w .ciemności rysowało 
się białe kółeczko bez promieni; to kó­
łeczko nie było podobne do słońca na 
niebie i było zimne. 

Włożył rączkę do kieszeni. Miał tam 
kilka kamyków, którymi się bawił. By­
ły okrągłe i ostre. Znał wszystkie ka­
myki i ich kolory. Ten najmniejszy, 
okrągły, był różowy, ten trójkątny ii. 
ostry był niebieski jak kwiatek. Inne 
były sza~e i żółte. A jeden był biały 
i podobny do małego jajeczlm. Kiedy 
uderza się kamykiem w kamyk, prys­
ka mała czerwona iskra, która pach-

Rys. K. Wegner 

Usłyszał krzyki, które dochodziły go 
z ulicy, i znów brzęk szyb, stukanie 
i szelest, jakby ktoś szamotał się za 
oknem. To mamusia - pomyślał - 3ta­
ła całą noc pod oknem, a teraz stuka i 
czeka na niego. Otworzył &zafę i po­
biegł na palcach do okna. 

Naprzeciwko, pod cz,erwoną śdaną, 
chłopcy grali w guziki. W okno ude­
rzyła gałąź. Mokre lis•tki przylepiały 
się do szyby i odlatywały za uchodzą­
cą gałęzią , wiatr tchnął w drzewa i 
coś szeptał. Jeden chłopiec klęczał nad 
kałużą i puszczał na wodę biały okrę­
cik. 

Na niebie nie było słońca. Chłopiec, 
który puszczał okręcik, ·podniósł twarz 
do góry: nagle złapał okręcik i od­
biegł do okna. Przykleił twarz 
do szyby; miał rozpła szczony nos 
i dwie wielkie dz.iurki w nosie. 
Chłopiec z szafy •stał przy oknie, nie 
mógł się ruszyć, nogi miał takie lekkie, 
ż.e ich nie czuł, i takie ciężkie jak 
dom. Chłopiec z •okręcikiem miał oczy 
nieruchome z żółtego szkła. Nagle za­
mrugał i coś krzyknął. Gromada, chłop­
ców spod czerwonej ściany podbiegła 
do okna. Wspinali się na palce i przy­
klejali twarz.e do szyby. Ten, który stał 
za wszystkimi, podobny do tyczki, po­
kazał szeroki język, a potem wrzasnął: 

- Zyd! 

Chłopcy zaczęli podskakiwać wo-
łali: 

- Zyd, Zydek, Zydek. .. - a potem 
znów przylepiali do szyby czoła, wargi, 
nosy, oczy i języki jak szerokie, różo­
we łopatki. Chłopiec podobny do tycz­
ki podniósł ~ami·eń i cisnął w okno. 
Pan, który stał na rogu ulicy i czytał 
gazetę, podniósł głowę, ai potem zaczął 
wymachiwać laską. Chłopcy rnzpryf.-­
nęli si~ na wszystkie strony, wołając: 

- Zyd, Zydek, Zydek ... 

Chłopiec odwrócił się powoli od ok­
na. Pod stołem leżał szary. duży ka­
mień~ ChJJopiec .spua1n:al na .kamień 
i powiedział: 

- Co ja zrobiłem. „ 

Powtórzył te słowa kilka razy, a po­
·.em uciekł do szafy i owinął gło\'.'ę 

kocem. 

TADEUSZ RóZEWICZ 

Z przygotowanego do druku tomu 
<)powiadań „Opadły liście z drzew". 

PROSTA DROGA ŁUKASZA 
(Dokończenie ze str. 4) 

- Na świ~ym Krzyżu itiaikiiie porządki? Skąd­

że? Kae:dy ma 1tam swoje miejsce ... 

Kiedy wiresoc1e żarówka ipod sufitem zgasła„ 
Łukasz otwartymi oczyma wpa1trz;ył się w ciem­
ność. 'Pio raz piellW'szy od chwi:l!i air.es:ztow.ainila 
na:wied•ził go wymzils:ty 01biriaz modzi.nlnej wsi. 
Jakby go dzieliła ~rz,ąpaść .ogromna od .tamtych 
zm.arjomyd1 m~ej,s.c, od Sjpra,w prostych •i blisikJich. 
Snuły mu isię po g~ow;1e wspomniem.ila i obrazy, 
wiódł długie Tozmowy z rod:z1ną, ito 1z:nowu 

z kru·czowłosą Kasią Surmacz. Aż owłladnął nim 
smutek zupełmy i 1pewoość iza1gub1en~a się w tym 
świecie, któreigio progi przek:roczy!l: itaik niedaiw­
lllo. I naigle wyr.o1sło pr2led O'c.zyma zdarzenie, za­
tarte już cailkiem w pamięci. Frnineik Roik,sela, 
stojący kiiedy·ś na sz~ołinym podwórzu, gwizdnął 
na Łukia:sza ipaisącego krowy. Łukasz przyszedł. 
Wil.a1zl na pochyły dais.zelk schodów piwnicmyich 
&i~ga,jących pod wysokie oQłmlQ. •Za1jr:roł. !Po ścia­
\l1ach, ,po łaiwkacll, po [pi.eau śimi;gJaŁo ,coś żyw~o. 

Ruda plama przelatywała skokami, tak że trud­

no 'ją ·bybo dojrzeć. Okino przesł.a[1ia/ly •gł.owy ,pa­
stuchów, którzy zbiegli się tu wcześniej. Ku­

cal<i na k•rzywym dais~ w :nLewyi~yioh po­
zach uitrzyimUJjąc row111owaigę iboisymi S"topan'lti 

przyleiPłoo.ymi mo1cno do ś1isikiej [pa\py, niekiedy 

IPOdpieratiąc się ro.zcizaipierZ101nymi ipall.oomi. Łu­

k.ais-z docism.ął się 'bliiżej. Usił:ys.zail: gł;uchy stuk. 

To iw.iewiórkia. ·śmignęla na g-Ołą śCliaJnę .i sto­

czyła się iw dół. Nauczyiciiel .ziłiaipał ją ipoiprZied­

nicgo diniia na 1Polowa.niu. lftrzyw.iózl z dla.leki.eh 
lasów do piołuńskiej szkoły, może na lekcję 

przyrndy, maiże swo.Lm dziec1om ina. ucieohę. 

Zamknął w pusitej ik:las•ie, żeby się trochę oswoi-

ła 'Z nowym otoczeniem. Ale zwierzą.tko nie 
prz.estawalo Slię miotać szulrnjąc c:Lr0igi na wol­
ność. Pa7JUirkami sikrzybobaro po szyibach, mały 
Jelbek z 1r-ozpęfd<u bill w ściamy, 1Pbomie11llli•e rud~ 
~iJta fruw.ała z mi,ejtSca na miej.sce. Po ,szalonych 
skokiaich na<Sltępowa1l stu1"o!t, st,wo!'.zienie wia'liJ:o 
się w dół, ·by znowu skoczyć do góry, jaikby 
było pewne, że musi z;naleźć wyj"ście. Damielów 

nie było .t.ego dnia. w domu, na dl"zwiaich wilsilaŁa 
duża kłódkla. Katżdy odglias na dirodlze w.iitlano 
z nadzieją. Może wrócą. Wypuszczą do 

liaSIU. W,iewiórka wy'daw.aiJ:a, się 1godlna [pomocy 

na równi z czlowielkLem, a może nkllwet iba1rdz1ej 
ni>Ż człl01Wielk [pl'Zez 1swqją lbezraidlil.O!ść, odwagę, 

desperacką •silę i rozpaiczliJwą woilę życia. Łu­

kasz pamięta, co czuł tego dnia. staJ odrętwiały 
Zia ciknerrn i IP8. tr.zył, a :kiaiżd'y upaidek dvo bnego 
ci.a.la p.otęgowaił w illlim ból i tępe, bezradne 
przyginębien.ie. 

Teraz, leżąc na :podłiodze •celi, 1P3.'trząc Oltwar­
tymi occyma w ciemność, do2m1ał zł!uidlzenia., 

jakby ożylo w nim tamto stworzenie, małe 

i d.zikie, ipr.zienilesiione ze siwobody rw pu1'a1pk~ 

bez wyijśoia, rtłukąoe głQwą iPD ł:aW\kiach i 1ścia­

:niach. ś1ląpy, zwierzęcy, <lz1kii lęk, jalk.iego nie­

gdyś był obserwartovem, teraz zrodlzill: się w nim 
samym. Usłyswł wyraźnie, talk jalk wtedy, stu­

lmt 1Sipaidającej !PO raz ositaltni wiewiórki. Zaibo­

lało •coś w !Piersi rrua myśl, że z n.iim się tu ni:e 
inaczej los ·obejdzie, z d.aila od swo.i!ch, za mu­
rami. 

(Fragment powieści, która ukaże 
się wkrótce nakładem PIW'u) 

SEWERYNA SZMAGLEWSKA 

SEWERYN POLLAK 

Doirzałość 
Ja nie lękałem się doświadczeń, 

Dźwigałem je od lat, 

Latami trudnych walk się świadczę, 

Zwycięstw i gorzkich zdrad. 

Wszystko, co dzisiaj mam, jolilt moje -

Zdobyłem prawo dziś 

Na wiarę i na niepokoje, 

I na swobodną myśl. 

I mam powody do radości -

Toteż mój skąpy wiersz 

Zyje namiętniej, tętni prościej, 

Wtórując biciu serc. 

Chwila 
Ciepły wiatr od gór zawiewa 

Na tarasy, na ogrody 

II zacina nas ulewa 

Gwiazd1 obłoków i ~ogody. 

Promień światła ostrym blaskiem 

Nas w przelocie nie ominął, 

Z nieba upadł gwiazdy ja.skier -

Mój to los, czy twój odpłynął? 

Gałąź strzępy nieba ścina 

I zanurza w blask strumienia, 

Spójrz, nad nami jest godzina 

Zapomnienia i milczenia. 

Nie trwóż jej w tej dziwnej p-0rze, 

Jeśli przyszła niespod:llianie 

Może umrze, ale może 

Wierna sercu pozostanie. 

ANNA POGONOWSKA 

Młodość okupacyina 
(Fragment poematu) 

Odchoclził wąską ścieżką. Maliny zg·aszonc 

Dawno były. Listopad rozpajęczał błonę. 

Pośród szubienic sadu, wśród szkieletów drzew 

Odchodził cień ruchomy zżerany przez zmierzch. 

Ach! ja go poganiałam oczami zza szyb 

W noc grząską, by go z nocą nic różniło nic, 

Daliśmy ci wytarty pieniądz, zimne łzy, 

Słyszysz, Niemcy za ścianą.„ Słyszysz, Mośku - idź! 

Był u nas ze dwa lata. Z leju piekielnego 

Uciekł, z otchłani getta, Żydek z warszawskiego 

Przedmieścia, chłopiec lśniący, egzotyczny, suchy 

żął sieczkę, obrok dawał, był u nas pastuchem. 

Nie umiejąc po polsku prawie wcale gadać 

Słońcami źrenic czarnych wszystkich nas spowiadał. 

Ojciec mój z wstrętem krzywił się słuchając wieści 

O pędzonych, bezdomnych, żółtą gwiazdą męki, 

Naznaczonych. A matka modliła się łkając, 

Wikarego pyta.la, czy w raclio nadają, 

Co papież mówi na to? Wikary gryzł usta, 

„Każdy Polak powinien przywilej w odpustach 

Dostać na. pięciu Niemców zgładzenie". I marszczył 

Czoło patrząc oczami które były jasne. 

Żydzi - galeria cala - pomników dziesiątki, 

Wstają przed mą pamięcią - milczące posągi 

W ostatnim g·eście swoim. Żydówka, kowala 

Matka stara, co do nas z getta przybiegała 

Pobliskiego miasteczka. - Miała ona wnuczka 

Różowego bachorka który w bryczce kucał 

Gdyśmy mąkę przywieźli (jeszcze nie zawarte 

Było getto). Ten wnuczek oczka miał otwarte 

Zawsze szeroko, całe lazurowe. 

Coraz chudsza zjawiała się u nas, zgarbiona. 

Ostatnim razem - sanie akurai na łozach 

Niepodkutych mieliśmy, od rowu do rowu 

ślizgały się wlatując w paszcze samochodów 

Niemieckich - (aby podkuć pieniędzy poirzeba), 

Zabrała się i ona z nami. Bochen chleba 

Sterczał jej ~ drogocenny garb. - Wracała w mury. 

świat był siny od mrozu i zmiedchu. - Strzelan•) 

Od nasypu gdzieś pociąg charczał, błyskał pianą -

Stanęliśmy. Zsunęła się szara i mała 

I milczała. I nawet nam się nie kłaniała. 

Odchodzący. O Żydzi, tłumie swój i obcy, 

Maso czarna, gwałtowna. Tłumie odchodzący. 

Pochodzie zgasły. Gwiazda rosła wam na barkach 

Załamanych. Ta gwiazda była także martwa. 
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Mżyl listopadowy śnieg z deszczem, gdy znalazlam się na 

najtrudniejszym bodaj odcinku naszego życia gospodarczego, 
na przygranicznych PGR-ach nad Odrą, aby przyjrzeć się 

życiu pionierów. Miną!; już pewien czas i choć przypusz­

czam, że sytuacja uległa tam pewnej poprawie, choć wiem, 

że w innych PGR-ach spra,wy pionierów wyg14d.aly le­

piej - piszę teraz ten nie reportaż, iecz raczej rozmowę 

z czytelnikami, ponieważ sposób, w jaki organizowano za­

ci.ąg i pierwsze. miesiące pionierskiego życia, bardzo mocno 

wiążą się z problemami wychowania nowego pokolenia. 

S LUBICE to przedmieście Frankfur­
tu. Miasteczko to, mieszczące w 
sobie biura Zespołu 13 PGR-ów 
i bloki mieszkalne pionierów, 
pracowników PGR-u Czerwone, 

leży po tej, naszej stronie Odry. Od 
Frankfurtu dzielą je budki stra?y gra­
mcznej i most. Wieże i domy z tamtej 
strony widać jak na dłoni. W pusta­
wych, częściowo wypalonych Słubicach, 
poski·dająicyich j ,edyną .gospoidę z rizępo­
ląicym.i raz na tydzi€ń graj1kami, - w 
każdy niedzielny poranek słychać głę­

bok,i g:Łos kości.elnyich dzwonów z. Frainik­
furtu. Wieczorami dobiegają zza ciem­
nej rzeki, z oświetlonych okien melo­
die, grane przez znakomite orkiestry 
taneczne. Młodzi chłopcy i dziewczęta, 

którzy ni.edawno opuśc.iJ1i Lętni.ące ży­
ciem miasta Łódź i Warszawę (łodzian 
i 'Warszawi.at11 tam je.st n,3jwięcej), prz,y­
stają obok wypalonych domów, słucha­
ją i mówią: „O, słyszycie? To Frankfurt! 
Tam jest życie!" A polem idąc, patrzą 
w wygwieżdżone niebo nad nagimi 
skwerkami, nad wypalonymi oczodo­
łami niezamieszkałych bloków. Potyka­
ją się o kostropaty słubicl<i bruk i 
wzdychają: „Gdyby tak na st:kundę 
znaleźć się w Warszawie. Polozyłbym 
się i całował każdy kamień pod no­
gami". 

, To jest tęsknota za mie3scami porzu­
conymi. Tak, niech zwolennicy socjali­
stycznej krzepy i taniego optymizmu 
nie załamują rąk. Ci młodzi tęsknią, tę­
slmią do tego co kochali: do domów ro­
dzinnych, do tlumnych ulic swoich 
miast, do swych warsztatów pracy, do 
świateł, kin, teatrów. I póki nowe ży­
cie swymi wartościami nie przyslom 
dawnego, będzie w sercach tej mło­
dzieży istnieć to pęknięcie między ma­
rzeniem a rzeczywistością, 11uęd1,y tvm, 
czego się tu spodziewali, a co otr7ymali. 

* * * 
Oglądany w kinach, bodajże w paź­

dzierniku, dodatek filmowy pok.azywał 
serdeczne powitanie pionierów chlebem 
i solą przez kierownika jednego z go · 
spodarstw, pokazywał wspamaly o 
lśniących parkietowych posadZKdch pa­
łac, w którym zamieszkali pionierzy. 
Białe łóżka, śnieżne serwety na stolach, 
flakony z kwiatami, suty obiad w pe­
geerowskiej stołówce, spożywany razem 
z kierownikiem gospodarf:twa, potem 
mianowanie dwojga pionierów chlew­
mistrzami. 

Autorzy drobnych artykulików w co­
dziennej prasie zachwycali się wspa­
małymi warunkami, jakie czekają na 
piomerów, potem rekordowymi wyni­
kami ich pracy. Ba, jedna z gazet zie­
lonogórskich mówila o pouycie czwor­
ga pionierów na uroczysto3ciacn wmo­
brania w Zielonej Górze, podawała na­
zwiska tych ludzi, których ... w ogóle na 
winobraniu nie l.Jyło. 

Potem przyszedł „Zwiad" Bratnego, 
reportaż słuszny, alarmnjący, który jed · 
nak kończył się optymistyczną pointą, 

nie wiadomo z czego wysnutą, bo nie z 
opisanego i podanego materiału ob­
serwacyjnego. Reportaż Bratnego i po­
tem Zalewskiego oskarżał kogoś o 
zmarnowanie młodzieńczego entuz3azmu 
pi.onierów. Moiż;na się 1bybo domyślić, że 
tymi marnotrawcami najczęściej byli: 
wrogo politycznie usposobiony kierow­
nik gospodarstwa lub tzw. „renkcyinv 
element miejscowy", widzący w pio­
nierach niebezpiecznych konkurentów, 
podbija•jących normy pr.acy, ,.czyh3ją­

cych" na stanowiska w PGR-ach. Tym­
czasem zagadnienie to jest uardziej 
skomplikowane, w żaden sposób nie da 
się tu zastosować czarno - białego sche­
matu. Ażeby je zrozumieć (ale nie zaw­
sze i nie wszystkim przebaczyć) trzeba 
zastanowić się: kim są pionierzy, jak w 
wielu wypadkach wyglądal ich werou­
nek, na jakie życie - pracę i ludzi na­
trafiali na ugorach, jak sami zachowa­
li się wobec nowych obowiązków i trud­
ności. Jak im pomagano rozumieć trud­
ności i reagować na nie, rozumieć cudze 
błędy i błędy swoje. 

* * * 
Kim są pionierzy? Jak wygia:]ał i.eh 

werbunek? 
Jeżeli chodzi o wiek - spotyka się 

nieraz siedemnastoletnie dzieci i trzy­
dziestoletnich mężczyzn, żonatych, ob­
darzonych potomstwem. NaJC7ęściei 
jednak spotyka się dwudziestolatków. 
Jest to młodzież przeważnie robotnicza 
- ślusarze, tokarze, frezerzy, 1rnwale, 
włókniarze, szoferzy, obuwnicy oraz 
księgowe, biuralistki, ·nauczyciele, ucz­
niowie licealni, niedokończeni studen­
ci, abiturienci techników, nierzadko pra­
cownicy aparatu zeten 1powskie.;o. Ja­
l:iego rodzaju była ta młodzież? Nie 
poprzestańmy na określemu „najlepsi z 
:1ajlepszych· 1

, bo to jest lakier, którego 
::apach mąci tylko w głowie. Sprawę tę 
trzeba rozpatrzyć jednocześn i,e z pyta­
niem, dlaczego, po co każdy z pionie­
rów tam jechał. Oczywiście - wszyscy 
jechali na hkwidację ugorów, ::ile im­
ponderabilia towarzyszące temu zjawi­
sku byly niesłychanie różnorodne. Je­
chała więc karna, świadoma obywatel-
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skich obowiązków młodzież zetempow­
ska, ofiarme odpowiadająca na apel 
Zarządu Głównego ZMP. Częsć z nich 
wiedziała, ze jedzie na życie trudne, że 
zrazu może przyjdzie sypiać nawet i v.,. 

namiotach, że czeka ich rol.Jota w po­
lu. Czy ta młodzież nie miała w sobie 
nic prócz zapału, prócz radości oczeki­
wania na nowe życie? Nie upraszczajmy 
życia, nie zubożajmy psychiki c<::lowie­
ka. Na dnie serc - rozmawiałam z 
wieloma pionierami - pulsowało py­
tame: co nas tam czeka, jak nas tam 
przyjmą, czy podołamy tej pracy? My­
slę, że ci, którzy byli przyzwyczajeni 
do ciężkiej, fizycznej pracy, może mniej 
zastanawiali się nad pytaniem: czy po­
dołamy. Wszystkich zresztą podtlzymy­
walo cudowne uczucie siły, jakie daje 
młodość, niekiedy powierzchowne, zbyt 
dosłowne zrozumienie zapewnień, że bę­
dą gospodarzami gospodarstw, reorgani­
zatorami życia na zaniedbanych tere­
nach. 

Oprócz Lej młodzie:ży, która rzue:ala 
domy rodzinne, swoje miasta, aby przy­
sporzyć krajowi produktów rolnych 
i przepoić nowym życiem odległe 
krańce Polski, gdzie straszył opor­
tunizm i obojętność wooec tego 
co dzieje się w kraju, oprócz 
tej młodzieży, która nie zawsze 
pytała, jak tam się będzie żyło i ile za­
rabiało, byli także ludzie - i to nie jest 
wcale zjawisko UJenine - ktorzy zgo­
dzili się na wyjazd do PGR-o,.,, prze­
kalkulowawszy v.lasną sytuację. miesz­
kaniową, rodzinną, zarobkową. Sciśnię­
ci w warszawskich, podwarszawskich i 
łódzkich pomieszczeniach - chcieli do­
stać obiecywane większe mieszkania, 
samodzi1::lne domki rodzmne, przy któ­
rych można podchować sobie trochę 
inwentarza, uprawiać: warz.vwa, wyho­
dować jakąś jabłonkę c~y gruszkę. 
Chcieli polepszyć sobie także "".:1rouk1, 
może i rodzaj pracy. Niektóre punkty 
werbunkowe - tak twierctzą pionierzy 
- informowały kandydalów do zaciągu, 
że każdy z nich dostanie prncę w 
swoim zawodzie, że zarobek b<id<i.e wy­
nosił od 800 zl. -- 1200 zł. Obiecywano 
zaliczki, ciepłą odzież, pożyczki 3.000-
zlotowe dla malżenstw i pożyczki na za­
kup inwentarza. Wielu ludzi kierując 
się tymi perspektywami, spul!J.o za sobą 
wszystkie mosty, wyr.'lówHo prat.:~, zlik­
widowało mieszkania i z dziećmi, z do­
by;tk~em I'IUSzy·ło ina ,ziemie Odzyslkaine. 

W gromadzie pionierskiej byli poza 
tym jeszcze inni ludzie, ci k.tórych na 
zaciąg wytypowały fabryki, zakl...tdY 
pracy. Czy zawsze t:ypowano najlep­
szych pracowników? Sądząc z ~bs~r~a-

. cji i wypowiedzi niektórych p10~ue~ow, 
pozbywano się w ten sposo? mek~edy 
zwykłych obibokow, elegantow z P10tr­
kowsldej w wąziutkich porteczKach, oy­
walców Maiinowej, których lold i wspa­
niale wyhodowane plerezy żałośnie wy­
glądają, gdy za.miast tancerki ręce O·· 

bejmują widły z obornikiem. 

Pośród pionierći\h>, tych najlepszych i 
tych najgorszych, jest mlodziez, która 
chciała wyrwać się spod oriieki domu, 
szkoły, rady zakladowej, która chciała 
zaikosz.t·owz,ć prn:.yigód, nowoścl i nade 
wszystko nęcącegc smaku swobody. By­
ły także wś.-ód pionierów jednoslki, któ­
re jechały na zachód, bo im się jakoś 
ziemia paliia pod nogami i w iegalny 
sposób chcieli umknąć ze swojC;go te­
renu. Byli tacy, którym nauka 5zła o­
pornie i postanowili zn;ienić za:v.ród? po­
zbywając się jednoczesnie nuząceJ ich 
opieki rodziców i nauczycieli. Slowem 
- byli ludzie ofiarni, rozumiej4cy ide~ 
zaciągu, i trzeźwi kalkulatorzy, i kom­
binatorzy i czasem zwykli chuligani, 
Wszyscy om wsiedli któregoś d1.1ia ".'" 
pociąg 1 nie rzadKo żegnani kc..,iatami, 
muzyką, fotografowani, opi~yw~ni w 
gazelach - ruszyli na sp0t1rnme no­
wego życia. 

"Pionierzy, 
czekają na was 

. k „ k . " p1ę ne m1esz an1a ... 
ROMADĘ p'.ol!llierów, przybyłą 

G do Słubic, r.ozdziel!oino Tua 13 go­
spodarstw, wchvdzących w sklad 
tego Zesipołu. Część z nich ro­
st&la w Słubilcach, gdzie nia 

przedmi-eśc~u stoją piękn~ mies~alne 
nowoczesne bloki'. Z.aan.ieszka1Ji w nich 
pi•oilll:€rzy przydz..iieleni1 do pracy w PGR 
Czerwone, przylegającym do krańców 
mi1a1siteazk.a. Rodzi'lly dostały ładne, trzy­
i1lbowe m:es:nkania z wygodami; (prócz 
łazienek)„ zwti.ozły do ni1ch swoje m~ble 
z centra.~nej Polsl1d„wzgJLędn1ie z1asitan€ tu­
taj dokompletowały sztukami zakupio~ 
nymi na miejscu. Samotni zamieszkali 
w 3-4 osoby w dwuizbowych mieszka­
niach (pokój z dużą kuchnią). z·wied:ta­
łam te mieszkania. U rodzin - atmos­
fera istotnie rodzinna, którą stwarzają 
zagospodarowani ludzie z dziećrm, z cie­
płą kuchnią, własnymi meblami, firan­
kami, kilimkami itp. U samotnych -
choć goło - ale wszędzie jasno, bardzo 
ciepło i czysto. 

Rodziny jednak nie są w pełni zado­
wolone. Obiecano im domki, przy któ­
rych można będzie trzymać trochę ży­
wego inwentarza, uprawiać warzywa, 
co ulaiwi g-0spod3row:anie, zwlas-z<:z.a 
jeśli zarobki nie są wysokie, 

Warunki mieszkaniowe pionierów z 
Czerwonego są wobec innych 1 u k s u­
s o w e. W PGR Owcz.ary, odległym 
od Słubi c o dwadzieścia kilka kilo­
metrów, pionierzy mieszkają w :zbach 
po 5-8 <isób. Nieduże pom ieszczenie 
wypełnia ściśle 5 prycz drewnianych z 
siennikami i poduszkami, wypchanymi 
sfomą. Jeden mały stół, jedna mala 
dwudrzwiowa szafka, rzeczy w waliz­
kach pod pryczami, częściowo na gwoź­
dziach na ścianie. 

W PGR Pławidla pionierzy mieszka­
ją systemem koszarowym w większych 
pokojach: dziesięć prycz, dwa, trzy 
krzesła, stohk - oto wszy.sitko, co ma­
ją w tym „pałacu". A nie są to wa­
runki najgorsze. 

M:eszkanie w zbioirowych salach jest 
do zniesienia przy wyjazdach na robo­
ty sezonowe. Ludzie, którzy przyjechal i 
tu osiedlić się na stałe, względme pra­
cować dwa, .trzy lata, nie mogą mieć 
przed sobą eiągle widma tymczasowo­
ści w postaci dwóch metrów kwadra­
towych „życ10wej przestrzern", pryczy 
z gołych desek, czasem przez. dwa 
m:e.si.ią.ce n.ie prainej bielizny pośdelo­
wej i odzieży w walizce pod łóżkiem. 
Pionierom dorosłym trzeba dać obieca­
ne izby, czy oddzielne mieszkania. Ko­
Jarzą się pośród nich pary, narzeczeń­
stwa,. małżeństwa. Proszą o mieszkania, 
blagaJą, potem krzyczą i grożą inten­
dentom, •staJ7m pegee[·owcom, że wy­
nioioą ich z łóżkami w błoto na dziedzi­
niec, a sami ulokują się w ich mieszka­
niach. 

W rezultacie w połowie listopada 
w pewnym przypadku sprawa wygląda­
ła tak, że w pięcioosobowym dziewczę­
cym pokoju zaczęła najpierw nocować 
jedna para, potem zachęcone dalsze 
dwie odważniejsze. że w taK1m stanie 
wulgarnieje wszystko, co się nazywa 
miłością, że na wrażliwszych naturach 
dziewcząt i chłopców zostawia to głę­
boką skazę - udowadniać nie trzeba. 
A przecież wziąwszy pod uwagę tylko 
interes PGR-u, powinno się oać koja­
rzącym się parom oddzielne mieszka­
nia. Ci, którzy się pożenią i dostaną 
pionierskie wiano - dość ouzą pożycz­
kę, zostaną tam na pewno. W ten spo­
sób PGR uzyskuje na stale dwie siły 
robocze. 

Czy wiele się robi, aby popraw1ć 
braki m.eszkan10we? No cóż, perspek­
tywy są. W PGR Pławidla już budował 
się hotel robotniczy. Podobno jednak 
obliczony jest na Q·obotników sezono­
wych. We wsi Owczary zaplanowana 
jest budowa Domu Kultury, gdzie bę­
dzie świ etl i ca, b1blioteka, czytelnia, 
słowem wszystko, prócz mieszkań. 
Myślę, że w pierwszym rzędzie trzeba 
pomyśleć o ludzkim mieszkan iu dla 
człowieka, który wyrwany z ciepłego, 
rodzinnego domu, z życia w:elk:ego 
nieraz miasta, z własnych, ułożonych 
już często jako tako kolein życia, 
onanue pośpieszył na ugory, na zab~­
tą deskami głuchą wieś, aby nam 
wszystkim przysporzyć chleba. Oby pa­
miętali o tym ci, którzy chodzą po 
pięknych ullcach Warszawy, zas ; adaJą 
w fotelach teaitrów, kin, w lokal.ach 
Klubów Międzynarodowej Prasy 
Ks:ążki, którzy mają swoje wielopo­
kojowe mieszkania, biurka, kluby, dy­
wany i światła, a którzy jednocześnie 
mogą izmienić los pionierów. Kromka 
chleba, którą jem, ziemniak na moim 
talerzu, zawsze mi przypomina pochylo­
ne gn.biety tych rneraz dzieci nad po­
lem buraczanym, ubłocone gumowe bu­
ty brodzące w rozmokłym kartofli.sku, 
zziębnięte na deszczu ze śnieg iem czer­
wone ręce J - ciasne izby z pryczami, 
na których prostują zbolałe, nienawy­
kle często do takiej pracy - grzbiety. 

"Czekają na was 
jasne stołówki · 

ze slll.acznym jedzeniem" 

RODZINY w tym luksurowyrrn 
pod względem warunkow 
mieszkaniowych PGR-ze Czer­
wone, otrzymawszy samodziel­
ne mieszkania, nie korzystają 

ze stołówek. Dostały deputaty ziemnia­
ków, warzyw, jarzyn, owoców i gotują 
u siebie. Samoltni jadają w stołówkach, 
mrell poza tym otrzymywać litr mleka 
dziennie. W praktyce mleko jest - jak 
mrne informują 1pionierki z Owczar -
przez tydzień po zrobieniu awantury, 
po telefonach do KP PZPR, potem 
znów znika. W PGR Pławidła było sto 
krów, ale same jałówki. Chło.pcy na 
śniadania i kolacje pili czarną kawę. 
Na moje slow.a na ten temat dyrektor 
Zespołu odpowiada: „To czegóż mi ten 
ich kierown ik nie powie. Przecież mo­
gę im podesłać ze dwie mleczne kro­
wy." Kierownik Wieczorek jest jed­
nym z najbardziej zapobiegliwych, a 
jednak - czyż trzeba aż przyjazdu pi­
sarza z Łodzi, kitóry wypiwszy na ko­
lację i śniadanie czarną kawę, wPadł 
na pomysł zalnte:rwcniowania w spra­
wie... mleka dla pionierów. Szkoda 
tylko, że nie z,dążył sprawdzić, czy biu­
rokratyczna machina zdołała tę spra­
wę załatwić. 

Stołówki pionierskie w PGR-ach w 
okres ie mojego pobytu przedstawiały 

s i ę bardzo mizernie. 

Wyżywienie było bardzo dobre zaraz 
po przyjeździe pionierów. Potem po­
gorszyło się gwałtownie. W stołówce 
PGR Czerwone byłam kilka razy, roz­
mawiałam o tych sprawach z bodaj 
dwudziestką młodzieży. Narzekali 
wszyscy. Na śniadani e i kolację kawa 
przeważnie z mlekiem, chleb z marga­
ryną; czasem kwaśne powidła, rzadko 
smalec. Cz.iasem zupa mleczna. Na 
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NA ZAGROŻO 
ob iad wciąz nieśmiertelny gulasz z 
wodnistym sosem, bez smaku. W tych 
warunkach pionierzy nieraz byli głod­
ni, zwłaszcza wieczorami. 

Z magazynierem, Filipczakiem, jed­
nym ze starszych p'.omcrów, bierzemy 
kierowniczkę kuchni „w obroty". Dzi­
wi się skargom. „Pierwszy raz" je sły­
szy. Wszyscy są przecież „szałenie za­
dowoleni". 

- A pani je to, co pionierzy? - rzu­
cam z.nagła py1tanie. 

Kierowniczka kuchni czerwieni si~, 
ale mówi uczciwie: 

- Nie ... 
- Dlaczego? 
- Bo mnie to nie smakuje. Te kobie-

ty tak jakoś dz'iiwnie go1tują. 

Otóż właśnie. Nie j·es•tem także pew­
oci.a, iczy „te kobiety" z kuchni jedzą 
zawsze to sarno, co pionierzy. 

T.a1k j.est w Czerwo1nem. 
Do PGR Owczary zajeżdżam po r.az 

drugi po południu. Kolacja j1es.t o stód­
mej. W gołej, ciemnej stołówce pracow­
nicy, a więc traikltorzyści przeważnie 

z POM-ów z centralnej Polski, robotnicy 
brygady remontowo-budowlanej, pio­
nierzy - siorpią mannę na rozwodnio­
nym mleku. Ziarnko manny goni Z!iarn­
ko; przygryza się do tego suchy chleb. 

N.a śniadanie, które je s ię jesZJCze 
o raI11D.ym .zmroku, wyjjeżdża przez 
okienko stołówki coś, co budzi protesty 
i przekleństwa. Jest to sina maż, kltór.a 
ma p.rzypomimać zacierkę na mleku. 
Szesnastoletnia pionierka Jagoda, za­
stępująca kucharkę, klnie wespół z in­
nymi na magazyniera: 

- Dał czarną mąkę, ani jednego jaj­
ka i pięć litrów mleka na 38 osób. Co 
mi.al.am z teg;o zrobić? Muisiałam dolać 
20 litrów wody. Przerachował się z mle­
ldem, powiada. 

Trzask.an1i•e łyżkami, drzwiami, prze­
kleństwa. Ton i ów odgraża &ię, że nie 
pójdzie do roboty. Nie będzie o pustym 
żołądku pr.acował osiem godzin. Uro­
czy, o nadludzkiej cierpliwośd (aż ·to 
denerwuje energiczne dziewczęta) pio­
nier Zbyszek Swoboda, pomocnik trak­
torzysty, wbi€ga oburzony do pokoju, 
gdzi.e mieszkam z pknierkami. Jest 
głodny i wściekły. Narzeczona je1go, 
przewodinicz.ąc.a owczarskiego koła ZMP, 
spokojna i cierpliwa Alina Zawiślak, 
mówi ze smutkiem i z wolą wytrwania: 

- Idź, Zbyszek, do prncy. Ty n:,e mo­
żesz nie iść. 

- Wiem, wiem - odpowiada tamten 
- ja przecież tylko tak, na chwilę ... 
Pójdę, tylko mechanik dokręci mi tam 
coś w traktorze. 

Chcemy kupić coś do zjedze1nia, ale 
gdzie, skoro w Owczar.ach, j1ak zreBz­
tą w wielu innych wsiach, w sklepie 
można do•stać 1przede wszy10.Łkim wódkę, 
papierosy i olej. 

Przychodzi pwa sporządzenia obiadu. 
Służibę w kuchni mają znowu Ja,g9da i 
Celina Ulinowicz. Energiczna i wiecz­
nie zbuntowana przeciw peg€€rowskim 
porządkom ~·elinia ma j'.eden zv:_y·cza): 

ile razy ją cos dopro:wadz1 do pasJI, mo­
wi do spokojnej, z.równoważonej Aliny, 
że się pakuje i wyjeżdża. Alina odpo­
wiada na to nLeodmiernnie: 

- Nie wy3edziesz, Celinko: Nie mo­
żesz. 

Celina iprotestuje, wymyśla, z wście­
kłości ma nieraz .bzy w oczach. Powta­
rza: - A właś111ie, że wyjadę, pisali z 
domu, żeby nie •czekać pienviszego, tyl­
ko już jechać. - A.le wszystko kończy 
się ·nagłym oświadczeniem: - A właś­
nie, że na złość nie wyjadę. Ja im po­
każę, ja tu wszystkich przetrzymam, Il'.a­
gazyniera, kierownika. Niech kh dia­
tli wezmą! 

Teraz gniew jej budzi sytuacja z o­
biadem. Magazynier dał im do dyspo­
zycji na obiad: kapustę, tmchę jabłek 
i iprasowamej słanJiny. Obie dziewczy­
ny podniosły w kuchni awaintua·ę: 

- Gdzie mięso? Po takiej !kolacji 
i ipo takim śniadaniu chcesz kaipuchą 
lud.zii zapchać? 

- Niie ma mięsa. Nie dostałem. Za 
prędko tamto wygospodarowałyście. 

- Nio myśmy wygoS'Podarowały, 
tylko weterynarz kaza,ł wyr:zucić, 1bo 
było śmierdzące i z wrzodami . . Już i tak 
nieraz śmierdzące gotowałyśmy (Zgadza 
1Się, jadł.am tam istotnie, wipiaidłszy po­
przednim Tazem, nieświeży gulaisz). 

Pionierki nie dają się przegadać ma­
gaizynierowi. Kłócą się zajadle: 

- Trzeba się było wcześniej postarać 
c przydzLal. Idź, jedź, 1gdzie chcesz, po­
życz, zlaip w 'Poilt~ bairaina na obiad, a 
przynieś. Jak zadzwonimy ze skargą 
do Słubic do Kom~tetu, to się zaraz 
mięso 1znajdzi.e. 

Zmyty magazynier odchodzi. Jedzie 
do pobliskiej Górzycy, gdzie JPOdobno 
wczoraj zafasowali kiełibasę. Chce po­
życzyć. Górzyca odmawha. PobraJri. dla 
swoich. Maga1zy111ier wraca z niczym. 
Spotykam go na dziedzińci.;l z rękami 
wciśniętymi 1w kieszenie, z niegołoną 
rudawą szczeciną na okrągłej rumianej 
twarzy, Czaipkę ma głęboko naciśnię­
tą na oczy. Jest bardzo zły. Pytam je­
dnak: 

- N o i co będzie z tym mięsem? 
- Nic. Dość już mam wszystkiego. 

Za tych sześćset złotych miesięcznie 
nic, tylko wieczne użevki w Słubicach, 

żeby dostać prowiaint, tu żeby dać 
coś do kuchni. 

- No, to inna sprawa - mówię i 
myślę o artykule Celiny; Ulinowicz, 
drulwwainym w „Gazecie 1Zielonogór­
skiej", w którym magazynierowi temu 
postarwiiono za.rzt~t kradzii.eży mięsa i 
części stołówikowych wędlin. - Musi 
pan coś wykombinować. Nie macie 
swojej trwrly? 

- Ech, dam im ze swojego. Znajomek 
zaik.łuł swinię, pożyczy! mi trzy kilo, 
dam to do kuchni. Jutro sobie odbiorę 
z 1p11zydziału. 

Po chwili jestem w kuchni. Jagoda o­
braca kawałek mięsa na wszystkie stro­
ny. Razem z kością waży 2 kilo osiem­
dziesiąL deko. Jagoda mówi do mnie: 

- Patra pani, to jest na trzydzieści 

osiem osób. Co ja mam z tym zrobić7 

- A „Gazeta Zielonogórska" wie o 
wszystkim - dorzuca zirytowana Celi­
na - towarzysze ze Słuo1c wiedzą. I.) 

inagazynierze, o naszym wyżywieniu, i 
co!' I mc. PrzyJeżdzaJą z gazeL, z radia, 
proszą - muwcie prawaę, p0mozemy 
wa1m. 'frzec1 m1es1ąc JUZ l.ciK pomagaJą. 

W Pamięcinie, gdzie przyjeżdżam po 
połuctmu na zebra.me .k1eroiwników go­
spodarstw. staram s·i-ę c.oś kupić ao zJe­
u<::em<J.. l..Jaremme. SKlep jest .zamknięty. 
„z.resztą - mrormują mnie .S.l:'-ówki -
tam Jest tylko woctka i papierosy"', 
J.ruano. 1-'ocieszają mnie tylKo dwie 
w:.ooomośo1: magazynier z Owczar ma 
byc zClJęty. L.astąp1c go ma ipiomer. W 
:::.mb1cacn, gdzie Clojezdżam wieczorem, 
aochodz1 mme druga wiadomość: bu­
cnalterowi z Owczar grozi dochodzenie 
.:;ąuowc. L.,acil<!Jl" go, 'byc inoze, p.on.er, 
b1ęgov. y.Czyżoy to miało znaczyć że 
wszyscy pionierzy są nieposzlak,;.wa­
Illle uczrn1w1'! Nie, odpowiicdz na to pyta­
n.e otrzymuję tego samego arna na ze­
ora.ruu Kiero·wmków poszczególnych go­
spoctarstw. Oto w Jednym PGR-ze zrzu­
lu110 ze stanowJ.SKa, bodaj 'brygadiera, 
,Jectnego z pionierów, ponieważ sprzeda! 
{.mia wozy karto.fli „na lewo". Ale bat 
na kombmatorów jest. Każdy zły pra­
cownik. będzie zastąpiony lepszym, jeśli 
się taxi w szeregach p10n.ierów tylko 
zna3ctz1e. Jedna jest tylko sprawa mia­
no·w1cie: obsadzenie magazynie1:ów i 
tp. najw::zciwszymi i najbardziej zapo-
01egllwymi pracownikami nie załatwi 

~'-" estii wyżywienia, o ile kierownLK 
,go1;ipodarst wa nie zainteresuje się, co 
Jeazą jego pracownicy, Ale oczywiście i 
kierowm.k. gospodairstwa nie stworzy 
cudów,jeśli jesz,cze dwie inne •kwestie 
nie zostaną uregulowaine. Pierwsza -
to zdobycie do kuchen wykwalifikowa­
nego personelu. „Dopóki kuchnie 
PU.tl-ów nie będą obsadzone absol­
wentkami szkól hotelarskich, dopoty u 
na.s nie będzie do1brze" - slyszę ro:z.­
ważne isłowa 1nspektora Zjednoczenia 
Gorwwskiego PGR. Niech władze cen­
tralne pomyślą i o tym, niech o tym 
pomyśli ZMP: jeżeli potrafiono' zwerbo­
wać nadmiar iksięgo,wych, czemu by nie 
<lalo się ,przyciągnąć wyikwalifikowa­
nych kierowniczek kuchni, istotnie 
tych ,,najlepszych z najlepszych". 

Wreszcie druga kwestia: zaopatrze­
nia. „Cóż z tego, że na papi-erze mam 
przydział żywności, zwłaszcza tłuszczu, 
kiedy w praktyce go nie ma. Kierownik 
gospodarstwa to zrozumie - mówi mi 
dyrektor zespolu - hle pracawnik, ale 
pionier tego nie rozumi€''. Istotiniie kie­
rownik to zrozumie, zwłaszcza że nie 
jada w stołówce, lecz u slebie w domu, 
natomiast pionier musi to jeść, co mu 
dadzą, lub nie jeść tego, cze1go mu nie 
c1a.dzą. Prawda, nie w,s~ędzJie tak jest z 
zaopatrzeniem. T€n przygraniczny teren 
jest s.zczegó1nie trudny. Pierwszeństwo 
w zaopatrzeniu ma wojsko„ .J:lodziiny woj­
s.kowe. Ale czyż ci młodzi ludzie to .nie 
wojsko wysłane w bitwę o zbiory, czyż 
to nie jest :llront, gdzie toczy się drama­
tyczna wa1ka o chleb? Walka o prze­
mn:anę -v.~s.i., o nowe życie, walka o to 
wszystko, po co pionierzy zostali rzuce­
ni na ugory materiaLne i duchowe? 

I jeszcze jedno. W drobnej części mo­
że pionierom dopomóc założenie w 
PGR-ach czy wsiach sklepów, gdzie mo­
żna będzie dokupić coś więcej niż wód­
kę, olej i papiernsy. Pomyślcie o kan­
tynach nai wzór wojskowych, prowa­
dwnych bez obliczenia na zysk? 

Ale ta sprawa możliWQŚCi doiku,pywa­
nia jedze-nia w sklepach wiąże się z za­
robkami pionierów, o czym - dalej ... 

O sprawach 
najtrudniejszych 

B
YŁOBY ni1eprawdą, gdybyśmy 
stwierdzili, że wszyscy pionie­
rzy zarabiają mało. Notuję 
skrzętnie w myśli to, co mi po­
wiada szofer Woźniak z Czer­

wonego: 

- Mnie źle nie jest. Póki jest w polu 
orka, zarabiam jako trakto·rzysta dwa, 
trzy kawałki. Szwagier pracuje ze mną 
jako mój pomocnik. Ma 65 % moich za­
robków. Potem, jak nie będzie roboty w 
polu, będę robil w transporcie, będzie­
my ,rozwozić ze szwagrem mleko. Też 
swoich 1200 zł. się zarobi. Prowadzimy 



NYM ODCINKU 
jeszcze jeden pionier, też dobrze zara-
01a. Z.:mę przy sobie mam, teściową zło­
tą kobitę mam, dom zorganizowany, 
aobrze jest. Jak się ma fach w ręku, to 
się nie zginie. A czy pracować lu, czy 
pod War.,;zawą, wszystko jedno. Ja na­
wet wolę tu, ze względu na mieszkanie. 

Kto inny, mlody technik melioracji, 
rok po uko·ńczeniu wairszawskiego tech­
nikum melioracyjnego pracował w sto­
licy, zarabiając 1200 zł. Tutaj ma 
2UUU zł. Jest to przyjemny, szczuply, 
schludny chlopiec, bardzo porządnie 
ubrany, starannie wygolony. Mówi rze­
czowo, spokojnie. Tydzień pracował 
przy wykopkach, ale z góry wiedział, że 

go stamtąd wyłuskają. Istotnie, odna­
leźli go, z miejsca zaproponowali kie­
rownic.:two robót melioracyjnych na 
kliJ.kusiet hektarach, stojących od wielu 
lat pod wodą. Poprzedni kierownik 
grupy melioracyjnej, zamiast do rowów 
na polach, zbyt często zaglądał do kie­
liszka, rozpijając nawet zalogę. Miejsce 
jego zająl pionier. I jako· pionier stara 
się w miarę potrzeby wciągnąć do 
swojej g.rupy towarzy:.:;zy - p_on.erów, 
gdzie kazdy tych swoich 1500 zł. zarobi. 
Na r.az.e przyjął dwóch, zonatych. -
,;1 aki co ma żonę i dzieci, musi zał·o­

P.c więcej - wnaśn"a mi. poważnie. -
Może uda mi się jeszcze :kogoś z na­
szych tam wsadzić". 

Zarobki w1ęc fachorwców, ale fachow­
ców, którzy mogli dostać ipracę w swo­
im zawodzie - traktorzystów, pomoc­
ników traktorzystów, szoferów, ślusa­
rzy - nie są zie. Czasem '\Viększe, CZa­
sem mniejsze niż dawne zarobki w 
fabrykach, gdziie poprzednio pracowali, 
Ale nie wszyscy mogli dostać: pracę w 
svvoim zawodzie. I nie zav:.sze można 
w.n.c dyrekcję Zespołu czy k l.er.owni.­
ków gospodarstw, że nie biorą pod 
uwagę kwalifikacji pionierów. Bo jak 
brać pod uwagę kwalifikacje górnika, 
~zewca ozy bw.:nalterk.i, Jl:Ml bucnane·· 
rów zjechało się za wiele - frezera, to­
karza, gdy warsztaty są już pełne i gdy 
brak jest Wi~nie rąk a·o >µrac po1nycnt 
Zarobki zaś brygad polowych i podwó­
rzowych wynoszą przeciętnie kilkanaś­
cie złotych dziennie w pełnym sezonie. 
D1atego też p1onie11zy, z.wł.a.szcza.w słu­
bickich PGR-ach, gdzie najwięcej ze­
bralo się ślusarzy, mechaników itp . 
garną się do traktorów. Po.ciąga ich i 
w"ęk.szy zanobek, i j.a1k;iś 6Wo".sty roman­
tyzm zawodu. Do traktorów garną się 
także i dz~ewczęta, które pr:z.edtem ni•c 
z maszynami nie miały wspólnego. 
Operowanie trakto1rem na madach nad­
odrzańskich to nie to samo, co il1a ma­
zowieckich piaskach. Odpowiedzialny 
~a awarie maszyny jest traktorzysta, o 
ile ma prawo jazdy i kurs lub kierow­
nik gospodarstwa, jeśli ~ ·Hę niewykwa­
lifikowaną puści na traktor. Młodzi 
zapalczywi pionierzy nie zawsze te 1rze~ 
czy rozumieją. Oczywiście można musi 
się podnosić kwalifikacje piOil1ierÓw po­
przez różnorodne kursy. .Jeżeli chodzi 
jednak o kursy dla traktorzystów to 
Zespół Słubice na kursy traktomw~ na 
silnikach ci~żkich do.stal tylko 4 miejs­
ca. Zgło~zen samych pionierów bylo 
c? niemiara. O innych kursach na razie 
n!~ był~ słychać'. bądźmy jednak spra­
w_1ed.liw1 - pelrua sezonu jesiennego 
n:e Jest _odpowiednim czasem na orga­
n1zowame teoretycznej nauki rolnictwa. 

Jeś1L. chodzi o kursy, ;a z.atem o pod­
no~zeme k~aliiikacji, w konsekwencji 
zas zarobkow, me bądźmy zbytnimi 
optyi;iista_mi. Owszem, kursy (i to nie 
namiastki) mogą przygotować fachow­
ców, których w każdym gospodarstwie 
bę~zie .trzeba kilku. Zawsze jednak, 
pr<;>cz sił k1erowmczych, potrzebna br,­
dz1e pewna ilość prostych robotników; 
?o ~u~aków, ziemniaków, c:o obory 
i staJm, potrzeba pornocmczych sił w 
k.uchni, furmanów, pastuchów. Oczywiś­
cie, dobrze będzie, jeśli te s1ly będą 
miały jakieś kursy zoo- i agroie..:hnicz­
ne. Nie zmieni to jednak ich uposażeń, 
normowanych przecież usta\\ ą Mini­
sterstwa PGR-ów, chyba że przyjdą od­
powiednie uchwały rządu, podnoszące 
zarobki brygad polowych i podwórzo­
wych, względnie że pionierów nie bę­
dzie się kierować do tych najmniej 
płatnych zajęć. Wtedy jednak inaczej 
musialby wyglądać \\erbunek, bo czło­
wiek z obecnego zaciągu, nie mający 
przeważnie żadnego pojęcia o p!'acy w 
PGR-ze, nie może w większości wypad­
ków zajmować kierowniczego stano­
wiska. W województwie zielonogórskim 
były wypadki, że p10nierzy objęli funkcje 
kiierowników gospodarstw. Sądzę je­
dnak, że musieli to być ludzie z jakimś 
przygotowailiiem albo . praktyką rol­
niczą. 

Oczywiście, obecną sytuację pionie­
rów - już wtedy było to widać, w li­
stopadziiie-- -może w pewnym zakresie po­
praW'ić i poprawi czas. W mi"1rę rozwo­
ju i zagospodarowania pougorowych lub 
zaniedbanych gospodarstw nadodrzań­
skich - zwiększy się na przyKrad tabor. 
Przybędzie ciągmków, samochodów, 
kombajnów, żniwiarek, kosiarek itp. 
Część trzymanych obecnie w rezerwie 
i pracujących w oborach, stajniach 1 w 
polu iilusarzy, tokarzy, kowali itp. przej­
dzie na nie, jak również, sądzę, do war­
sztatów remontowych, które także mu­
szą się wtedy rozwinąć. Ale cześć. 
A chcieliby Wiszyscy. · 

Niewysokie zarobki niektórych pio­
~ierów tłumaczą się jeszcze tym, że (nie 
licząc, rzecz jasna, zwykłych obiboków 
i bumelantów) ja1rn urzędnicy, nauczy-

ciele, tokarze, frezerzy - uauczyli się 
pracować bądź to gl:ową, bądź nabyli 
zręczności oka i palców, ale nie mają 
praktyki w pracach na roli, a przede 
wszystkim nie nabyli siły fizycznej, ja­
kiej trzeba do pracy w polu. O\\szem, 
c1, którzy byli przyzwyczajeni do dźwi­
gania ciężarów, do piacy ze zgii:tym 
grzbietem, c1 szybciej przyzwyczajają sie 
do roboty przez osiem czy jedenaście 
godzm w pozycji zgiętej, do nos:.oenia ko­
szy kartofli, do nabierania i rzucania 
w górę na wóz kilkukilową łopatą jesz­
cze kilku kilo kartofli. Słabsi fl 7 ycznit., 
zwłaszcza chuchrowate miejskie dziew­
częta, w połowie dnia czuJą, że im 
grzbiet pęka i ręce opadają. Postawie­
ni za kultywatorem lub przy burakach 
- zostaJą w tyle za innymi, opóźniają 
robotę całej brygady. - „Ja nie wiem, 
czy przywyknę do pl'acy w polu - mo­
wi mi owczarska pionierka, drobna 
wątla dziewczyna, pełna wówczas woli 
pozostania na stałe. - Dźwiganie ko­
szy z ziemniakami przechodzi moje 
siły. Ile koszy odniosę, tyle mam si­
nych placków na udzie". Jeżeli istnieje 
kolektyw, jak w brygadzie sadowniczo­
w.a1rzywnicz.ej w Czer1wonem., gdz~e m o­
dzież umie pracować zespołowo i pod­
c:ą,ga słaibszych, prac.a idz:e Gprawni,e, 
choć kokosów też się tam nie zarabia. 

Sprawa pracy i płacy jest więc skom­
plikowana. 

A szla zima. Perspektywa., że robót 
w polu już nie będzie. Watowane kufaj­
ki i gumowe buty, to często jedyna 
ciepła odzież. Ale te ubrania pracownicy 
brygad polowych i podwórzowych mu­
szą spłacać . Kosztowały około 300 zl. 
Urwij człowiekowi 100 złotych z 350-
500, z których 300 musi pójsć na stoU„w­
kę - ile zostanie? Toteż dnie wypłat 
były dniami załamań, i nieraz dezercji. 
Myślę, że sprawę tych ciepłych ubrań 
dla brygad polowych trzeba potrakto­
wać tak jak kombinezony dla traktorzy­
stów, czyli dać bezpłatnie. W ostatecz­
ności w nich pracują w polu. Inaczej 
dojdz'..e do tego, że mfodzi.eż będZJ:e bło­
ciła w glinie do pasa swoje jedyne nie­
raz porcięta i spódniczyny, bo są tacy, 
którzy z oszczędności nie wzięli wacia­
ków. 

Sprawa zarobków wydaje mi się naj­
trudniejszym zagadnieniem. Rozwiąza­

. :nie je,g·o w~ążc się przede wszyistlkim 2e 
zmianą metody dalszego zaciągu pionie­
rów, o czym - na końcu. 

Po pracy ... 

J EZELI o pracy kulturalnej piszę 
w tej kolejności, to illatE.go, iż 
sprawy bytowe, poza wadami na­
tury organizacyjnej, w pewnej 
mierze miały wpływ na marazm 

życia świetlicowego, jaki skonstatowa­
łam w listopadzie, a więc prawie w trze­
cim miesiącu pobytu pionierów w 
PGR-ach. 

Swietlice w PlawkUach, Owczarach 
i w Czerwonem właściwie nie funikcjo­
nowal:y zupełnie. Zabaw tanecznych ja­
kie odbywały się w świetlicy ow~zar­
skiej oraz w Pła widłach, gdzie • rezulta­
tem „nawiązywania kontaktów z miej-

scową ludnością" było wywołanie jedne­
go z pi_onierów w ciemność, skopanie go 
i odwiezienie karetką pogotowia w sta­
nie bardzo ciężkim, z obrażeniami krę­
gosłupa do szpitala, - tyoh rzeczy oczy­
wiśCie nie będziemy uważali za życie 
świetlicowe. 

W Czerwonem 'były po:clobno z.aczątkL 
pracy świetlicowej, urządzono nawet 
akademię październikową, jak mnie in­
formują pionierzy, ale praca ta zamarła 
zupełnie. Oglądam zresztą w tej gołej, 
pustej, ciemnej i zimnej salce resztki 
ozdób z bibuły, którą piomerzy musieli 
za własne pieniądze kupić, ponieważ, 
jak twierdzą, nie było na to żadnych 
funduszów. Stoi w tej salce parę stołów 
pod ścianą, nierozpakowana paczka z 
książkami - sporo dziel marksistow­
skich, trochę beletrystyki. 

P.od koniec moj,ego pobytu JW Czerwo­
nem znalazły się już sio1y, krzesła. 
Książki świetlicowy skatalogował, po­
rozkładane były gazety, ale mkt do 
świetlicy nie chodził. 

Na Pławidła krzesła i stoły do świetli­
cy przybywają w przeddzień mojego 

przyjazdu. S\\'ietlica jest nie opalana, 
pionierzy pokazują mi jaki mają tam 
wspaniały piec, zdejmują górne kafle 
jak nakrycia głowy. Grupa remontowo­
budowlana ma przeprowadzać remont. 
W Owczarach świetlicę właśnie malo­
wano, w obu majątkach żadnych imprez 
nie bylo. 

Z kierowniczką Wydziału Kultury w 
Pr.ez,. R. N. w Sł'Ulbicia•ch odw;edzamy 
ikHk.a1k.rot,ni:e imłodziileż w Czerwonem, 
stairamy się doc.iec !PflZyczyn niieistniie.­
niia życiJa kulturalnego wśród pionierów. 
Rozmawiamy z młodzieżą, dochodzimy 
do wniosku, że oni sarni nie umieją po 
prostu ruszyć z miejsca z pracą. Rwą 
się, ov-;szem, do zespołu muzycznego, 
który by przygrywał do tańca. W o~ta­
teczności lepsze byłyby nawet potańców­
ki w świetlicy, niż w gospodzie. Brak 
tej młodzieży kogoś z minimalnym 
doświadczeniem świetlicowym, brak or­
ganizatora, materiału literackiego. 

Persona Laka, jak kulluralno-oświato­
wa przy zespole Słubice istnteje, ale co 
robi konkretnego, trudno na razie się do­
w~dz1eć. W swietl;cy w Czerwonem 
nie bywa, w Pławidlach tez nie, w 
Owczarach - jak mówią mi pionierki -­
była, zdaje się, raz. 

z tow. Skibl:rr'lską, [derowiniczką Wy­
dz;1a.1u Kultury przy P. R. N. w Słu­
bicach, która z całym ciepłem i serdecz­
nością chce pomóc młodzieży, aczkolwiek 
ma na głowie caly swóJ wydział, która 
szuka materiału na pierwszą imprezę, 

chce im wyreżyserować pierwszą skła­
dankę, martw1 się o akordeon, sprowa­
dza wreszcie kiedyś pionierom do bloku 
male11kiego chłopca z akordeonem, i roz­
mawia o pracy świetlicowej, - z tą mi­
lą i przejętą swoj4 pracą kobietą usilu­
j emy znależć pegeerowską K. O. Odna­
leźliśmy ją wreszcie w domu, w łózim. 
To młode dziewczę, zamężne zresztą, 
jest zdziwione, że można od mej wyma­
gać bliższego zainteresowama <.ię po­
.w.cz.ególnymi św1ethoami. N.Le rozumi.e, 
że ścisły kontakt z terenem, dostarcz.:rnie 
materiału, instrukcje, inicjatywa, jakie 
zespoły w danych warunkach można 
zorganizować - teatralne, muzyczne, re­
cytacyjne, że to Jest właśnie praca pe­
geerowskiego centralnego instruktora 
świetlicowego. Wydaje się nam, jak 
również pionierom 1 pracowmkom ze­
społu, że ta K. O. nie zdaje sobie sprawy 
ze swoich obowiązków jako terenowego 
działacza kulturalnego, z doniosłosn 
funkcji j.alką :s,pełnia, z te.go w ogooe, 
j.a1k świetllk.a dobrze prow.adzon.a może 
i 1Powi111nai przeinaczyć życie m1odzieży. 

Oczywiście okres robót jesiennych nie 
bardzo sprzyjał rozwojowi życia świetli­
cowego, nie mniej jednak JUZ wtedy W 

listop.adzie zin.aLatzłyśmy np. w Cze,rwo­
nem iwr.az z tow. Skib;ńslką grupę 
młodzieży, która rwała się do pracy 
świetlicowej. Są tam chłopcy o ładnych 
glosach, jak Leszek S:.oprengel, który byl 
- jak mówią - półtora roku w Ma­
zowszu, jak Lucjan Szczęsny, obdarzony 
pięknym, niskim głosem, są t:hlopcy 
grający na akordeonie, skrzypcach, fle­
cie, jest Jurek S. z Lod7i, który opowia­
da mi o pracy teatru straży pożarnej w 
Lodzi, skąd przyjechał, który prosi: 
„Dajcie nam skecze, monologi, scenki, 
zrobimy". Można by połączyć na począ­
tek, czy na stałe, pracę pionierów z pra­
cą 'koła artystycwego przy PRN Słubice. 
członkinie tego koła gotowe były ws1pół­
pracować z pionierami. Sekretarka knla 
zetempowskiegJo w Czerwoin.em mówl 
do mnie z prośbą, z zapałem: 

- Żeby się kto znalazł starszy, do­
świadcz0ny, co by nam pokazał, jal, to 

Rys. B. Liberski 

trzeba zrobić. Dal materiał, zmc.uto-,\3.l, 
nauczył. Może by to• nasze życie ciężkie 
i złe, czasem zle przez nas samych, p10-
nierów, nabrało innego sensu. Zo.s;at.c'e 
z nami, zamieszkajcie u nas. 

Stoimy w ciemnej ulicy pr.t:y blok„ch 
pionierskich, nazywanych „Meksyk" 
i „San Francisco". Patrzę na zm~i:Loną 
twarz dziewczyny, słyszę Jej trochę Ż'J­
losny i żarliwy glos. Serce mi się sciska. 
Myślę: „Ludzi, ludzi, trochę serca, dużo 
dobrej woli i cierpliwości, roZWdi:;t , ·ną­
drośc1, a z tej młodzieży, pozostawi<):iej 
samej sobie, w pustkowiu, w błocie 
i slocie, mo7na zrobić wszystko. 

Nie szla praca świetilcowa - własna. 

Nte było o'bi ,ecyw.a.ny~h pia.ni.erom roz­
rywek. Teatr zielonogórski do Słubic me 
dojeżdża, nie ma tam sali ze sceną. 
Artos - rzadko, poza Słubice nie wy­
suwając nosa. Za czasów mego pobytu 
pionierzy jechali do Zieionej Góry, cie­
sząc się, że zobaczą prawdziwą sztukę 

w te.atrze. Śpiewał zaś chór Stuligro­
sza z Poznania. Zeby ;;o posłuchać, zro­
bili około 200 kilometrów ciężarówką 
w deszczu 'il zimnie, o jednym posiłku 
rannym, chlebie z margaryną. 

Jestem w Pławidłach. Siedemnastu 
pionierów, siedemnastu chłopców. jak 
żywe srebro, obsiadło mnie ciasno i mó­
wi z goryczą: 

- Obiecywali, że Artos będzie do nas 
do PGR-ów przyJeżdżał, i teatr. Wszyst­
ko, żeby nas tylko wypchać z tej Vvar­
szawy, z tej Lodzi. A tuaz co? 

Przykro słuchat. Spię tej nocy w Pła­
widłach, podłożywszy s::ible z. oraku po­
duszki pięść pod głowę. Noc jest pięlrna, 
księżycowa. Aż biało za oknami. Na szy­
bie, jak kruche inkrustacje z ciemnego 
srebra - gałązki drzew. Zza tych drzew, 
spoza zabudowań, zewsząd, słyszę długo 
w noc granie „Stalińców", „Zetorów". 
To traktorzyści, korzystając z jasnej no­
cy, orzą przy księżycu nadodrzańskie 

mlady. 'Zbw:lż.a się teirmin kończeni1a 
orek, chcą izdążyć na cza.s. N.ad ranem 
iSłyszę óęż:kiie czł.ap.anie butów n,a, scho­
'<hah. Wra,ca.ją z poJia, aby wiStać do 
pra1cy 21nowu za pa1rę godzin. 

Czy tym ludziom ni·e należy się dobr.a 
rozrywka? Czy nie należałoby p0myśleć 
o zorganizo·.vaniu życia sportowego, któ­
re by wypełnJiło im wolny czas? „Pro­
simy Ze1sipól o p.illkę nożną, o si.at­
kę, my byśmy 15obfu po robocie, czy w 
niedzielę jeszcze chętnie poskakali czy 
pobiegali po bo4sku". - mówili chłopcy. 
W Słubicach jest wspaniały stadion na 
100.000 widzów, jei:.t basen kąpielowy, 
zapuszczony, zarośnięty zielskiem. I jest 
t1ak.że Jerizy MatusL:J.k, illlStruktor Wy­
chow;anLa FLzy,czne<go i Sportu I ikLmsy 
państwowej z ukończonym rocznym 
kursem Akademii W. F. we v\'rodawiu, 
wieloletni instruktor łódzkiej „Gwardii". 
.Jerzy Ma lusiiak, poWlltad a; „J1a by1n1 sy­
stemem 1go:sp<Jd.ariezym dop1rowa1dził ba­
sen ką1P'.1elowy do tsk1:11U u;żytko.wan'..a1, 
z:org,a.niwwalbym drużyny sportowe w 
każdym lPGRze, prow.adzil'bym rozgryw­
ki, w zimie urz.ądzBbym turni:eje tenisa 
stofoiwego. Od mi1esiącia m.a1111 umowę w 
kieszeni na prac~ w tutejszych FGR-acn 
i od miesiąca chodzę i wystaJę w pocze­
kalni Zespołu. Teraz jadę do Biskupic 
na magazyniera. Serce mi się kraje, że 
mam zostawić ten basen, ten slad10n. 
Przecież jakby mi dali robotę tutaj, 
mógłbym się zająć organizacją życia 

sportowego. Zarazby młodzież przestała 
i pić i bradiażyć się ... ". 

Chwytam idyre1ktor;a Zespołu, referuję 
sprawę Matusiaka, dyrektor merze st1a­
p10nego człowieka, mowi; 

- To niech już pan nie jedzie do tych 
Biskupic. Trzeba pana istotnie tutaj 
urządzić. Ja sobie dopiero teraz usw1a­
dom1łem, co pan tu może zrobic ze 
swoimi kwalifikacjami... 

Strapiona twarz Matusiaka odprę;.a 
się. Zegnamy się. Ale ja jestem me.spo­
kojna: czy został instruktorem wycho­
wama fizycznego? Czy stadion i basen 
słub;;clki będz.i1e służył młodzi,erży? Czy 
sport wypełni jej dotychczas ma1nowa­
ny wolny czas? 

Bo co robili do tej pory pionierzy ze 
swoimi wolnymi chwilami? 

Niektórzy z Czerwonego chodzili po 
trzy razy do kina na jeden "eans. Spa­
cerowali po ulicach, podśpiewując, Jai5- . 
Leszek z. Mia:zowsz.a. Inni grali w karty, 
si:edz:eli po izbach, mów1lii. Ciągle o 
ty·ch samych spra1w<JJc.h. Chłopcy o 
dz1ewcizętruch, dziewczęta o chł.opca•oh, 
kocha1U się. Tern.z sprawy pijaństwa 
i wybryków seksualnych wsród pionie­
rów nieco przycichły. Złą sławą cieszy 
się jeszcze Górzyca. (P10nierzy swmtąd 
bronią się: „Takich paru o;iryszków ja­
kich my mamy, potrafi całemu zespoło­
wi zrobić opinię''), Nowoczesną „ziotą 
młodzież" poumieszczano w PUH-ach 
dalekich od miasta, od barow, od wódki, 
czasem w PGR-ach bez dziewcząt. Aie 
na początku? Jak było na początku -
opowiadają mi urzędnicy w zespole, opo­
wiadają przede wszystkim sami pionie­
rzy. Siedzę w mieszkaniu dwóch 
dzie\•,;cząt z Czerwonego, gdzie przy­
szłam z dwoma oprowadzającymi mnie 
p'.1onierami. Ziast:aliJśmy tu gromadkę 
chłopców. 

- Na początku było niedobrze -
mówi jeden ze starszych p10merów -
trudno było sobie dać radę. Zrobiliśmy 
sami komisJę obyczajową, zabraliśmy się 
do n.apr.awy obycz.ajów. W1a1czyl1Śimy z 
ipi.j.aństwem, z rrnz1pustą, robJiJ.iśmy w:e­
czorne o'bchody po mieszk.a.niaich. 

Wypadki jak w Górzycy, gdzie pio­
nierzy kiedyś, zamiast pracować w 
polu, zapa1ili ognisko, piekli kartofle, 
pii.Ji wódkę, awantury itp. - oto etenie, 
jakie pierw,sze tygodnie rozpasanej 
swobody rzuciJl:y na ten nadodrzański 
świat p.Lonierski. Te czasem niemal 
dzrecii, te podrostki i dziewczęta, w 
których odzyw.ają się p.Lerwsze drgania 
erotyczne - jakże Łatwo pociągnąć w 
stronę bikiniarstwa,, i chulig.aństwa, je­
żeli ruie ma nad nimi czułej mocnej 
dlonil jakiegoś Makarenki, sprawiedl:i._ 
wego serca Batmanowa, jeśli nie ma 
kogoś, kto by ukazywał pel'ISpektywy 
innego, .szlachetniejszego życia, dostar­
czył godziwych l"Ozrywek, pracy w z,e­
społach artysityc.znych, jeśli czytelni i 
świietlicy nie uczym si1ę przytulnym do­
mem, gdzie każdy po pracy chętnie 
przyjdzie. 

Łódź, podobnie jak Warszawa, wy­
slała tę młodzież w świat. Dobry ojciec 

i dobra matka nie z.apomi1nają o swoim 
dziecku, skoro ono wyjedzie z domu. 
Zwłaszcza, jeśli <Jbiecuje pamięć i po­
moc. Proponuję teaitrom łódzkim, oraz 
Artosowi utworzenie dwóch ekip ar­
tystycznych, które ra.z w miesiącu bę­
dą odwiedzały PGR-y w ich świetli­
cach z program.ami estradowymi. Niech 
w tych program.ach znajdzie się saty­
ra, pieśń, humor i najlepsza poezja. 
Poezja, która ukaże m. in., czym może 
być !Przyjaźń i miłość. Miłość poji;:ta 

j.alko związek dwojga towarzyszy li:yoiia, 
Jako piękna i jasna strona życia. 
Strzeżmy się tylko frazesów i sloga­
nów. Młodzież ta uodporniona jest na 
nie w sposób krańcowy. Zrobiło to sa­
rno życie. Zespoły takie powmny roz­
porządzać własnym srodkiem komuni­
kacyjnym, aby wbrew lokalnym trud·· 
nościom przyjść do młodzieży do za­
padłych wsi i powiedzieć: „Jesteśmy. 
nie zapomnieliśmy o was, ikóchani. 
Znamy wasze rtrudne życie, wiemy, że 
wy pracujecie dla nas. Dziś my chcemy 
dać wam trochę naszego trudu". Nrech 
nazwiska dobrych recytatorów, jak T~­
merson, dobrych aktorów estradowych, 
jzk Szwajcer, Stempowski, Wilczyńska, 
Saw.inowa nie błyszczą tylko w Łodzi, 
ale i tam, gdzie jest słotno, i ciemno, 
i smutno. Niech ekipy zabier.ają ze so­
bą materiały literackie i satyryczne, 
pieśni, scenki, które można rtej młodzie­
zy zostawić, pokazawszy jak uporać się 
z inscenizacją i reżyserią. To jest obo­
wi:ązek naJS, łodzilan, rw stosunku do 
naszej łódzkiej młodzieży. Fabryka 
„Ursus" spod Warszawy przekazala pio­

nierom ciągniki, książki, grupa remon-
towo-budowlana w ilości 75 osób po­
j.ech.ał.a naprawiać im m i,eszkalilia. Co 
da Łódź? 

"Czy znaidziemy 
swojego Batmanowa ?" 

KIEROWNIKA WIEOZORKA w 
Pław.id.łach pionierzy ;nazywa­
ją Dziadkiem. Dziadek ma ja­
kieś 48-55 lat, jest krzepki, 
energiczny. W PGR-ze zapro­

wadził twardą dyscyplinę pracy. 

- U nas jest dyscyp1ina prawie woj­
skowa - mowi wy.soki, szczupły Cze­
siek, ale to dobrze. Inaczej by się 

wszystko rozlazło. Godzina 6-rta - po­
budka, Dziadek ściąga koc z nóg i ko· 
n1ec. 

- U nas IIlie ma tego„ żeibyś nieiwstal, 
albo żebyś mia:t. dwie godziny n'" 
obiad. Odłożysz łyżkę, kierownik bie­
rze cię za rękaw i idziesz do roboty. 
On nas goni, at1e musi, lbo jego też 
gonią. Zresztą. to PGR całkiem nowy, 
pougorowy, wszystko trzeb.a robić od 
początku, wyremontować, wyporzą­

dzić. Trudno. Ale my na Dziadka zlegu 
słowa powiedzieć nie damy„. - mówi 
Leszek, przewodniczący koła ZM?, 
który nie szczędzi zres:zitą słów krytyki 
tam, gdzie ta krytyk.a jest słuszna. 

_ Dziadeik mówi o pionieirach życz.1iJw:e 
- dzieci, studenty. Tego nazwał Filozo­
fem, nwego Pro!fesmem. Oprowadza 
mnie po ogromnej stajni d oborze -
nowo·czesnych, zmechanizowanych, przy­
gotowanych wlaśnie na przyjęcie stada 
100 jałówek, .stojących jes:z,cze na dwo­
rze. - Tutaj było gnoju na metr, jesz­
cz,e od czasów niemieckich. Zbite to było 
na beton. Wszystko wywieżli pionier..:y. 
Dłubali powolutku, iie kLo miał :my, 
ale zrobili. Niektórzy z nich to robotne 
chłopaki, ale niektórzy przec1ez to 
jeszcze dzieci, nie przyuczone do ta­
kiej roboty. Ale J..t sobie znalazłem 
sposób. Nie masz sHy do ciężkiej ro­
boty, dam ci lżejszą, nie dasz rady 
gnój wywalać, będziesz ['ąbał drzewo, 
nie dasz rady drzewa rąbać, noś wodę. 
Muszą przywyknąć. Bo pracować mu­
szą, żeby zarobić. Zarobią mało - oni 
będą rozgoryczeni, ja dostanę wyga­
wo·r. Wyjechiałern na trzy <linii, bm..ctwo 
rozbałamuoilo się, to ich ter.az przycis­
k.am, muszą te trzy dni nadgonić. Robię 
co mogę, żeby jakoś szło. O, chłopcy lu­
bią sobiie na przykład na koniu pojeź­
d?!ć1 To,im ;pow~adarn: ty dostaniesz 
konia na dwie godz'.iny, ale bierz miotłę, 
wymieć błoto .i. słomę z izby, bo zgnije­
cie w tym <brudz1e, ty pojeżdzi·SIZ godzi­
nę - ale nanosisz wody„. Przykrzy im 
się •tu, iprawda, warszawiacy, łodziacy, 
a tu szczere pole. Dziewcząt nie ma. 
Były - poszły. Rad jestem, że ich 11ie 
ma. Oni - mniej radzi. Wódka? No, 
czasem tak. Trudno niekiedy powstrzy­
mać. Tylko i.powiadam chłopcy, 
w miarę i żeby był spokój. Snać po­
tem, nie bałaganić. Nieraz się nie 
ustrzeżesz. Urządzili kiedyś zabawę„. -
Wiem, rto tu był ten wypadek ze sko­
pany.m pionierem, 

Dziadek miał być w Pł.awidłach na 
deleg,acji do 1 stycznia. Jest fachow­
cem, doświadczonym gospodarzem, on 
to opowiada mi o gniazdkowym sadze­
niu ziemniaków i krzyżowym siewie 
pszenicy, zastosowanym po raz pier­
wszy na nadodrzail.skich madach. 
o tym, co tu można uiprawiać jak 
obchodzić się z tą ziemią, kiedy 
ją i jak oirać. Dziadek miał to go­
spodarstwo puścić w ruch i oddać 
je młodemu kierownik<Jwi. Pławidła 
bowiem rn.a·ją być całkowicie młodzie­
żowym, pionierskim g<Jspodarstwem 
Ale niektórzy pionierzy ;powiadają: 

- Jak D:l'Ji.adek stąd pójdzie, to my 
za nim.„ 

W Owczarach atmosfera jest chyb.a 
nadclęższia. Zl!;e mieszllmniia, zta1 kUJchni:a, 
niskie zarobki. Ale ,przede wszystkim 
zły stosunek do pionierów. To ich gryzie 
najwięcej. A że w większości to zet­
empowcy, - bojoiwa młodzież - jak 
powiada cierpliwy ale· chowający wszy­
stko za zaciśniętymi zęba.mi, Zibyszek 
Swoboda - .nieraz idzie wszystko udry 
na udry. Młodzież, skora przecież do 
radości, chodzi zla, zbuntowana. Jakaż 
ma być atmosfera, jeśli pionierki i pio­
nierzy 1nieiraz głodni, z1u~e.-:em, ro1.:go­
ryczeni slyszą takie słowa i Zddnia: 

(dokończenie na str. 8) 
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. 
NA ZAGROZONYM ODCINKU 

(Dokońcretiile ze sitr. 7) 

- Mnie ludzie i maszyny nie obcho­
dzą, mnie obchodzi, czy robo.ta, jest 
zrobiona. 

- Cn tam ludzie? Jak w PGR-ze 
zdechnie koń, przyjedzie piętnaście 
taksówek, żeby sprawdzić dlaczego, jak 
zdechnLe czło·wiek, II1iikt nie pyta się 
dlaczego. 

Na skargi•, pretensje - bywa - kiie­
rownik odpowiada słowami, których 
dziewczęta nie chcą mi powtórzyć. Na­
legam: · 

'-- Jakie to słowa, powiedzcie. 
· Któraś otwiera usta, ale zaciska je 

z pow.rotem. 
- Nie, nie mogę tego wymówić: 

czerwieni się, odwraca głowę. -
· A więc tzw. polska łacina. A jedna 

z dziewcząt to b. kierownik działu kadr 
w P. R. N. Warszawa-Wawer, druga -
kierownik wydziału organizacyjnego 
Za:rządu Dzieln. Z.M.P., trzecia - na­
uczycielka z ukończonym Liceum Pe­
dagogicznym w Warszawie. Teraz do­
datkowe lekcje polokiej łaciny otrzy­
mują w Owczarach. 

Pesymizm owczarskiej gromady od­
daje najlepiej urywek pamiętnika jed­
nej z dziewcząt: 

„Niewesoły był wczoraj w:ieczór w 
PGR-ze. Co robić dalej? Ala i Celina 
zaniosły dzisiaj kiernw:nikowi wymó­
wienie z pracy. Gdy leżeliśmy w łóż­

kach, ktoś zapoczątkował ro;zmowę: 
- Nie przyjechaliśmy tu jako gos­

podarze, jako ludzie potrzebni do cze­
goś, ale jako bydło.„ 

- Czytałaś „Daleko od Moskwy"? 
Pamiętasz ten 11 z ag ro żony o d­
e i n e k, tych 1 udzi opuszczonyoh i za -
niedba:nych, ten irozkład mo.ralny i kie­
rownika„.? 

- A j.ak się nazywał ten„. jakoś na 
B? Batmanow. 

- Tak, u nas przydałby się taki Bat­
manow. 

- Wydaje mi się, że my tu wszyscy 
jesteśmy tym 11-ym odcinkiem. Zapom­
niani i zagrożeni 
Ktoś sobie ulżył : 

- ChOllera, niedoczekanie ich jak tu 
kltoś z nas do Nowego Roku zostanie„. 

Dalszy fragment pamiętnika, oddający 
rozmowę pionieJ"ów, dyktowaną przez 
chwilę najcięższej goryczy - opusz­
czam. Zresztą urywek kończy się błys­
kiem światła: 

„W dwa dni odbyło się z~brainie paQ·­
tyj.ne. Na zebraniu był tow. Niedźwie­
dzki - sekretarz Zespołu Słubice. Po­
mógł nam, podniósł nas na duchu. Zna­
leźliśmy swojego Batmainowa?" 

Towa:r.szyszu Niedźwiedzki, słysz.ał.am o 
Was z wielu stron najlepsze słowa. Czy 
młodzież pegeerowska, mimo waszych 
licznych zajęć, będzie mogła zawsze 
o Was mówić - \llasz Batmanow? 

Młodzież, zwłaszcza na tym trudnym 
odcinku, musi mieć opiekuna, starszego 
od nich, do.świadczonego·, kochającego 

ją i surowo osądzającego błędy jej i 
błędy ludzi nad nią postawionych. 
Człowieka z dużym autorytetem. Nie 
takiego, który jak dotychczasowy tam­
tejszy delegat 1Zarządu Głównego ZMP 
będzie się inteJ"esnwał przede wszyst­
kim ile pionierzy płacą za stołówkę, 
który będzie wpadał na chwilę i z jed­
ną nogą w samochodzie, drugą na pro­
gu pionierskiej izby i będzie wołał: 

„Prędko, mówcie, co tu słychać, bo sa­
mochód na mnie czeka". I nie takiego, 
który będzie się starał przede wszyst­
kim pomagać władzom zatrzymać jak 
najwięcej pionierów w PGR-ach, :po­
krzykując: „Co to za słomiany zapał? 
Ma zostać! Nie będzie zwolniony! Wy 
byśta ino narzekali!" 

Podpora moralna, ktoś kto we wszy­
stkich trudnych chwilach wskaże mło­
dym drogę - oto kogo tej młodzieży 
trzeba przede wszystkim. 

Taki człowiek musi mieć wpływ na 
regulowanie stosunków życiowych pio­
nierów i dbać o d01bro materialine, co 
ważniejsze mus1i kształitować myśli i ser­
ca pionierów. Z dalszego wychowania kh 
nie mo·żna zrezygnować. Młodzież pio­
nLerska, która wyszła spod skrzydła 
matek li ojców, spod ręki nauczydela, 
musi mieć prócz dorywozej , interwen­
cyjnej pomocy Partii i ZMP swoich 
stałych opiekunów, obdarzonych oso­
bistym autorytetem i pewnym zakresem 
władzy. 

"Proszę o zwolnienie 
z PGR•u ... '' 

SPRAWA m-viaarui.a.ń si•ę z PGR-u, 
uai·eczek pionierów, ni.e wyglią­

da taik, ja:k by chci~li tego roz­
siewaic.ze wiadomości o całko­
wi tym załaman.i'l.1 się zac.Lągu, 

ani jakby chcieli to widzieć „Optimist­
jemkowie". Z ugorów zespołu słubic­
kiego, mimo ciężkich w poszczególnych 
gospodarstwach warunków, pouciekały 
na początku male grupki. z Plawidel 
nip. uciekło czterech, z Owczar wyjecha­
ło paru po ciepłą odzież, wróciła część. 
Myślę, że jeszcze pewna iil.o ·ść w taki 
czy inny .sposób odpadnie, wykruszą się 
sami lub uczyni to życie, ale więcej niż 
połowa mrnże nawet trzy czwarte -
zosta:nie. 

Czy wszyscy, 1którzy uciekli, lub chcą 
odejść, to „wrogowie klasowi", a 
wszyscy, którzy zostaną, to ci „najlepsi 
z .najlepszych"? Zastanówmy się. Na­
pewno zostamą ci, którzy jakoś urządzili 
się z pracą, z za;robkami, z mieszkaniem. 
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I z,ostaną cli', którzy nie dadzą się zła~ 
mać trudnościom bytowym, wierząc 

w .słuszność iidei zaciągu,, w to, że są 
tam potrzebni, że ich zawzięta wy­
trwałość zmieni życie na użyźnionych 
ziemiach. Zostaną i ci z samotnych, 
których mitno złych warunków wiąże 
z zaciągiem uparty honor zetem­
po1wski, świtająca nadzieja, że wszystko 
co złe zmieni się na lepsze, którzy po­
woli przywykną do nowej :pracy i do 
wysiłku fizycznego. I zastaną ci, którzy 
się tam pożenią. Oby pozosfali także ci 
których cierpliwość, wola walki z trud~ 
nościami bywa narażana na zbyt 
wielkie próby. Prośba o zwolnienie to 
cza.sem ostateczny gest protestu przeciw 
złemu traktowaniu i opuszczeniu pio­
nierów. 

Jest jednak jeszcze pewna grupa 
młodzieży, którą wprowadzono w błąd 

zbyt wielkimi obietnicami,która .nie ma 
przy ·tym w sobie h:i..rtu mJiooziieży kom­
somolskiej i przeliczyła się w oce­
DJie swdich sił flilzycznych :i moralnych. 
Są jednostki, które do zaciągu pognał 
owczy pęd: „Jadą inni, ·pojadę i ja." Nie 
upraszczajmy psychiki pionierów, nie 
róbmy z nich monolitu hairtu, woU, bo­

haters•twa. Pionierom, jak każdej 
młodzieży, jest wlaśdiwa także lekko­
myślność. Czy mają za nią latami od­
powiadać? Są jeszcze jednostki, których 
wyjazd do PGR-ów był błędnym posu­
nięciem życiowym, podobnie jak czasem 
b1ędny bywa wybór kierunku studiów, 
wybór rzemiosła, wstąpienie do semi­
narium duchownego czy małżeństwo. 
Zewsząd jest możliwość odwrotu. 

Niektórzy z pionierów pytają: 
- Jak to właści1Wie j·est, jakli długi 

pobyt tutaj nas obowiązuje? Czy to 
prawda, że w PGR-ze trzeba być 
najmnjej trzy lata? 

Niektórzy nie pamiętają, czy podpi­
sywali umowy, niektórzy nie pami·ętają 
w ogóle, co było w umowach. Niektó­
rzy pragną w przyzwoity sposób rozstać 
się z PGR-ami i z towarzyszami. N:e 
uailekają. Ni·e chcą, niejeden się boi. 

Pytają: 

- Czy to prawda, że jeśli odmówią 

nam zwolnienia, a odmawiają, i jeśli sa­
memu się wyjedzie, to nas przez milicję 
i prokuratora sprowadzą? Ze nie ma 
poco wracać tam, gdzie się poprzednio 
pracowało? Że przez trzy lata i tak nie 
dostanie się pracy w państwowej insty­
tucji? Ze każdy, kto zgłosił się na za­
ci.ąg musi zostać w PGR-ze do końca 
życia? 

Trudno dowiedzieć się, kto kolportuje 
te wieści o milicji, o prokuratorze, o 
wilczym bilecie. 

Po to aby utrzymać młodzież w 
PGR-ach, można i trzeba użyć wszelkich 
metod do.zwolonych: ukazywać perspe­
ktywy przyszłego życia na wsi, apelo­
wać do młodzieńcz,ej ambicji, do su­
mienia obywatelskiego. Do glębszego 

zastanowienia się li o.fiarności, przeko­
nując młodzież, że po to właśnie Partia 
i Rząd skiei•ow.a1ly ją n.a •tereny :trudne, 
aby właśnie ona, pełna zapału, energii 
i wiary, wydała i prowadziła do końca 
walkę ze złą gospodaorką, z gnuśnością 
lub nieuczciwością niektórych ludzi, z 
biurokratyzme·m, ze schematyzmem w 
pojmo·waniu przemian ustrojowych i z 
wszelkim kacykostwem. Można wska­
zywać, że właśnie te trudno·ści, które 
młodzież przeżywa, to objawy tej walki. 
Ale .straszenie młodzieży i dławienie 
słusznej krytyki, nazywanie jej „bia­
doleniem" lub wręcz „wrogą robotą 
polityczną" - to nie są metody słuszme. 

Najlepiej oczywiście było stworzyć 
młodzieży odpowiednie warunki życia i 
pracy - któżby narzekał lub chciał 
odchodzić. Skoiro jednak ŻY'W'iolowość 
zaciągu sprawiła, że teren był nieprzv­
go,towainy na wlaśdwe ,przyjęcie pionie­
rów i nie mó.gl im od razu zapewnić od­
powiednich wairunków bytowych 
trzeba te warunki w widoczny sposó~ 
poprawiać, aby młodzież nie tyLko sły­
szała obietnice, ale widziała konkretne · 
fakty. Utrzymać ręce do pracy, utrzy­
mać _wartościową młodzież w PGR-ach 
- źródfo zdroiwego fermentu w zakis­
łym nieraz bajo.rze, - ależ tak! Ale 
w atmosferze zdrowej. Tego samego 
zdania byli w Dyrekcji Zespołu naj­
rozsądniejsi ludzJie, że przytoczę tu na­
zwiska inspektora Zjednoczenia Gorzo­
wskiego ob. Wiktora Wróbla, czy dy­
rektora Zespołu Owczarka: „My chce­
my utrzymać dobrą, pracowiiitą mlo•­
dzież, ale nie chcemy irobić z .PGR-ów 
obozów ,pracy". 
Panowało tam na ogól przekonanie, że 

w stosunku do pionierów powiimna obo­
wiązywać normalna umowa o pracę, 

jak w stosunku do każdego innego pra­
cowniika PGR-u, czyli umowa z dwu­
tygodniowym wypowiedzeniem. Jeśli 
pionier z u z a s ad n i o n y c h p r z y­
c z y n chce odejść, jeśli zwróci pobraną 
zaliczkę 400 złotych, spłaci odzież -
trzeba mu dać prawo odejścia. Sama 
zaobs·erwowałam przypadek, w którym 
tein słuszny ideowo po,gląd potwierdzilo 
postępowanie wymienionych wyżej lu­
dzi jaik J"ównież postępowanie sekreta­
rza POP Zespołu, tow. Niedźwiedzkie­
go. 

Casus Ewa 
Motto: 
„Odmówić, odmówić, 

odmówić". 
Maijaikowski, „Ł~nia". 

PO UKOŃCZENIU warszawskiego 
Liceum pedago.gLcznego obecna 
pioniertl~a Ewa H. pracował rok 
w szkole TPD, jaiko kiernwruiczk.a 
drużyny haTcerskiej. W dlrodze 

awansu przeniesiona została do wydzia-

łu szkolno-harcerskiego dzielnicorwego 
Zarządu ZMP. Na zaciąg zgłosiła się w 
poczuciu ZMP-'Owskiego obowiązku. Jej 
pierwszy list z PGR-u, który przypad­
kliem wpadł mi w ręce li w rezultacie 
wzibudził we mnie ochotę przyjrrzenia 
s ię „romantycznej, pi.ęknej i ofiarnej 
młodzieży", - był pełen entuzjazmu: 
„To wszystko jest nasze, moje - pisała 

o ziemi, na którą przyszła pracować. -
Znaleźli się między nami ludzie słabi 

i źli, ale tym bardziej trzeba dać z 
siebie wszystko". 

Pionierka Ewa pracowała przy omło­
tach, potem przy ziemniah.uch, potc;n 
prowadziła przedszkole. Kiedy zjawiłam 
się w Owczaraich, pionierka Ewa prze­
ładowywała snopk1 z wozu do stodoły, 
rozgoryczona, że agronom (zwany z po­
wodu baczków - Puszkinem) przegnał 
ją z pola od wyrywam'> buraków, gd/;c 
zresztą zostawała w tyle. Przy burakach 
m0igła zarobić około 18-tu złotych, czyli 
w przybliżeniu dwa razy więcej, niż 
przy owych snopkach. Potem Ewa po­
magała w kuchni itd. itd., pełna jaik 
'WiSZySCy WÓWCZaS W O·wczarach I'OZ­

goryczcinia na wairunki i stosunki w 
„swo im" PGR-ze. 

Pod nieobecność Ewy rozmawiam z 
Aliną Zawiślak i Celiną Ulinowicz, prze­
glądając książki na półce Ewy nad jej 
wezgłowiem .. Poezje Puszkina, „Hamlet", 
opowiadania Iwaszkiewicza. Gruby za­
pisany brulion - pamiętnik Ewy, tecz­
ka z obszerną korespondencją, z któ­
rej niedawno wyjęła i przeczytała mi, 
szkoda że nie wysłany do „Trybuny", 
list gorzki i wzywający pomocy. W 
pewnej chwili obie pionierki stwierdza­
ją: 

- Ewa to powinna uczyć. Co ona tu 
robi? Do czego się nie weźmie, to jeJ nie 
idzie. Tej gabli z ziemrnakami me mo­
że nawet podrzucić na wóz, nit: ma siły. 
Ona chce się prz·emóc, ale nie idzie jej. 
My też nie jesteśmy Herkulesy,:nam też 
nieraz bardzo ciężko, ale w domu przy­
zwycza~l się człowiek to i owo zrobić, 
jakoś sobie radzimy. Ona jednak ma 
zdolności pedagogiczne. Ona powinna 
iść do szkoły.„ 

- Przecież tu było i ma być przed­
szkole - powiadam. 

- Co to za przedszkole? Przecież to 
była przechowalnia dzieci, kiedy matki 
poszly na wykopki, a nie żddne wycho­
wywanie dzieci, czy przygowv. anie ic'i 
do szkól podsitawowych. Powiedz, Celi­
na, co tam Ewa robilR? 

- Dzieci byly zawszone, bruuue. Ewa 
lała im spirytus sabadylowy do wło­
sów, myła je, ucierała nosy. A 
że nie było dla nich żadne.1 specjR'nej 
kuchni, to Ewa zabierała resztki z na­
szej stołówki. No, co my jadamy, to już 
wiecie. Dorosły tego nieraz nie strawi. 
Dzieci chorowaly na żołądki, brzuchy, 
Ewa je znmvu myła, prala im illa]tki. 
Wykopki się skot'i.czyly, matki dzieci za­
braly. Czy do tego trzeba liceum peda­
gogicznego? 
Myślę o tym, co mi mÓ\\ ią. Przypo­

minam sobie, że przedt~m już jeden z 
robotników, starszy, rozważny, c.hoć go­
rzki w sądach jak pi0lun, powiedział do 
Ewy: 

- Zamiast być pożytecznym pracow­
nikiem umysłowym, zrobiłaś z siebie o­
fiarę pegeernwską. 

Będąc w Słubicach, wstE;puję do Wy­
działu Oświaty przy PRN i pytam kie­
rownika, czy Wydział Oświaty map r a­
w o zatrudniać nauczycieli 
pi o n ie rów. 

- Do tej p0ry nie - odpowiada kie­
rownik - t e r a z d o s t a l i ś m y p i s­
m o z Z i e 1 o n e j G ó r y, wedmg któ­
rego p i o n i e r p o s p ł a c e n i u p o­
ż y cz ki może być zatrudniony 
przez miejscO\vy Wycizrnl . Oświaty. Do­
brze się składa - mówi dalej - mam 
w swoim powiecie 11 urlopó'h macie­
rzyńskich, mało nauczycieli o pełnych 
kwalifikacjach. Niech ta pionierka za­
raz się zgłosi. 

Pionierka się zgłasza. Wydział Oświ:i.­
ty po obejrzenli'u jej papierów, jest 
zadowolony, z Pamięcina (4 km. od Ow­
czar) odchodzi w drodze awansu kie­
rownik, wykładający j~zyk polski i bo­
d.aj naukę o konstytucji, 1a pioniierika 
skończyła liceum pedagogiczne z celu­
jącymi stopniami właśnie z tych przed­
miotów, poza tern m'ała bardzo dobre 
wyniki w prowadze111iu politycznym mlo 
dzieży - jako kierowrnk drużyny ha~­
cerskiej. Nauczyciele w Pamięcmie, je­
den po siedmiu klasach, drugi po ośmiu 
klasa.eh, trzeci - kierown.ik, kończący 
właśnie zaocznie jedenastą klasę, przyj­
mują pionierkę z ;radością: 

- To myśmy marzyli, żeby choć ko­
goś z dziesiątej klasy dostać, a wy z u­
kończonym liceum i z praktyką i... Mo­
że kierownikiem będziecie u nas, niacie 
najwyższe kwalifikacje. 

Pionierka jest młoda, ma lat dziewię­
tnaście, przyjmuje to jako żart, odma­
wia. Spotykam ją te.go dnia w Pamięci­
nie, gdzie zresztą jes1t również PGR., 
piastuje w rękach podręcznik języka 
polskiego na s.iódmą klasę i z błyskiem 
w oczach mówi: 

- Mam już na wtorek przygotować 
lekcję. Ale co za lekcję! „Dziady" lVll­
ckiewicza. 

I tu zaczyna się cała historia. Delegat 
Zarządu Głównego ZMP, tow. Kocl!el, 
zakłada stanowczy sprzeciw. Dyrekcja 
Zespołu łącznie z sekretarzem F-OP Ze­
społu, tow. Niedżv. ied,:kim, zgadza się 
na zwolnienie pionierki z PGR-u w Ow­
czarach do szkoły w Pamięcinie. Tow. 
Kochel obchodzi jednak wszystkie m­
styitucje w Słubicach, Wydział Oświaty, 
ZMP i Partię, jak tam przedstawia 
sprawę - nie wiem, grunt, że koleJn~ 
Zarząd !PowiatowY'ZMP, potem Komitet 
Powiatowy PZPR dzwoni do Oświaty, iż 
pionierki zatrudniać w szkole me wol­
no. Przypominając sobie słowa towa­
rzysza Bieruta o tym, że aktyw Partli 

powinien pilnie słuchać głosu aktywu 
społecznego i chcąc na własnej skórze 
doświadczyć te.go, jak wyg1ąda inter­
wencja pisarza w terenie, idę z kolei 
ja do Komitetu Powiatowego Partii i 
rozmawiam tam z sekn:tarzem ""ydz1a­
łu propagandy. Pytam, czy naprawdę 
niemożliwe jest uzyskanie zgody na za-

. trudnienie tej nauczycielki w Pamięc1-
nie. W odpowiedzi na to dowiaduję się 
- z czym się w zupełnościci zgaLlz..im, 
że Partiia chce utr.zymać w PGR-a.eh 
wszystkich ślusarzy, kowali. Że wśród 
pionierów są ludzie i z wyzszym wy­
kształceniem, w Zespole Cybinka je:,,t 
także dwóch nauczycieli. 
Próbuję wytłumaczyć specyfikę tej 

sprawy. Móv, ię, że przec1eż funkcia pio­
nierki Ewy w szkole na Ziemiach Od­
zyskanych, w szkole, gdzie ma być jt;)­
dyną wykwalifiri.owaną silą, gdzie ma. 
uczyć języka polskiego, historii 
naszej Konstytucj1i, gdzie ma prowadzić 
nasze harcerstwo, wychowując 115 
dzieci, w tym właśnie dzieci pegeero~v­
ców, czylli dzieci tych ludzi, na których 
przez nie można politycznie od­
działywać - to wszystko znaczy o wlie­
le w'ięcej niż wyrywać buraki. 
Otrzymuję odpowiedź, że chcę „zła­

mać" ideę zaciągu p10nierskiego. 
Odpowiadam: 
- Nie złamać. Chciałabym roz&;.Przyć 

pojęcie idei zaciągu - z zagospodarowa­
nia PGR-ów na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych w ogóle. Przeueż mnie 
jako pisarza też obowiązuie partyjm: 
widzenie, ale calej sprawy i człowieka 
Jej praca w pamięcińskiej szkcole ma o 
wiele większy sens polityczny, mż to co 
ona robi w Owczarach. Pionierzy przy­
jechali pomóc nie tylko zaorać Ziemię, 
ale pomóc w kulturalnym za.gospodaro­
waniu tych ziem. Nieraz sens polityczny, 
sens moralny ich przyjazdu Jest w1ę!( 
szy, niż materialny. Czy nie możecie na 
to spojrzeć mniej sztywno, Jakoś„. po 
ludzku? (Nie chciałam użyć słowa 
biurokratycznie). 

Słyszę odpowiedź: 

- Po ludzku? Po ludzku to zna..:zy 
- nie. Nie zgadzamy się . 

Cóż za paralela do „Laźm" Majakow­
skiego. „Odmówić, odmówić, odmówić.„" 

Pokó.i jest pełen ludzi, sekretarz wsta­
je, wstaję i ja li ryzykuję jeszcze jedno 
pytanie. 

- Czy nie ma żadnego odwoiania od 
tego orzeczenia? 

Towarzysz sekretarz odpowiada, że 

nie może sam decydować, że musiałby 
porozumieć się z Komitetem Woiewoci1.­
kim w Zielonej Górze. Wtedy podsu-
v. am myśl: 

- Możeby więc nie odmawiać z miej­
sca, może spróbować napisać do Zie­
lonej Góry, zadzwonić, porozumie(; się. 

Z obietnicą towarzysza sekretarza zu­
dzwonienia do Zielonej Góry i przekaza­
nia orzeczenia slubickiemu Wycizialow1 
Oświaty wychodzę z Komitetu Po\via­
towego. Wkrótce wyjeżdżam ze :S:i.ubic. 
Dnia 20-go listopada pionierka Ewa o­
trzymuje z Komitetu Powiatowego tele­
fon, że Komitet Wojewódzki w Zielo­
nej Górze nie zgadza się na jeJ pracę 
w szkole w Pamlęcinle, ale że sprawę 
jej popierają wszyscy w Słubicac.n, na­
wet delegat ZMP, to.w. Kachel (który z po· 
czątku robił wszystko, ażeby jej nie wy­
puścić z Owczar). Niech więc postępu­
je, jak uważa za słuszne. Pionierce Ewie 
wydaje się, że wobec jakiegoś ogólnego 
niezdecydowania jedno jej konkretne 
posunięcie skończy sprawę i bezsen­
sowne obijanie się jej podań po U' zę­

dowych biurkach. Dnia 22 listopada 
rozpoczyna naukę w Pamięcinie, cho­
dząc do szkoły 4 km v.. jedną stronę. 
Po tygodniu przychodzi do szkoły wia­
domość, że Egzekutywa Komitetu Po­
\datowego zabroniła Wydzialowi Oświa­
ty zatrudnić pionierkę. Wobec te§;o pio­
nierka Ewa znalazła się znowu w 
PGR-ze. Tego samego dnia pisze. wy­
mówienie z pracy z PGR-u z dniem J!i 
grudnia. !wymówienie motywuje biuio­
kratycznym stosunkiem wl:J.dz acmini­
stracyjnych i bezdusznym stosunkiem 
przełożonych do p ionierów, jako do lu­
dzi pracy. Chce wrócić, o czym dalej za­
wiadamia mnie - do swojego nauczy­
cielskiego zav\ odu. 

Na tym urwał się mój kontakt z Ow­
czarami. Na wysłaną korespondencję nie 
mam odpowiedzi. Nic \dem ostatecznie, 
czy pionierka Ewa jest je:,„cze ·.n 
PGR-ze, czy w ·warszawie, czy gdzie 
indzi1ej. Czy dostała pracę, czy też ści­
ga ją opinia-wilczy bilet, utruamający 
otrzymanie stanowiska w jej zawodzice. 

Jeden z brygadzistów powiedział mi 
kiedyś o pionierach: „Ależ oni się te­
raz będą uczyć, jak tu popracują ze dwa 
trzy lata!" Pionierce Ewie, obdarzonej 
21do1nośdami lilter.ackilmi, przyda się, 
jak zresztą wszystkim zetempowcom, 
którzy jechali tu nauczyć się łamać z 
trudnościami i lepiej poznać życie, -
przyda się ta gorzka lekcja nielukro­
wanego żywotai. Ale !Szkole w Pa­
mięcinie stała się kn:ywda. Została na­
dal bez wykwalifikowanego nauczyciela 
Oczywiście moglam sama jechać do 

Zielonej Góry, przedstawić sprawę ze 
swego punktu widzenia, ale sprawę trz:­
ba załatwić centraime, ująć Ją głębiej 
i szerzej, nauczycieli bowiem iest w 
PGR-ach więcej, jak mi wyjaśnił to\v. 
sekretarz Wydziału Propagandy Komi­
tetu Powiatowego. Niech nauczyciele pio 
nierzy prowadzą świetlice peg·eerowskie, 
ale przede wszystkim niech idą do szk,ił. 
Dlatego oto piszę: „Panie Ministrze 
PGR-ów, Famie Ministrze Oświaty, ape 
l<uję o rozszerzenie pojęcia idei zacią­
gu pionierskiego. Niech miedza odgrani­
czająca PGR od szkoły, gdzie w~chowu­
ją się dzieci PGR-owców, nie zadeśma 
idei zaciągu. Niech wezbra:ny prąd ży­
cia obejmie nie tylko ugory PGR-ów, 
ale niech przejdzie przez szkoły, niech 
zagarnie dzieci, nowe pokolemie, które 
idee pionierów poniosą - dalej, w 
przyszłość", 

Tak było„. 

TAK BYŁO. Życie pionierów, Jak 
wezbrana, jesienna -rzeKa, plynęłL· 
wzburzone i zmącone. Wieści o 
nim nie wolno uronić, aby te po­
czątki bolesnego nieraz hermzmu 

nie zostały szybko zapomniarn.. W o­
wych dniach decydowała się walka o 
chleb, o przyszłe zbiury, zarazen1 wal­
ka, o ~o, :czy akcja zaciągu wytrzyma 
~obę ZJ'.Cia, czy tak pomyślana emi•gra­
CJ~ z miasta na_ wieś powiedzie s:ę da -
leJ. I gdyby ktos zapytał mme, Jaki jest 
konkretny rezliltat tych zmagań - mLi 
siałabym wbrew-- swwom niektórych sta­
rych_ p1yc9wników PGR-u („Nie bym­
by pwrnerow, też byśmy robotę zrobili") 
powiedzieć: „Roik rocznie - mówili 
t'.'lmte~si _ludzie - zostawały bmak, t 

z1emnrnk1 nie wybrane z ziemi Ogromne 
o?szary leżały do tej pory nietkni„te ;;LI 
giem. W tym roku, w połowie listopr.­
da - tylko dwa majątki na trzynafrk, 
Górzyca i Czerwone, miały jeszcze w po­
lu kartofle, brukiew i marchew pa!:>~ew­
ną. Do robót tych rzucoro ludzi z F:•)­
spo?arstw, gdzie prace w polu byly 
skonczcme. Orki - zanosiło się -
wszystkie będą zrobione. !Prawda, 
przyszły w pomoc POM-y z :imnych wo­
jewództw,ale ręce pionierów także do·­
konały czegoś. I to jest zysk materialny 
zaciągu pionierów". 

Czy tylko jednak zrnbiona mbota, czy 
tylko osiągnięcia produkcyJne mają b.vc' 
ostatecznym celem? Czasem ten cel 
osiąga się za zbyt wielką cenę strat mo­
ralnych. Wierzę, że jesienny stan życia 
pionierów był przejściowy.Wiem że w 
niektórych PGR-ach warunki uhladały 
się lepiej. Rząd i iPartia świadome są 
błędów i niedoci<łgni,ęć terenu, mówi1 o 
tym artykuł w „Trybunie Ludu" z dnia 
28 grudmia 54 r. Dlatego też Rząd wydał 
uchwałę o pomocy zimowej dla pionie­
rów. Widmo zimy, straszące niektórych, 
zwłaszcza brygady polowe („Przy czym 
pracować? Czy zarobimy chocia2 na 
stołówkę?") zma1afo. Ale z kolei trzeba 
pilnować, aby teren tych uchwal nic> 
skrzywił. 

Po zimie przychodzi wiosna. Ziemia 
odmarznie, spulchnieje. Ruszą prace 
WiQsenne, orki, siewy, sadzemie. Zaciąg 
p10nierski będzie trwał. Trzeba ju.ż d.tiś 
pomyśleć, aby nie powtórzono błędów 
poprzednich. Dlatego stawiam konkret­
ne wnioski w tej sprawie: 

1. Aby werbunek odl1ywal się plano­
wo, według istotnych potrzeb, lub wręr-z 
zar:·:Jtrzebowań PGR-ów na określone 
ilości pracowników i w określor.ych za­
wodach. 

2. Aby propagandziści werbunkowi 
byli świadomi warunków: pracy, placy, 
możli'~ ości awansu w PGR-ach i me 
obiecywali. tego, czego PG.tt p10merov.-, 
dać n!i.e moż~, aby nie rozsnuwali, jak 
się to :z.darzalo, nieosiągalnych miraży 
przed oczami kandydatów na wyjazd. 

3. Aby werbowano z rozwagą i myślą 
o tym, czy pionier będzie w PGR-ze jeu­
nostką pożądaną, twórczą, czy choćby 
tylko pożyteczną, czy też destruktywną. 
Zas'ięganli.e opiniii w zakładach pracy 
wiele tu pomoże. Nieraz wreszcie sam 
wygląd, krótka rozmowa, wystarczy, aby 
się zorientować z kim się ma do czy­
nienia. Werbunek za każdą cenę, aby 
jak najwięcej, daje ,rezultaty opłakane. 

4. Aby Zarządy ZMP interesowaly 
się tym, co się dzieje z wystanymi przez 
nich pionierami. 

5. Aby werbunek obiął absolwentów 
szkół Jnstruktorów świetlicowych i tea­
tralnych, którzy zorganizują życie świe­
tlicowe w PGR-ach. 

6. Aby prasa, film i radio, ukazując 
żyicie pionierów, nie lakierowały rze­
czywistości, nie przemilczały trudności, 
bo to utwierdza błądzących l &zkodni­
ków w przekonamu o rzekomej słusz­
ności i o bezkarności ich poistępowania. 
W pionierach czytających te „lukrowa­
ne ka'hałki" z ich życia podrywa się 
wolę walki z trudnościami, zaufanie do 
pr.asy, do ZMP, uczy sli~ kh cynizmu i 
obłudy, wyrabiając w nich prz.eświ,ad­
czenie,, że inne jest życie, a inna praw­
da pisana o życiu. 

-------------
Zycie pionierów będziemy obserwo­

wali dalej, szukaJąc różnorodności zja­
wisk, obserwując przebieg okresu zi­
mowego, o którym napiszemy w następ­
nych numerach naszego pisma. 

-l""""""f------

Kiedy myślę o ugorach słubickich i o 
pionierach, których los stał się moją o­
sobistą troską, -- staje mi przed ocza­
mi „Zorany ugór" Szołochowa. Obraz 
kłęb.iącego slię życ"~a\, owych ludzi, błą­
dzących i naprawiających blędy, wal­
czących i padających, aby się znów 
podźwignąć. Obraz ścierania się dobrej 
\\'Oli miłości do człowieka, milości do 
ojczyzny, do władzy Ludowej_---: z ni~na-: 
wiścią i głupotą, obraz posw1_ęcema l 

bohaterstwa jednych z burzycielstwem 
drugich, uporu jednych ze słabością i 
zwątpieniem innych. 

z pionierskiego burz1iwego zrywu, z 
dni, w których gorycz i troska szl~ obo~ 
uporu i bezmiernej nieraz cierphwosci, 
z chwil, w których zawzięta praca jed­
nych ocierała się o gnuśność innych, z~ 
zrywu tej młodości• gwałtowneJ, 
trudne'j, czasem nierozuminej, 'tej sa­
mej, l\dóTa Ujpada i ,z !Ciemności zara­
zem tęskni do światła1 i piękna ducho­
wego, _, z tego wszystkiego mus'i! wy­
rosnąć nie tylko pszenica na zoranym 
ugorze. Musi młodzież wyjść zwycięsko 
z trudnej próby, musi wyrosnąć i d·oj­
rzeć po to, aby życie na ugoraLh stało 
się lepsze, jaśniejsze, bogatsze i mą­
drzejsze. Ale w tym musimy teJ mło­
dzieży dopomagać wszyscy. 

WANDA KARCZEW:SKA 



MIROSŁAW OCHOCKI 

Wrażenia 
• 
I 

Książka Ja:na Rusz­
czy pt. „Wiersze", wy­
dana w 1951 i:„ byla do­
brym sprawozdaniem z 
piętnastooletn1ego okresu 
twórczości ;poety. Ko­
lejne rozdziały książki 

dają - w 21byt skąpym 
co prawda wyborne -
przegląd utworów od 

„Ballady o ą:iodróżnych" (1938), poprzez 
„Pamiętniik liryczny" (1945), aż po wier­
sze ipowojenne. Czytelnik widzi, jak 
ksztalto;waly się charakterystyczne ce­
chy tej- rpoez•ji, ustalała jej orginalność 

W debiutanckiej „Balladzie o pordróż­
ny,ch" poeta chętnie jeszcze :występo­
wał \.\' stroju pożyczonym, zbyt dla nie­
go 01b1S•zernym. Plasty1czne obrazy ws i, 
r ela.dje o lkoink1netnyd1 1uiczuóa•ch mrn~­
ści, żalu, tęsknoty--- przyoblekał często 

w .aik1cesoria katastrofizmu, rozrachun­
ków os'tatec.znydh, mctaf.zycznych 
uogólnień. Jedn:ik te wipływy literackie, 
ktfo·ym rtu j ówdzie HUISZ,cza Ulegał, Wy­
raźnie n:.e 1P1asow.ały do jego wta.sneigo 
sposobu w:dzen.i.a świ·ata, z.ary1sowa:ne­
go w .szeregu w ;erszy. Torując.a sobi.e 
dopiero d1rcgę twórczość Ruszczy opoT­
nie asymilowała (poetykę symboliczna. 
sty1l ą:i.atosu , 111astr'Oje. 'kataskof:zmu -
odczuwało się ich obcość w wierszach, 
wywoływały one w połączeniu z 
nurtem pro-sitych ucz,uć, bezpośred'nich 

doz.nań, wrażernie ;pretens.ion.alno0ści. 
Wyraźna gr.anuca biegła w „Ba:llad,zie 
o JP1od•różnyoh" między sztuczną, !kotur­
nową poz.ą ,poetycką a bezp:ośred1n:m. 

gwałto1w:nym ockz.uwan'..em świata ·­
dz:eEła 1pe,symi'zm progr.amowy oid rze­
czywistego smutku. Dalsz.y rozwój tpoe·­
ty - zwŁas;zcza przeżyci .a i wiersze wo­
jenne - ujawnił lkrótk.otrw.ał:ość i po­
w:erzchowność tych W[>ływÓiw lit.eira­
ckiidh, :które tow.arzyszyly jego debiu­
towi. Ins.piratorfką iHus21czy by'1a od po­
czątku nie literatura, lecz rzeczywistość 
Talk więc, już w [piier;wszym tomiku z.a­
irysow.a!la ISlię charakterystyczna ce.eh.a 
jego fPOez,ji: skłonność do konkretów. 
pla.sty'kia opiLSó.w, 111asyc.anie wie·rnzy 
realiami. Autor „Ballady o podróż­
nych" niiez·ręcznie operuje pojęciami, z 
trudem form:ułJuje uogólnieni.a - je.st 
z.a to poetą prostych, jednoz.nacz,nych 
uczuć. lVI.aiterią poetycką, w której Hu­
swza !llajwierniej oddsk.a swoje prze­
życia, stal się pejzaż. Wiers.ze przedwo­
jenne - t.a1kie zwliaszcza, d•ak „O oj­
czyżnLe", „Li.st do w:si", „W przed'wio­
śn'.u", „Cwiee;i·no" przekazyw.a!ły 

czytelnikowi nie tyle może plastyczny 
01braz w.si, i1e jej wnilk!liwie odczutą, 

rdotylk.al1ną niemal .atmos1forę. Przy tym 
1saim dlobór elementów !P·ejzażu Gpełn:.ał 
w on!.ch ·często rolę soocj.aljstyoz.nego ko­
mentaT:z..a. 

Obrazy stron ·rodizinnych staly s:ę w 
czasd:e wojny niejiako słowami tęskno­
ty. Poeta zapisywał WS1Pomn'.eni.a ~ w 
nich wyrażał całą g.amę wZJruszeń 

Pragnień. 

„Przez okno zobaczyć siwy 
dzień zwisający mglami„ 
ciemniejącą u płotu pokrzywę 
ciasno spleciona. z chmieLcimi. 

WHgoć blyszczącą na chmielach 
po deszczu, co mżył od rana, 
spóźnioną, wrześn.iową zieleń 

pachnącą jak jabl:ka, jak siano". 

(„Modlitwa o powrót") 

W tym okresie Huszc.z.a wyzw.ala się 
spod WfPły:wu obcy.eh jego indywidu.al­
nośc1 poety'k. Wykorzystuje natomia.st 

JAN HUSZCZA 

Łódzka ,,Jama 
HYBA rok temu - mając nie<>sobistą, ale 
związkową 51prawę do przedstawienia - za­

proponowałem naszemu kierowni 1kowi wy­

działu kult'Jry roa:mowę w kawiarni. Telefoniczna 
propozycjo spotkala się z ostrą dezaprobatą wsze·l­
kiej ·kawiarn..;, jako czegoś„ co w żadnym wypadklu 

nie mieści się w kategoriach ludzi naszych cza­

sów. 

Nie jestem, oczywiście, dość oczytany i - być 

może - nie ma żadnej cytoity z Mar"'so, która by 
kawiarnię ja1koś ideo'iogicz•nie uzasadniała. Dlate­
go z Jękiem przystę,puję do wspomnień, związany<:h 
z pierwszymi, powotleirmymi latam! Łodzi, a umiej­

scowionych - 01jej ! - w kawiarni. 

Na wszelki wypadek, już na wstępie chcę za­
znaczyć, iż w ikonstelacj'i szczególnie podówczas 

liainych kawiarni i barów kawowych - byl to le>kal 
dość wyjątkowy. Spehla'"oi i szabrownicy tam się 

nie pojawiali - ma.że jedynie w po•jedyn>kę i wie­
czorami - a dziś, z pewnej perspektywy, Wiiałc 

można tę kawiarnię nazwać arty!ityoznq, choć wło· 

ściwa jej nazwa, wyłoniono z jakiegoś błyskawicz­

ne:go konku·rsu, brzmiała „Firasz·kCl". istniała ona 

ki~ka dobrych lat .i Niewątpliwie jej E!'gzyste.ndja 
była wyiroźnie związana z przejściowym okresem 

najwięk9Zego ro·z'kwitu życia kultumlno-artystyozne­
go miasta, ro~kwitu w zasad.zie raczej przypadko­
wego, bo spowodowanego sytuacją ówczesnej War­
szawy. 

Dlaczego „Fraszkę" nazwał&m „Jamą Micha•li­
kową"? Czyżby było ja"'ieś poważniejsze dlo tej 
nazwy uzasadiriienie? Chybo nie.„ Lnny przec1ez 
to czas, inne .s.tosunkii, obyoz.aje i zvvyczaje. Mam 

jednak - po pierwsze - wielki i zawsze żywy sen­
tymenit dla boyowskich ~Idców ze zbioru „~asz li 
t"n krof'„. Po dru.gie, pirzeo: „Fraszkę", w charak­
terze ktientów pijących kawę (i nie tylko kawę). 

przeS1Zło mnóstwo przedstowicieli, nieraz najwybit­
niejszych„ naszej kultury, niejedno istotna dys'ku­
sja tam właśnie zooz.,.nało się lub końozyło, nie­
jeden n<:Nl'f wiersz, artylrul c:;zy opowiadanie tam 
właśnie znalozly swoich pierwszych sluchaozy i kry­
tyków„. 

konkrety 
wz•ory w .ojeinnej .poezj.i r.adzieckiej. W 
1prnstych w:ersz.ach ,.Pamiętrnika lirycz­
nego" miej&ce na-strojów :z.ajmudą cor~z 
Ćlzęśc: iej ip1asty1czine obra,zy. Poeta dąrzy 
- jak ,gdyby ze s•zeiz.e.góil!ną tpieczołow1-

iością do dolk:tadnego, wiernego 

1prz.edstiawieni.a miejsc i Q'zeczy .mu ~ro­
g:·ch. Zainika r ·ównież pobrzm1ewaJąca 

dawndej ,n,uta rapsodyczna. S'poz~ zw~o~ 
tek do b iega czasem gł'oJS żołmerslk1eJ 
hamnonii. Jedn.ocz.eśnie Ul.5iłiuje Huszcza 
określić sens toczącej stlę woJny („Rocz­
nik 1923"), pok.arzać w:alor moralny bo­
hater.stw.a („Mogił1a azoł1gisty - .wester-
1Pla1ftowc,a"). Wspomni~n.i.a woj,e•n.ne 
będlą pmwa1cać jesZJCiZe meraz ~ tw.or­
czości Jana Ruszczy, ale z kolei, po i;-o­
ku 1945 gił'ównie miejsce zajmuje w n~·ej 
tern.aty'ka 111asz.ej powojennej rzeczy­
w:.stości. 

Oczyszczona w „Bamiętniku I:rycz­
nym" z obcych n.al~ci.al?~ci, poe~yk:a 
Huszczy nie uległa J3.'kL.eJs e.a.siadmczeJ 
zmi.anie. Powoli, !l. widoczną uczdwo­
ścią wo1bec te.matów;, .autor wzbogacał 
ją, do1stosowyiwatł do ·wyir.aż.a<ni_a _nowych 
treści rozsz,e~!l.ał zalkre.s ,swoJeJ !POety­
c'k:ed 'wyobrnź.ni. Już rozdział trz·eci 
ik6i 1ąż!kL pt. „Wiersze", 01bejmająoey włl~­
§nie norwą tematylkę, poziw.al.ał przewt­
dyw.ać, że rozwój (Poezji Ruszczy będzie 
i dalej odbyw.al się w kierunku W?.Jb~ -
g.a.c.ania iproblematyfki„ do_sko.nalenrn 
środków wyr.azu, utrw.alarn.a rn:iyw1-
dualino0śc:· arty·stycznej .:::.uto·rn . To prze­
widyw1anie spie1ni.a wydany us.ta1tnio 
obszerny tom wlorsz,y Jana Ruszczy 
pt. „O ~udzliach i z ludźmi". . . 

Co z.astana•w'..a przy czytan~u teJ 
kisiażki, to jakiś lkolory't ojczysty, 
„at~osifer.a polskości", kotóra 01lacz1a 
więlk1Szość wierszy. Jest to na pewno 
je1d1na !Z c,ech oik.reśLa.ją·cy1ch .oryg;!lla~­
ność 'Obililc.z.a Ruszczy. Wyda.Je Gię, ze 
ta rodzima .atmosfer.a związana jest ś.ci­
file z .pejz.arżem, k'tóry w poetyce Rusz­
czy oidlg'rytwia nad.al pi1erw1szoirz,ę,dną 
role. Ele1menty pejoz.a:żu, daw.niej .~zę'.>it<l 
rozproszone, .w nowych wier~za1ch zo­
stały pod1por~'dkow.a111e pra w~e ma lar­
·siki,ej 'konstrukcji. P.oeta .stara s1.ę da­
wać opisy widzialne i zamtkinięte. 

A]bo: 

„ Woda jak lśniąca marszczona 
blacha. 

U stóp przystani żaglówka czeka, 
łopocze pl6tno, wiślana łacha 
toza i piaskiem wabi z daleka. 
Na ·górze domy, kwiaty 

i drzewa­
nisko nurt wartki, nad nurtem 

·mewa". 

(„NotatJki z 1Fłocka") 

„Mijać ganki w wina błyskach, 
parska raźno koń podkuty. 
Puste świeca kartofliska, 
w chtodach grają tylko druty". 

(„Kartiki z lk1alendarz:a") 

Jest rw tej poeziji :krajobrazów Jakj.ś 
1<r.u1dny do określenia nastrój, który 
spokrew1ni.a ją z pewnymi .wierszami 
Aleksandra Rymkiewicza. Ostrość, o.d­
lkrywczość widzenia ;przyrod.y powodil1-
j€, że posz.cze.gólne e1ementy obiraz.6w 
poety•c.k.k.h - brzoza, iksiężyc, rżysko 

..:_ wyst®ująice w różny•ch ubworn.ch, 
za każdym mzem polkaz1ane są w ·n­
nym (Porofiilu, w .iinnym oświetleniu. 
Przy tym siposób, w jalb poeta przed­
stawi.a 'k.on'kr,ety - TZeczy, b.arrwy, 
dźw1i~ki - liesrt podpoirzą<lk.owa'l1y tre­
ścLom, 1które wiersz prz.e1kae..uje. Dla 
tego też fPejz.aż, pełniący u Ruszczy 

Michalik owa" 
Ale może by \Mprowadzić do tych wspomnień nie­

co lodu, czyli zacząć.„ od początku? I 
W gmachu przy ul. Piot<kowskiej 96 zoinstolowal 

się, po przyjeździe rz Lublino, cafy „Czytelnik" ze 
swoimi wszystkimi agenda1mi. Zwiad „Cizytelniika" 

s·fo inowił „Dziennik Łódzki", który w pierwszej fa· 

zie swego istnienia wychodził dość krótko, bo do 
przyjazdu „Rzeczypospoli·tej". 

Ale zaczni~my jed.naL. od początku! Otóż 

wszyscy ściągo'li do „Cz)llelnika"„. Tu mieściły się 

redakcje pism, tu było wydawnictwo, tu znajdowa­
ła się pracownia Ialkors'ka W. Ulanow~kiego, tu · 
można było zobaczyć na jednym z pięter przywie­
zio.l')q z Lublina·, w.raz z odp.owiednim zespołem, ta­

blicz:kę z napisem „Redo'kcjo Mothesis Polskiej", 
choć pożytec~ne to pismo - o ile pamiętam -
nic uiKazało się o•ni w Lublinie, ani w lodzi„. 

Wresz.cie niepohamowofle ambicje "Czytelnika", 

oraz jego szefa„ BorejS1Zy, wkroczyły i no tere.n 
konsumpcyjno-gastmn-0m'iczny: na próbę powalano 
do żyda spółdzielczą „Fraszkę". No piętrach pro­
cowało się i załatwiało sprawy, n wynJ:kłe w związ-
1kiu z nimi spory i .nieiporo.zumie11ia przenoszono na 

parter, do kawiarni. 

Wchodziło się do „Fraszki" od razu z bramy na 
prawo. Był to dlugi, wąsiki pokój o jed1n.,,m, pa­
trzącym na ulicę, O:kinie. W koi'icu pokoju znaj­
dował się bufet i ,,express", obok którego &cho· 

dy wiodły C:o ocementowa•nego podziemio, gdzie 
prze•z pewien czas mieścił się - ja•ka przedsiębior­

stwo 1pomocn1icze - bar. Ki.l1kanaście siłoiików - ob· 

stawionych pnzez dbite jo·kimś ciemno bordowym 
l"l'PSE!lm fotele - nie zmieniało n" .Jeipsze pierws~e­

go 11<rożenia, ,Jako·I bow'em wyglądał ja.k q:>oczekol­
nia u dobrze prosiperujqce,go adwokata. Zresrtą, 

rót.n'i bywalcy z rórnych pow~d6w tom wiośnie 

czekofi: ten ·no wydanie swojej nowej ·książki, ów 

na ~orelatę aitykulu, inny jeszcze na reda'.ktorów, 
czy też na zna·jome„. N.iektórzy doczekali się ogól­
·nopolS!'ciego uzno.nia I 

Jakieś szlochetniejsze piętno 11odav.aly „Frasz­
ce" chyba tylko rozwieszo.ne na śclianoch. kolo­
rowe l')'S•.ml<i samego Zoruby z dowcipnymi dysty­
cha.m1, zachęcającymi do towarzy~kiego picia ka· 

fun'kcję zas.adniczego środka wyrazu 
poetyic'kiego, jest tu hum.anisty.cZ111y. W 
tych kr.aijo'brazach mieści • się n .asz.a 
współczesna wJieś. O dok·onujących 

się w niej .przem:.an.a·ch . S'POłec~n:ych 
mówią liczne w iersz.e, takie choc1azby 
jak: „Pochrwalł.a pirze·obraż.ają.cej się 
w si", „Spo!Jk.a1nie", „,Do •tria.ktorzysty·' , 
„W lipcu", ,„Oclii.azd". 
Rozszerz.ająca się .stale tematyka poe ­

z)i Jain.a Rw::zczy obejmuje także i m i.a­
.sto. A 1le tut.aj br.ak je<St tej pewności 
i •rozmachu, z ja'kimi .a.u•toj: ik:r-.eśli olbr.a­
zy wsi. Problematykę miasta poe ta po­
dejmuije jeszcz·e j.a'k gdylby z onieśmi e­

len iem. Zresztą w t.Yllll ściszonym tonie 
wyrpowieidziany jest „wiersz łódzki", je­
den z n .ajleu:i.szych w ksia.ż.ce: „Dzi,eń 

zim·ow.v. go0dzi1na szesn.asta". 
G~.ówne 111ied.o.si.atlki poezJi Ruszczy 

wy.9tępują tam, gdzie poeta, od·chodzą•c 

o<l .właściwego mu, 1p1la.stycz.nego OiPisu, 
star.a się d.ać odau'bonski komentarz. 
Sztuczność tych werbalnych uogólnień 
jest w:docz1na, ·rażą o.ne swoją obcością 
w .sto·s1wn'ku .dp malarskiej materii 
. w iersza. Do 6-łaibszy.ch 111 .aLeżą również 

i te •utwory, w który.eh autm nri.e po­
k.a1zuje, lecz 01powi1ada, ·relacjonuje bieg 
7'darze1'l. Wlaśni.e w mi·ejsca•ch, gdzie 
konklretny obr.az wypier.a Q'elacja, poj.a­
wi.a .się niebez,pieczeństwo prozai.zmów. 

Nip,: 

„Przed próg domostwa wychodzi! 
Mazur, 

Dy ujrzeć wózek i konia z dtlgą. 

W chlapie spod Wilna wyczul 
ud razu 

vrzyjatn dla siebie, miłość 
do pluga. 

Ate i in.ni też się zjawiali, 
więc chwala, jeśliś b1Jl 

milicja·Mem, 
n twoją czujność dobrze poznali 
weseli ludzie szabru i kantu". 

(,„Dz : ·eń n.a:sz ") 

Charnkterystycme dla wierszy li­
·l'Ycznych Hus.zezy je.s·t to, że są on.e 
1często nasycoone humorem. Ten hU'moir, 
1pr.aw:e nigdy nie potrą,c.ający o ill'on:ę, 

zwięlksza Ładunek optymizmu, potęg;u­

je atmo•sferę .po~ody, przydaje utw<l­
rom świeżości. 
· W tomie „O 1udzi.ach i z ludźmi" 
Ruszcz.a dał ·również dość obsz,erny 
przegląd siwojej satyry. Poeta atakuje 
<tu w:eie ;;;fPraw i zjawisk - pisze o 
biurokr.acji, dygnitarstwie, brakorólb­
stwie, lalkiernktwie. Wyszydza cytato­
logów, wszystkolistycznych prelegen­
tów, meg.afoma.nów. Ruszcz.a Q'Z.adiko 
wybucha gniewem, raczej kpi, często 

zby•t dobrntliw~e. Najwł.aściwsze dll,a 
tych utworów jest ·chyba określenie 
wioernze ż.artobl:·w.e. T.alk zresztą zatytu­
,ł.ow.ał autor omawiany roz:dzi.ał swej 
klsiąż'ki. Wśród wierszy liorycz,nych 
Ru.s.ziczy niektóre r·obią wrażenie teik­
stu piosenek - w utw01rach satyrycz­
nych ten pi1osenkowy ton dominuje, o 

•czym stanowi julŻ choci.ażlby s'koczona 
1rytmik.a tych wierszy. Rozdzi.ał te.n na­
suw.a prZYiP'llsz,czenie, że autor n:.e !bar­
dzo dow:erz.a pojętności czytel.nilka, 
wylklłada mu za wiele. Stąd nużąc.a 

·czę.sito irozwle'Mość. Gorzej, bo w dłu­
żyznach rnz.ta.pO.a się również i do.wdp. 

Wyd.a'je się, że w iP•rzyszłości poeta 
p0iwi1nien bardz.:,ej dynami;z.ow.ać SW€ 
ż.artOibI:rwe opisy sytu.acj i i zjawi1sk. 

Ks'i·ą:ill<a „o ~udzi:a lch i z ludźmi" u­
twierdz.a w op[nii, że ki.erulheik, w ja­
lk:m dokony·w.al się - szczególnie s1zyb­
ki w o.statnich Latach - rnzwój twór­
czości lirycznej autora, był w zasadzie 
słuszny. Pozw.oli mu ona niewątpliwie 
wni'kli'Wiej nJiż dotychczas, dostirzec 
własne blł'ędy. 

MlROSŁA W OCHOCKI 

wy. Kawa, trzeba to uczciwie powiedzieć - n1ie 

byto tom najlepsza. O powodzeniu tedy lokalu 
decydował fakt, iż nail" nim właśnie mieścily się 

owe ws.zystkie wspomniane a,gendy „Czytelnika" z 
zarządem komunikacji autobusowej włącmie. De­
cydowalo prowdo;podobnie i coś jeszcze, ale wło­

~nie co? 

Powod,e11ie pewnych lokali należy chyba - mi­
mo wszystko - do metołiozyki. W każdym bądź ro­
z!ie, nigdy nie da się zapla!lować, przewidzieć, 

ustalić. Nikt przecież z góry nie przewidywał, że 

cukiernio Jana Apo1'narego dwojga imion Micha­
lika, stanie s·ię z czasem, wbrew ambicjom swego 

wtaścicieila, ową słynną ulamą Micha1fi.kowq"„. 

Chciano w Łodzi - nowiqzując do różnyc'i, ze­

wsząd przyniesionych, tradycji i wspomnien -

stwonzyć atrakcyjne Wieczory literackie w osławio­

nym skądi•nąd „~IU'bie Pickwidk::i" przy Traugutta 
(„Savoy") . Poza kilkoma· wypadkami, nie udało się! 

P.róbowoła zaistnieć gospoda artystów „Xantypo" 
(Sien.kiewicw 27). Mi~o, że uroczą gospodynią by­
to Kar-0lina Lubieńska, doszło do jednego tylko 
wieczoru 'z występaini autorskimi satyryków. Pró­

bowano stwo,nzyć ,,cieszący się powodzeniem" ka­

baret literacki. Próby skończyły się nn usto.leni<i 
nozwy „Parodolks". Naprawdę, losy tego typu im­
prez i instytucyj - to niejeden paradoks.„ Wra­
cajmy więc z powrotem do „Fraiszki"! 

Dziś widać w sposób aż nadto oozywisty, jak 
właśnie 11 Fras.z.ka 11 byłe ściśle związana z żydem 

kulturalnym tamtych la.t: gdy to życie wpł)<nęlo w 
lożys'ko bardziej dla nasze;go miasta natumlne, 
„Fras.zika" zaczęła 1przeżywać kryzys, aż wreS1Zcie 

z jakichś względów handlowo-dystrybucyjnych {pra­
wir rnwsze wrogich wszelkiej tradycj•i) zostało :oldlk­
widOMl(]na, niedobitki z tej kawiarni rozproszyły się 

po innych, a np. Kazio Grus w ogóle przestał 

dokądkolwiek uczęszczać. 

Dziś z żalem myślę o pe'Mnym istotnym zanied· 
baniu „F.roszki"; nie było tom żadnej księgi pa· 
miqtkowej, Gdyby ją ktoś we wJ„ściwym czasie na 
jednym ze stolików położy!, zaw;eralaby chyba aż 

nieprawdopodobną ilość naawisk bardzo znanych 
i mnfej ~na'1ych, ole z całej Polski. Zawierałoby 

prawdopodobnie dowcipy i uwagi, sentencje i po­
wiedzonka, ry5unki i •ka.~kat„ry, często - nzecz ja­
sno - absolutnie lll·iecenzurolne. 

Cóż, nikt z nos wteć!y nie wpadl no ten po­
mysll 

WŁODZIMIERZ SlOBODNIK 

Ballada o kapciuchu 
(Opowieść •sta1rego wlólkni.air:zia) 

Ten kapciuch, co na stc.lku leży, 

Niejedno widział, towarzyszu. 

On nie tylko dymek siwy 
Mej glinianej fajki krzywej 
Widział. 

Gdym w piątym roku szedł w pochodzie, 

Gwizdnęła kula nieproszona. 

Tak mi szelma dogodziła, 
że w dłoń lewą mnie trafiła. 

Kula . 

Po opatrunku do mieszkania 

Przenieśti mnie bojowcy nasi. 

Leżąc w łóżku, do kapciucha 
Zaglądałem, żeby dmuchać 

Dymem na cierpienie. 

I był mi wówczas przyjacielem 

Mój zacny kapciuch, towarzyszu: 
Kiedy fajkę zapalilem. 

To o wiele lżej !Znosriłem 
Ból piekący. 

Sołdaty domy p1·zet.rząsali 

I nas szukali, towarzyszu. 
Jeden sołdat przyszedł do mnie 
I myślałem, że już po mnie, 
Że już - kreska. 

Lecz on karabin w kąt postawił 

I tak powiedział sołdat do mnie: 
„Tyś jest Polak, a ja Ruskii, 

Ja moskiewski, a ty łódzki, 
Towarzyszu. 

Gnębi nas obu car - s0baka, 

Gnębi jaśniepan - dzierżyowrda. 

Ty - robotnik, ja - robotnik, 
Tyś jest włókniarz, a ja płotnik, 
·rowarzyszu. 

Jak widzę, car nasz nie poskąpił 
'!lobie ołowiu wybornego. 
Ja nic złego ci nie zrobię, 
Pójdę sobie, ty leż sobie, 
Biedaczysko. 

Ty użycz mi machorki tylko 

Z kapciucha swego, towarzyszu .. .''. 
Dałem tytoń mu. Zapalił, 

Przy tym ździebko wąs osmalił 
Sc.ldat - cieśla. 

A potem wziął karabin z kąta, 

Rzekł: „Do widzenia, towarzyszu". 
I z mieszkania · poszedł mego 

W siedemnasty rok z piątego, 

Towarzyszu. 

We „Fraszce" odbywaly się - te nieoficjalne 
narady •edakcyjne „Kuźnicy" (z Hertzem, Ja­

strunem. Ważyk!iem, Rudnidcim, Bruczem, Braindy­

sem U in.), 'którym przewodniczył włościoie·I silnego 
orga·nu głosowego, St. Zółkiews~i. 

Arzy innym stoliku czekali na swoich autorów 

i ka...,,katurzystów redaktorzy „Szpilek:" - Lec, Pa­
sternak, Lipiński. 

Cielkow jestem, czy autor(,ka) tego utworu do­
żeglował w końcu do czlonkowstwa w Zw. Litera· 
tów, czy też zagubił się po drodze, może urzą­

dzając się w Łódzkiej Ra.zglośni, której pewne 
audycje oż dotąd czasem ten styl potrosze 1 przy­
pomi1najq? 

Przy jeszcze innym skupiali się współpracownicy 

pism dla dzieci - „$wierszczyka' 1 i 11Przyjaciela" 

- z ukosa pa1trzacy na Brzechwę. 

Przy o•knie - bo lokalik zawsze był dość mrocz­
ny - czytywał nam swoje najnowsze wiersze Wła­

dyslaw Broniewski. 
Zbierał tu swoich adeptów i swoje adeptki re­

daiktor "Wsi", J. A. Król, zaciekle w owych cza­

sach tępiący m. in. niejalaiego ... Jana Matejkę. 

Chętnie do kowia,ni zag1lądali okteny i aktor­
ki (jo1k Bonadko i Szoflar"ko), przedstawiciele nau­
ki i filmu, d;zTennilkarstwa i medycyny. 

Tu się też czasem odbywały, pierwsze po· lotach, 
okraszone pocałunlkami z dubeltówki, .51potkonia 

ludzi wracających z różnych tułaczek. Asortyme.nt 
strojów - przewa~nie odznaczający się złym sta­
nem - był tak obli.ty, że niejede.n Dom Towarowy 
mógłby go i dziś pozaizd rościć (nie z powodu złe­

go stanu, ole z powodu !rozmaitości rozmiarów, ko­

lorów i krojów). Miało czasem „Fmsrko" wygląd 

wybitnie zmilitaryzowany, ale tylko pozornie: z na­
ganami u baku siedzieli repatrianci znad Oki, 
poeci 1 dziennilkarze, byli offlogowcy (ja•k St. R. 
Dobrowolski. K. Rud~kii). Chodzono także w wa­
cia•kach, jak Jan Spiewak, oraz w taniutkich kom­
binezonach, jak a·rcyblystkotViwy w swoich "."ystą­

pieniach prof. Janek Kott. 
Z 11 Frasz-ki 11 wychodziło nierraz na szerszy świat. 

nabierając znaczenia społec:znego, warozące 

bzdurą szyde•stwa. A niemało teJ bzdury w na­
szym mieśoie było . i nie molo jej po dziś dzień tu 
i ówdLie się tule! To w Łodzi, jednego z pierM"­
szych tematów do folietonu, dostarczył mi Urząd 

Flr~pa,gandy Wojewódrkiej. który wkrótce po wy­

zwoleniu na domach, deskoch I slupach ogłosze­

niowych porozlepia! ulotki z następującym cztero­
wie.rszem: 

„Nowy powstal urząd łódzki 

Propogondy WojewódikleJ, 
iktóry wieść o po.k..kim czynie 
roZ19losi oż hen w Berli,ilel"' 

• 

.„Gdy się pisze wspomn,ieni~, choćby najbar­
dziej Olkruchowe, to zawsze jeszcze raz dotk"LJwie 

odczuwa się fileodwotalnq już nieobecność lu"dzi, 

mijanie czasu {tempus, nie-stety, fugit). Nie ma 

wśród żyjących wielu spóśród stałych i przypad­
ilcov1ych gości tej nieistiniejqcej już kawiarni. 

Zjawiała się we „Fraszce" Zofio Natkowską. 

We „Fraszce" miałem ipołączony ze wzruszeniem 

zaszczyt poznać Juliana Tuwima. gdy przyjeżdżał 

do rodzi·nnego miasta po wspomnienia. 

Widziało się tom K. J. Gałczyńskiego.„ 

Nie żyją bywalcy „Fraszki" ·- satyrycy i dzien­
nilkaorze: St. Krysialk, St. SojecKi, Jon Piotrowski, 
Przecław Smolik, T. J. Rolicki. 

Bywał tu rusycysto S. Kułaokcwski. 

Nie żyją graficy: story wspótpracownik „Mu­
chy", pon z siwą. krótko przyciętą, bródką - Ed­
ward Porządkowski; niedawno odszedł T. Trepkow­
ski. Nie żyje teoret)'k i mo1larz, VV'i. StrzemińS"ki. 

Zamilkł ostatecznie i za życia dość milczący Wi­
tcild Leanhard, o 'którym !krążyła anegdoto, od­
•noszqca się d-o ,jego pobytu w Afryce. Zapytywa­
ny o swoje wrażenia z pobytu, odpowiadał wyjąt­

kowo lakonicznie: „Afryka? No, cóż: dużo piasku, 
upcify, gotowaliśmy na pryimusie„ •. • 

Nad dawnym wejściem do uFraszki" pozostał 

czytelny jeszcze ślod po literach. W środku polą­

czonego z sqsied'nim pomieszczeniem lokal-u mie ... 

ści się duży skJ„p spożywczy, Poznaję drzwi, unie­
ruchomi~ne od wewnątrz solidrią, metolową siat­
ką. Po wyjściu ze sklepu - do którego wszedłem 
pod pretekstem kupienio paczki „Sportów" - za ... 

trzymuję slę przed dawnym „fraszkowym" okinem. 

W oknie pudetka z kawą „Dob•zyriką"' o „aroma­
cie ozelkolad0wym 11

, puszk.i z „pasztetem z zajq-

ca .•• 

Naoraz to wszystko znika ~przed oczu, widzę 

przez oszronioną szybę twarze z tamtych pierw­
~zych łódzkich lot. 

JAN HUSZCZA 
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STANISŁAW BRUCZ Teatr Nowq 

Uwagi o ,,Łaźni'' 

DWA LATA temu pew\Len wy­
biltn.y publlicyisita i dziiałacz 

firontu kJUJlburailiruego porwie­
d7Jilaił W!Slk.arz.uj.ąc rpalcem pra-

wej· .ręk1i na dłoń J.ewej,: tu mil w'l:osy 
wyro1>ną, jeże1Ji. „Larl.ruiia" będlzile lkiedy­
k0ilwt1ek wysitawiJonia w \PloJ.sce. I oto 
Kaiz,imliel'.z Dejmek .zdobył się n.a tę od­
wagę, a nikomu jeslZICze na Sfilutek tego 
"Włosy Ilia dłon:il nile wyrosły. Skutek 
jest tylko ten, że teatr po1sk.i wzboga­

'C\ił się o śmJilaiłe i celne w swym nowa­
torstw:ile dlzJieło, .a publilcystyk.a scenh­
cz111a obrzymał:a n.albój o potężnym ła1-
dunku sialtyrycznym. 

„Laźnha" jest pamfletem n.a1 biu:ro­
kr.altyzm, rto IZfilJaczy - 111a1 pirzeiros1;y i 
wynatU1rz:.enila1 wszelkiej :bliuroikracd1L 
Powstały w oikreślonych warunkach 
czasu i1 miejsca jako narzędzie dorn.ż­
nej aigitaicji, utwór Maja'kowski·ego 
przemienił się w rea[ istyczną s.a tyrę o 
w.alor.a<:h powszechnej ważności, s.aty..: 
rę 1J1ętnuctącą biurokratyzm gdzielko~­
wiek i ikiedykolwielk się a·ozpleni. H i­
storyczinie związiany z pierwsz'1'm !ro­
kiem p ierwiszej pięciola tiki w Z'WiązJku 
Radzieckim, ubwór Maj.ako~kd.eg-O, -
w Ć'Wierć w.ielku późni ej - znaikomiici:e 
od.powiada 'WYmogam naszej wal'k~ w 
ostatnim 'roiku naszego planu sześ~io­
le tniego. „Łaźni.a" pomaig.a nam dzisiaj 
szorować i /P'TaĆ n.as:zyieh hilurdkr.atów. 

iPrzypo~ninijmy pokrótce genezę „Ł.aź­
'I1i..". W roku 1929 pirzed mlłodym, nie-
01krzepły1rn jesz,cze państw,em rndz.ie­
Ckim stało .zadanie doni.o.słej w.agi: 
stworzyć Qjparat adlrninistr.a1cy'jiny przy­
stosowany do potrzeb wielkiego planu 
rekonstmkcji i budowy pod'walJn so­
cj.al'izmu. Otóż aparat ten był wówczas, 
jeszcze za trw.arria • NEP'u, mocno obcią­
żony dziedzictwem przeszłości i nie 
tyllko przes:zJ1:ośc.i. Ap.arat ten byl, jaik 
i cale ówczesne życie radzieckie, tere­
nem ostrej walki klasowej, zewnętrz­
nej i wewnętrznej, toczonej zarówno 
między 1udźmi, jak i wewnątrz ludz:i, w 
kh świadomości. Na VIII zjeździe 
Komsomołu tow. Sta1lin [powiedział: 

0 ,Jednym z na~bardziej z.aciekłych wro­
e-ów naszego marszu naprzód jest biu­
irokratyzm„. Gdyby chodzi.J:o tylko o 
starych lbi'urokr.ató'W, wałka z biuro­
lkratyz.mem byłalby sprawą ba·rozo ł:a­
twą. Sęk w •tym, że c'hodz;i n i,e o sta­
rych biurokratów.„ Biurokrata-komu­
nista to najbardziej niebezpieczny typ 
bilulro1kr.aty. D1aczego? Dlatego, że ma­
Skiuje swój bi'uroikratyZJm mianem 
członka partii. A talldch komuni1styC1Z­
nych bLurok,ratów mamy jesz.cze, nie­
stety, niemało". Takich właśnie biuro­
lkr.atów [pokazuje i demaskuje „Łaźni.a". 

bch jalk: dwutorowa moralność, chci­
wość, 'kariero•wiczo:.stwo, ~gnoraincj .a, 

brak czuó1no,ś:ci. Może tego i za dużo -· 
„Łaźnia" jest n.a swój spo.sób wszystko­
istycz.1na,, chwilami iro'bi wrażenie pla­
katu, na którym stlłocw.no zibyt w1re,le 
postaci i n.a,pisów. Tłu:ma·czy s '.ę to in­
tencją Maj.akowskiego, który chci.ał u­
czyn ' ć z. „Łaźni" nie tylJko sumę swych 
dotychczasowych wyipadów przec:wlko 
biurokratom, .a:le i sy.ntetyc:rne uogól­
nieni.e b'.urok.ratyZJmu w 1pilancie 1S.aty-
1:ycznym. Stąid alego·ryczność postad 
(„ożywione tendeI11cj e")„ beZ!Pośredn.iość 
c::oisów .polemkznyah, nagłość przejść 
od is.ceny do sceny, umrnwno1ść sytuacji. 
Zbl:ż.amy s'.ę do S1Pecyf:iki ·.via.larów .aflty­
stycznych „Ł.ai.lni" .. 

namizowanym ruchem zewnętrznym, 

f'.zyczną .spr.awnoś·c :ą dal.a akto·rsk i,ego, 
sytuacyjną gro,teską , inscen:zow.aną me­
taforą, te·c'hn : ką obn.ażonych chwytów. 
Wi,d-zen'e teatru .zlbllirżone do optyki 
Meyerholda (który też „Łaźnię" wy­
staw .ł) - .ale podi::z.as gidy ten ostatni 
owe środlki 1dz'.alani.a sce:n:1cznego tr.a1k­
tował jako elementy fo rmailistyc:z.n,ej 
mbawy, Maj.akowek: powierzał i'm 
funkcję !i.deowo-real:stycz.ną: w Q€•go 
r~ku grotesk.a by-la przekaźnikiem i.dei 
i narzęd:ziem w.arki politycznej . Napis.a­
na ·w sty'lu burleski ,cyrlkowej, „Ł.aiinia" 
jest !krzywym zwli1eróacfilem„ k,tóre d.e­
formuijąc (posziczególne przymioty i ;fe­
nomeny - .w rumie daje LSyntetycznie 
z.aigęsz:cz.ony obraz zjawiska. 

„Łaźnia" W. Majakowskiego w Tewtrze Nowym. Reż. K. Dejmek. 
Na pierwszym pl.anie: Janus~ Kłosiński-Naczdyrdups, 

Edward Wichura - Optymistienko Fot. F~. MysLkowski 

Maj.akowski nie liulbilł i nie 'UZJ!ll•aw.ał 
szkoły Stan5.lsQ;aiws~go, cail:a jego dra­
m.atur:gia od „MisteriUIIIl-Bu:f.fo" po­
począwszy samą już swą fakturą pole­
mizuje z praktyką MCHAT'u. Dekarno­
n:izacja form, którą autor „Obłoku w 
spcdniach" gilios'i.ł Iii realizował w poezj'i:, 
cha·rakteryzuje również jego konicepcdę 
•teatru. J est to koncepcja 'UJ'i,dowiskowa, 
pojmująica teatr jako tryibu.n.ę agifacyj ­
no-wychowaiwczą, rz. której przemawiać 
s'.Ję powinno językiem wizua1nycll środ­
lków 'WYr.azu: Plastylką plaikatoiwą, 1Zod'y-

AR I ADNA DEMKOWSKA 

Ta'k też JPOjął tę sztulkę Kazimierz 
Dejmek, idą1c drogą zasadniiczej tenden­
cji Majakowskiego i nawet ją wyprze­
dzając. Zastosowiał więc !konstrukcję 

wielopł:as:oczyznową i ·porozmiesz,czał 111.a 

ni·aj lucllz.<r ~godnie z ideową logiką sztu­
ki.; uruchomił na oczaclh 1Wiid-0wni oce­
n~ obroto.wą; Wjprowadził wzrrni,ankowa­
ny już gramofon ~którego u M.ajakOIW­
skiego nie ma); wciągnął' do ak.cj i wi­
downię (zresztą, wed'le w.;;~azbwlk:i au­
tor.a) ; odzi.alł aktorów w ko-stiumy ale­
goryc.z.no-groteS1kowe; prostymi środka-

• 

JERZY WA L EŃCZYK 

Dzielnica młodości 
Mieszkam w najmłodszej dzielnicy. 

L edwie wyku ta, n ie opierzona tyn kiem 

Wśród przypływu fermentujących pól. 

Stoki, echo śródmieścia. 
Motyl siada na gorące szyny 
Wiatr t oruje drogę zająoom. 
Mieszkańcy wychylają się z okien witając, 
Całując żonę pod pr1;.:5tym dachem, 

Hodując kwiaty i różowe dzieci. Mnie 

Aromat smutnej młodości 
Wydziela każdy krzew 
Każdy chwast; 

Stoki. 

Na tych uliczkach pasłem krowy wczoraj. 
Tu, gdzie latarnia świeci, paliłem ognisko. 

Rc~ał je wiatr, rozwiał u.iatr. 
Tędy wracaliśmy z pola o zmierzchu; 

Ktoś zanucił, a ja wybuchnąłem głośnym płaczem. 
To ;było bardzo, bardzo dawno, moje serce. 

Czas klij postuszy ściął, wystrugał, wygładził 

W zielony ołówek w mojej ręce. 

mi uzmy:słowił przenośnię „maszyny 
czasu", która jest pokonującą czas ma­
szyną entuzjazmu klasy robotniczej. 
Wr,eszcie LgUJrę reżyse.r.a, lk tóra w tek­
ście jest dwuznaczna, De1mek ujedno­
znacznił - utożsam:ając ją z Maj.alkow­
sk:m i poiwiernając jej wygłO'szenie pro­
logu 1 epilogu skomponowanych ze :słów 
poety. Posunięcie śmi!ałe i trafne. Rolę 
tę gr.a. w. Pń!l.arskfu świetnię, z właści­
wym Majakowskiemu wyzywającym 
naporem. 

Dw:e znakomite kreacje - Janus z.a 
Kłosińslkieigo (Pobie'donos i1kow) i Ed­
ward.a Wichury (Optyimistien'ko) - wy­
b:jaj ą s:ę n.a czoło przed.stawieni.a, zo­
stawiająic z.a sobą d.a'lelko w tyile inne 
role. Pootacie wynalazcy Czud.akowa i 
,gmpy rolbotniików są 1bllade nJe dla'te­
go, że są pozytywne, lecz dlatego, że są 
n:Ledopr.acowane: w ekspozycjii biorą 
od razu i niepnbrzebnie ZJbyt rszyblkie 
tempo, zamazują dowcipny i ważki 
tekst M.aj.aikawskiego, entuzjazm „111..a­

grywiaJą" nerwową rU'chliwością, wresz­
de nie mają lkoniecznyich tu cech rn­
sydsi'kiich komsomo!ków. Nie wiem., ozy 
bu.chalter Noczkln (Jan Zie'liński), je­
dyl!lly biurokrata pozytywny, powinien 
być ~ahukanym uirzędniic.zyną w [u­
strynowyoh 111.arękawik.ach. Inne role są 
grane 'POl}rawnie. Fosforyczna kobieta, 
przy'bysz z l\rnmunistycznej przyszlJ:oścd, 
nie r.azi0 diwiilami na.wet uderza ź.a.rfii­
wą rzeczowością itcmu, 1 to już jest 
zwyc;ęstwem rnłodziubldej Eugenii Her­
man. 

• , . 

Aby tzał.atwić Sii-ę z miterik.ami, po­
wiedzmy, że balet w odsłonie trzeciej 
jest mdły i niem.al zupełnie PoZJbaiwio­
ny sarkastycznej ekspresji oryginału, 

od lktórego zresztą do:ść d.aleko odlbie­
ga. Wydaj,e mi, się również, że ogo-nek 
petentów jest statycmy i j-ednost.ajny, a 
przecież wlbr,ew biuro'kr.a tom, traktują­
cym kh j.aik rekwi;z.yty, powinni to być 
żywi, z.indywidualizowani ludzie. 

Z.a to K.losińslki i Wichur.a wz.noszą 
przedstawienie n.a :poziom wielkiej sztu­
ki.. Pierwszy w rnJ1 PolbiedonosikOIW.a 
stworzył wsipaniiaił'ą postać mons.trual­
nągo bufon:a, jakąś z:ahawną i ~iorną 
mieszaninę Horodniczego i „króla Ubu" 
z genialnej f.arLSy Alfreda Jarry. Dru1gi, 
j.a.lko Optymistienko, jest oślizigły i prze­
wrotny, n.a przemi.a·n g-roźny i podstęp­
n ie uległy: ibiJUrokratyczny Smierd'ia­
kow, \który z.gaduje skryte życzen ia 
swego szef.a i jest jego odWJróconym 
od'b:ciem.. Jó.zef Racllw.alski zmontawał 
pomysłową i przejrzystą 'konstrukcję 
tudzieź oblekł bi'urokratów w upstrzo­
ne in.apisami. 'kostiumy, którym Maj.a­
ikowslki. na. pewno by przyk.1Lasnął. 

Całość, pełna ruchu i' fantastycZJnej 
werrwy, frajpuj e i poryw.a odkryrwczą 
wymową ideową i artystyczną . Porapre­
mier.a „Łaźni" w naszym kraju, Maja­
kowskl:i po raz pierws·zy przemawiający 
ze sceny pollSkiej - to poważny krok 
naprzód ku wiel!kiej formie teatru n.a­
szyich rewolucyjnych czasów. 

STANISL AW B RUCZ 
Oto „naczdyrdups" Pob:iedonooikow, 

fanfaron, krzykiacz, biurokratyczny ,,oo.>­
modwr", rwy.godni1ś> tchórz i' aisekurnnt 
- IChoć :pewne j,ego cechy wskazują n.a 
to że mógłby ibyć ex-u.r:zędni1ki.em car­
skim. Oto sekretarz Qptymhshlen'ko, 
czujny cerber urzędu, „urzędniik w fu­
ter.ale", spec od spławiani.a petentów. 
Inną odmianą g.allunlku jest Iw.an Iwa­
nowicz, biurokrata. lotny, tec:zJkowi= 6. 
telefonista, fa.oe·t ze stosunkami., orga­
nizator „szerokiich kamjpal!llij". Wykpi­
'wają.c kh swoi.JSte rysy: fr.az.eologiczny 
kamuflaż,, pogardę <lila petenta, pozrn:y 
ia.lktywno·ści, dyigrnitamką meg.a1.om.anię, 
narowy kumoterskie, zapatrnenie we 
własny pępek - Maj.akowski tr.a:fia 
jednalk: rw sedno biurokratyzmu, wy­
lkryw.a jego rwady Qll1gan.i.ome. Są to: 

o ezym ~I~ nie IDOWI 

1. Wy.wyższanie się n.ad ogół obywa­
teli, tendencja do pojmowani.a urzędu 
j.a'lro ilru;tytucji 111adrz;ętl1nej i samowy­
starczalnej. 

2. Traiktow.an.ie człowielka jalko pe­
tent.a (z podaniem w ręku), a więc j:a­
ko środka istnienia urzędu. jako rze­
czy służącej urzędowL, co jest głęboko 
51Pl'Zeczne z istotą s01c!jialiZ1mu, który 
traktuje czlowi.ieka jalko cel. !Dejmek 
doskoo.a[e uwydatni.Il'. to „urzeczowie­
nie" 'OZ:łO!Wielka wpro'w.adz.ająic do kian­
celarii gramofon z płytą, która mech.a­
n'i:cznie oznajmia petentom: „odmó­
wic". Petenfow.il - rzeczy odpowiada 
rzecrz: - gramofon. · 

3. Rozwaristwi·eni·e 1k1..a1Sowe. W świe­
cie biurokratyzmu dystans hierarchicz­
ny staje się dy,stians,em społecznym, 
mi,ędzy dyrektorem. P01bi·edonooilkorwem 
a m.aszynistJką Underton rozwii'era się 
przedział iki1asowy tym ,głębszy, że od­
wrotny d:o demokiratyc:zmycll założeń 
irusty'tucjŁ puJb!J,iiczrnej. Stąd - czciciel­
stwo r.an1gi, czoŁobitność wdbec zwierz­
chników. 

4. Qportuni.izm. Biurokrata-formali­
sta. 1go1tów j·est słtIByć kaź.demu ustro­
jowi i •kiaroej ideoiJ.ogii, gotów j,est 
~ys1WO-ić sobie meoha'nicznie kaiźdą 
:ffrazeolOigię urzędową. Techinkyzm u­
święco:ny przez biurokrację burźuazyj­
lll§., dla !której urzędnilk jeet fachowcem 
iprzyd.atnym w ~ systemie pań­
stwo.wym („ministrowie pr.zyohodzą i 
'Cldchod.zą, urzędni~y zosfają"). Polbie­
diQIIl.osikow, szermudący frazesem „ro­
lbotrnkiZo-chlopsikim", mó@llby rÓWIIlie 
d:oibrz,e sz,ermawać !każdym innym. 

5. Optymizm. Biurokrata jest la­
k.iiernJikiem z 111atury: dla swej wygody 
il spokoju, jak fil dla przypoc.hleb[enia 
się 1Przełoż.o.nym, Skłonny jest zamyikiać 
oczy na wszelkie trudnośd, komp1ika­
cie i1 konflikty. Stąd - niechęć do 
VJlSzystkiego co nowe, rutyniarnki· lkom.­
serwiaty,zm, is.amousipakojenie Hip. 

Wszystko to pokaz1u.j.e Majakowski ;w 

wielkk'h hiiperbolkznych Skrótach i w 
'kategoriach .akcj1i scenicznej. Pomijam 
szereg li.nnycli ce<:h b iurcikr.aty.zmu, ta-

ŁóDż LITERACKA 

I
NTERESUJĄCE spobkaniia z,os,tają 

iw pamięci<, wraca się do niiclh ohę1t­
nie, OIPOWiadla innym. Ale co to 

.z,n.aiazy: iJnterelS1Ują1ce sip01:1kanie? Nie na -
k1armi, ;nie in.aisyci, po prostu - otwo­
rzy jiakieś ciekawe perspektyiwy, obu­
dzi n ·owe ;pr.agnieruia„. Wll:aśntie z tak:m 
uczuciem wspominam spotkan'ie z Te­
ia trem im. Zeromslkieigo (Kie1ce - Ra­
dom). W zes1pole 1teigo .teatru odbył.a si~ 
w ,pieirwszycll dnilach grudnila uib. r. 
jedna z tradycyjnych na.rad !kwa,rtal­
,ny;ch, po&wiięcona tym r.az,em SiPr.awie: 
,rerżyser-a'ktor. Naradę zaig.a'.1ł dwugłos 
.zajpro\szo-nych Il Wiarsza;wy gośc'i: Boh­
dana Korzeniewskiego i Jacka Wosz­
czerow:iidza. 

I za.gajenie, i dyskusja, jaka potem 
nastąpiła, ce1owały w sprawę najistot:­
niajlS>zą: od!Po;wiedlziialrmść aktm.a. Dzieli 
on Jtę odpowiedzii1alność rz. reżyiserem, 
stąd też c.ałla praida w teatrze oipatrta 
jest na konfJJkcie .aktor-,reźyser. Dla­
czeigo tern konflilklt jest $i.a.wą lWIStydll:i­
wą, sprawą, o której ~ nre mówi? Po­
wszec!hny niemal (i.o'tąid br.alk jedno.li­
tego obrazu świat.a w sztuce teatru był 
właśnie wy'ni'kilem spo-ru mięidzy .a'kito­
rem .i !I'eży:serem.. .A!klbor wnos1H siW'Qje 
wildlzein'i·e, drugi, .ak.tor sWJOje d świat 
.roZJpadlalł się, .s,zfuwe brakło stylu, zia­

,m:iast j.edno'litego wyraZJu obseriwo;wa­
liślrny ,anarohię estetycZIIlą. 

N.asz,a rewolucja formu1je rzetzywi­
.stość„ oick1zy'1mj.ąc jej praw.a uczy się 
nad nl.ą panować. Teatr nie umfo jesz­
cze ulporządlkować rzec!Zyw:is,toś1ci i irzą­
dzJi.ć ni,ą ina scenie. Iinterwencj1a reżyse­
r.a w pe'Wlnej d1wi11i ko.ii.czy się, · o rwy­
gląldizie świ!a ta n.a ocenie detydluje -
mimo wszyist'ko - alkltor. IPod adresem. 
akt01r.a wysunął irei:yser Kor:Z.eniewslk:i 
dęźlkii zarzut: m.ał'ą cielkawość cZ:lowie­
ka. „!Raną, prz,ez !którą wyoieka kYreiW 
z iteatru IPO~kiego, j.es.t ubóstwo wilt!­
dzy o ~owielk!u, o nalSrl.ej 1W1spółlczes­
ndśici". Olboj 1ętność dntelelktu.a1n.a, uczu­
ciowia i mor.alin.a wolbec życia i iCzło­
wieka, WJO!bec zJaigadnień IWłasnego 
war<sztiatu', S{Prawi.a, że nasz •teatr jes.t 
nieprzydatny, 111.iefunkcjon.alny w dz.i.­
si~jszej r·zec'zywis.tośd~ ż.e w'id·owiskom 
teatra~ny'm fbralk silły ideowej. 

Maił.a znajomość czł'.ow'ie-k.a? - pod­
jęli ialktorzy - zigoda" Ale dla1czego ten 
ztamut odnosić itylllk:o do aktor.a? A w 
azym leży sllaibość dramaturgii rodziec­
kiej 1 ![J'o.lslk:iej? Wied'za o czJJowieku -
oczy'w'i.Ślc'.e! A:le j.alk .ią potrafi wylko­
rzy&t.ać ir eźyise·r? Wiadomo, że nawet z 
m iernym .alktorem robi się czasem do-

bry spek.tallcl. Decyrd'Ude o tym umie­
j •ętność WJSipóljpr.a1cy z .aMorem, a tego 
nmszym .reżyserom często b'r.aku,je. 

Starsi dyslmtlanci wąpomi.nali Ositer­
wę, jego n:iezwylkły taiJient in.spirowa ­
n:ila .a'k.t.o1ra, każ!clego - odm:ennym ~ 
najwłaściwszym słowem, pouczania 
go r.aozej .anegdotą, porównaniem niz 
teoretycznym wywodem. Młodz,l prTZ.y­
znawali, że polują na role wielkie, bo 
w nilC'h widzą g'wlarlancję troslkli!WSrz.ej 
uwagi ze sitrony reżyser.a, .w:ększą d1a 
sir:lbie możl:wość roziWOljlU. 

Priawdą jeLS,t móiwill Woszczero-
w:icz ~ tże praJc.a a'ktor.a 1nad słowem 
przedlstawJa silę ib.ardtw słabo. Zawodzi 
d)~kicj.a i nośność głosu., słowo, ruawet 
proste, blrzrrni cziasem in.iewyr.ażnde, nie­
zro.zum1iale. Ale n1a tym od.ciinku praca 
reżysera !Z aktorem. też pozostawia wie-
1e ido życzen~.a. Żąda :się od ia'k.tora, apy 
widiz1a.[ rto, co mówi! Od teg,o cz.as€m 
mu oczy n.a 'Wierz1ch wyłlażą - bez 
skutlku„. FrzeC'ieź mó'Wli przede ~sizyist­
kim, by „przekazać" ru dopiero w tym 
r:- :-0cesie wr.aiz z wildzem ujrzy r ,zecz 
oikr-eśloną sitowem. 

Obserwujemy u irei:yserów d'U~ą 
skłonność do komenderowania, a Je­
dnocześnie - brak uporu, aby dojść do 
pełnego rezuJ.tatu w iSlkomJP'onowa.nym 
przez siebie s1Pelkita'kful. Nie omawia s:ę 
spe'ktakliu, ik.tć~ry juri: ~dlzie, j.eśli ,,;i\ę 
psuje - mach.a się n.a to ręką. SIJ:o­
weim: oóż pomoże .alklto:rislka wiedz,a o 
cziłowie'ku , d ,eś'l'i jest on.a w rękach re­
żysera narzędziem zupełnie czaslilmi 
niawykorzyistianym! 

iN\arada !k'lellecika przew€n,ty'low.ala. 
dość <dolkł.adlnie slp'rawę , o !której się n!e 
mowi, sjplrawę konfLilktu. m'iędzy aikto­
rem i reżyeerem. Możn.a by wnlloski' 
teij' narady 1poldisumoiwać mniej iw1ęcej 
talk: 

•Rółżmiica 1ui.ań międ2y aktorem i Le­
źyserem nie ti,es.t k.atla1strofą, jeśli oib'1e 
s,trony zidiaóą G·oibi.e 51Pra1Wę, c.zemu sil:u­
żą. Osterwa i Sltanisławslk:S. mawii.ałi: 
„SIJ'użlha sztuce". Może i slhllszni•e, bo 
się w ,ten sposóib odgradizal'.i od fil:ster­
stwia, od kariero'WilOzów, łowców od ­
znaczeń i( na,gród. Niestety, dziś wlelu 
liud:zi w tea.trz.e w o,gó1e nie wie, cze­
mu słluży. 

1Różnka zlcl.ań między .aktorem i re­
żyserem m'oże JPOWstJać in.a płaszczyźni e 
p<)gląldó'w poli tyczinyoh i .artys tycznych. 
S'Pr.a:Wę ,p'ierWIS,zą można uważać za zia ­
łatwioną , choć czas em - tylko ofi­
cjalnie. „Na,wet prób iz Kiedrrz.yfosllne-

go przed wojną nie ro'b:ono z .tai'k zi­
mną oood~tnośc1ią, jak oiStatnio w W.ar­
szawli.e z „Człowielk.a z 'k.a·ralbi.nem'' l 
Gdzież .tu 1szcze1ro.ść p:os1lawy politycz­
naj !" Tę gor:ziką uwia,gę Wosi:czierowi­
cźa na pewno można odnieść i do in­
nych ;z,e.sipołów. 

W Sjprawie drugiej dyiskutJainci stw'ier­
dzilli, że system St.anisil:awslkiego, któ­
ry 1.llWaiżamy Iza 1podls1:awę 111.aJS•ZY'Ch po­
j 1ęć o iso,ąj.al;.sty·=ym 1re.a1lizmi•e w te­
atrze, jest często pojmowany bard:zio 
powierŻichoWni'e, lbł'ędnie kom en tow.a­
n V IV<! JPokątnyich plot.kiach. :Stosunek 
d~ niego 'bywia też nieszczery. Mllo­
dz:ież przyz;nał.a, że ZJe szJko'l:y wynosi o 
ty:m systemie wyoba:.ażenie mętne i po­
wi1erzch.ow1ne. Dlaczego zapomina się, 
że praca n,ais1zyich wielk'.ch aktorów to 
byllio właśnie wtielanie z.as.ad S.t.ani­
sł.a wisk'i.e.go? 

Lstnieje pewna niedobra tradycj.a w 
po.JlsikLm teaitrze: z.j ,eżd~ać naiwet z da­
leka n.a dyskusje o spraw.ach org.ani­
zacyj•nyloh,, materialnych. ;N.ar:ad.a lkie­
ledka mi1ał.a tnny ton, chyba ten niaj­
wŁaśclilwsrz.y. Odbył.a s:ę on.a w skrom­
nym zeLSpole tzw. iteatru p.ro1Wincjonal-
11ego, wyprz.edzają1c o ki.lik.a dni ostat­
nią Radę Kuil1tury i Szltuiki w Warsza­
wie. Ałe można by nar.adę 'kieJ.e1cką 
i j.aj odważne mówienie o tym, o czym 
sLę nie mó'wi, uw.aż:ać za odpowlliedź n.a 
d.ecylz<je 1wie·lkiej Rady. Podoilmia odipo­
wi·eidź powinna z.ahr.zn:n~eć we wszyst­
kidh izespoł:a.ch teaitra'Lnych, ,sikoro lk.aż­
dy z n.i1dh ma się ter.a:z. stać ,;pe'no­
prawnym gospodarzem swej twórcz.oś­
c~, iS,Wej dlz'.ał.alnośd, swego źyclia„." 
N:a fProgu wie!lki·ch, ziais.adiniczych zmlia·n 
zespoły teatralne muszą wiele swoich 
sipnaw uporządkow;ać i wzór n.ararly 
k.ieleidkiej., zn.amrennej zresztą dła 
p1rak1tyki tegio teatru! - jest chyba do­
brym w,zorem. 

„Obl~lcz.e .teatru" to ulubiony, choć 
baJridzo niewiele mówiąi;;y slogan ostat ­
n'•ch ,oz.asów. My&J.ę,, że obłicze teaku, 
jlalk oblicze człowieka, uest przede 
wS1Zystkim odbiciem jego 'wewnętrz­
neg;o żyda. „Oblli.cze" zespoliU te.atr.aJ­
nego spoją i wyrzeźbią w jakiś jedno­
llilty i dnteresujący kształt nie uśmiechy 
pojedynczych sukcesów, an'.· łzy p'nz.e­
mrjaijących klęsk, .a.nil świeżość pozy1cji 
repertuarowej, lecz tylko w spó[n.a, 
niegasnąca p.asj.a twórc-z.a, nieustający 
wysiłek kształcen'.a s ię, poznaWl'.ln i.a 
świi.ata i jego fo r mowani.a. zmien' .'.'mi..a . 
A można to czynić na wiele różnych 
spooobów i stąd przekonanie, że każdy 

zesipół o:noże mieć odmlienne, zupe:l.'nie 
wŁasne „oblicze". 

Prrz.ysł'uchując się naradzie kielec­
ki·ej usilliowJałam w pewnej chwili u -
zimyisłowić sobie „oibilic.zie" n.as'Zy'Ch 
łóldzk:1:h te:a1:rów dramatycznych. Może 
to IS(prawila o'dle<głość, ale !l.Obacizył:am 
je 111aigl.e j.alk.o 1mzy wy1S1PY w og.r.omJnym 
morz.u miasta. Blask bijący od tych 
~. lbil.aSk dobrych .al'bo biardz.o do­
brycll iprzedstawiteń, r!Zuca niewielki 
krąg śwJa.tlł.a na ogromny przestwór 
wód„. Skończmy z meit:.afo.rą. Gdry po­
ruszymy i nia n.as,zyim terenie ,,srpraiwy, 
o 'k.tóryclh s:ę ni·e mówi" (.a chyiba to 
wobimy niebawem?), co powinno 
pójść na pii.ierwszy ogień? Myślę, że 
.sprawa wli.'dz.a, sprawa środowiska. 
Łóidź ma pół mWon.a mieszkańców 

i 111.ie po1Z.1Woli S"ię rua.iz;w:ać prowiJncją. 
Z druig'.ej ,zaś strony - w:adomo, ze to 
,półmii1ionowe śr<'dowi sko, przewraż.nie 
robot.nilcze, ma dość nikłlą tradycję te„ 
atr.a1~n.ą, że n.a wydarz.einia te.atr:aine 
re.aigjaje dość glłucho. Wyd.ade się,, liż 
teatry :naisze ma.ją wis:zysłJkie aimb~­
cje - (prócz jednej: walczyć o swoje 
śrO'dow:sko. · Rdzeniem tego środowi­
skla,, IPO<lstawowym w:dzem, jest, .a 
przyruajmn'.1ed powinien być robotnik. 
O tego wiid"Z.a wcią,ż trzeba w:alozyć, 
trzeb.a mu wychodzić na spotkani.e, 
dzia1ać .na n1ie·go kuitu1rą teatralną 
również poza murami teatru. albo też 
w murach - poz.a speiktalkll'em. Jralk? ! 

To jedno pytanie starczyłoby oczy­
wJIS'.c:e n.a tem.a.t cał·ej narady, a w 
karżldym razie - oddzielnego .arty'klu.ru. 

Te.air im. Że:romskiego (Ki.elce -
Raidom) n.a to pytan:e znajduje w 
SWOJeJ dwuletiniej praktyce bartrw 
szc.zęś'liwe od;oOJWiedzi, o czym ostat­
nio głośno było w pismach („Życie Li­
ter\a1eikie", „Te.atr"). A j.ak wygll.adadą 
kontalkiy n.aszy<:h teatrów z wieilkimi 
ZJalkład.ami przemyslowymi, ze św'. ę_tli­
cam\ z młodzieżą? Dość strwieirdfz.ić 
tyimc:z:asem, ze były julŻ j 1a~~:<ieś ;proby, 
są pe'wne doświadczeni.a, wzory nasze 
i· obce, wrersz!Oie - zn.ajdzie s:ę na 
pe.wino n.a 11uirszych trz€'Ch wyspach 
dość śwież·ej inwencji. Trzeba ją Zffi()­

bilizować. Powołać do życia ko­
mun '.·ka<:ję mię4zy wyspami, bo ool\.Vet 
Z'j~d'nie i1 WSIPÓlnie dzilałiające siły na­
szych tr:zecih teatrów nie· od razu i nie 
w petł'nii 'Z.ldoł.ają ożywić, 'Wykształcić 
i porwać z.a sobą ogromną m.alSę tego 
„rodst.:awoiwego widz.a". A pnecież -
~aśinie dla n iego .istnieją. 

ARIADNA DEMKOWSKA 



MIECZYSŁAW WALLIS 

Dwa wieki portretu polskiego 

Bmak .zwłias:zce..a A.ntoniieg"O Brodowskie­
go, śwretnel?JO mai!Jar.za mteti1gencjlii 
wa1rszia.W1.SJdej dlOby Ki:óles<tw:a Kongre­
SJowego. Tialk 1Zn.a.!rnmiiei ;poJ'ftnec•iści pol­
scy, jak MichaŁowskii, Rodakowski, Ma­
tejko, Lentz, Wyspilańskil. są reprezen­
t>0wial!1J~ utwoTamil słiabymJi•, n.ie diający­
mi ipojęcia o ic!h k.uilSIZ!Cte ipoiritrert:owym. 

PRZEŻYW AMY dtziś w sztuce no­
wy zwrot ku rzeczywistości ii no­
we z.a.in teresowian:ie człoiWlielldem. 

Pmiiacito żyjemy w czaisach n.i:ezwykłycli 
i niejednego p1astykia musii kus1ić ZJa­

dan.ie utrwalenia ·zysów wybirtl!lych lu­
dZli n.aisizej epolkiil. W związiku z tym 
n1e .i1;y1ko aktuialne, iale wiręcz pa:l.ąc.e 
st'aj e sri.ę dil.a· nas znmvu 7Ja1gadnileniie 

. pori!Jretu - iairtysitycz;nego ujlęcia pew­
nej• oikreś·loinej :rzeczyw'ilstej jednostki 
lu.d'Zkiej. O nowym z,aai.eik.aiw.ien!iu por­
.tretem św.iladczą 1]oświęooine mu pnace 
powo1j•eo:me uwoll1ycl1 po•lsikiicli, z pio­
nllierslkiim dlz:ilełem Tadeusza Doblrowoł­
'slk'iego „Plolisklie rruallla~ '.PCJiI'!lI'eto­
we", na ccuele. śwtl.adczą o nim Tówni.eż 
OlrEJaiilioowa.ne w ruJbLegłych lartiach po­
k.aey - wystaw.a. ,,/Portret ;pol'siki XVII 
.i XV.III wile>ku" w '11airn.o1W1ie w roku 
1947, wySl1Jaw~. pod tymże tytułem w 
Mrtraeum W helikopo1sik.im w Pozn,a,n:Lu 
w :r. 1948 w „Wystawa retros:pektyiwn.a 
par:t1retu pO!llSlk!iiego w dkireste od 1854 
do 1954 r." 'TtO'Wairzystwa !P!rcyjiacriół 
SWu.k !Pięknych w KirakK>wti.e w roik.u 
bieżącym. ObecnJ1e iprzyłącm się dJo 
nJi.cih wysta.wiai „Dwia· wiiekil :POT'tiretu 
po.IBtkie!?)O" w Mu:zeum iSZltuikii w Lodzi. 

Wyisbawa obejmuje 111 olbnazów, 
przewami/e ofojnyiclh, irozmłieszczonycll 
w 9 ooliacll. Tir.ron j.ej stia[ll()wią olka,ey 
MUJzeum łódlikii.e!?)O•. UZ111peł;nJOll10 jie 
dlżi.ełamt iz llV1iu!zJeuJm Nairodiowegp oraz 
ze :zbiorów Un1LwerS1Ytei!Ju JagieThoń­
slk.i.leglo .i Aik.adlemiiill Szrtiuk iP1Ja!Sty102ll1ycih 
w Kiralkowłe, z Muzeum INiarodowego 
w IPotroa!Illiu :L Murz:eum S:lą.skiiego we 
Wrocłiawiu. Zalied>wiiie dlr>olbn.a część 
·eksponatów poohodZii, 'Z :kiol<ekojd pry­
wia.1tnych. 

Wyistiawę otwiera .bia.Tdrro mteTesują­
cy zespół tzw. „pori!Jretów sairmaicki'c!h", 
pirzewiarżnie por.hretÓIW irodzJinnycll Lu­
bomiirskilc:h 'il Kirus0yńsik.Lch, ~ pałacu 
Lu.'blO!miJrskkih w KT'UISlzyllJiJe pod: Czę­
stochową. Milanem ,,polI"bretów sa=ao­
kkh" otkreś1amy odi pewinego cza.su 
par.trety IP01skie XVI! :i! XVIII wielk.>U, 
wyikolnywa..ne rprwz mailiairrzJy iI'OWn­
mycih, mieszcmn, zorgainilzJoiwiainyClh. w 
m!Led1shlcll cech.ach Tzemdeśi!Jn.iczych, 
przedlSltawfająice 'Z3.JŚ magm,a.terd.ę i śre­

dITT:ią .stZILarntę. Pomtriety sa11maicki:e, 
zwłlasireZia :pomtrety magrua:tów ipiJas.tu­
j ących wyis1otkiie UJr'Zędty pańJStwO'We lub 
kościelne, n1ie tylko ziaspolkaljały pró.ż­

ność jiedln.ositkli .il tpyohę 1110diową, a>J.e 
nadto butną posrtlawą d włladczym ge­
stem po.stad tpo•rtTertlCYW1a1111yah, przepy­
chem strojów .i klejnotów, wymową 
insygniów, 'heJr1bów d! dlłiug5Jclh napisów, 
;przeahodzącycll n1elkiedy w paliltegiiryklii, 
wreszaie żywymi! jlaslk:II1awymi: barwa­
mi (wśród których dominowała agre­
sywna, cynobrowa czerwień) narzucały 
wi'd.zom w sposób 11:1Lernall bru.'1lal1n.y 
proośwll.a'<icr..en'.ie o inlitezmliie:rnej wyż­
szości stanu IS.Zliacheclkiiego 1111ad ws•zyst-~ 
k!imi sltalillłmi innymi. SipełlD.'ilały one 
w ten siposób wiarńną fumkc1ję pmpa;­
gandową, ' pr.zyc:zyn,iiały się dJO ut.rwiar-

lenia •hstniają·cego ootroju - feutdail.nej 
rziec.zypospolttej szlta(lheokiej, W styillu 
lroni€irlektów siaiI"macldclh łąozą siię ze 
so.bą w tSIPOSÓib S'WIO ilsty pilerwU:atSJtkil tpol­
sik1ieg<J średnLowliieazin.ego maiLarstwia 
cecho:-ivego - :ro1a ;p:rzewodmii.a linLi:, 
pła.silne, ornamel11ta1ne itraikt.owanile 
stroju, dekoraicyj<na hairmoiilia w.ielikiclJ. 
żywych pliam bairwnych, ipedtantyczn!~ 
dok1adne odtWDirzenie szczegółów ubilo­
ru, 'klejootów :i' odznak, jedlniost.aijność 
i umowność Post.a.iwy 'i tla. - ze zdo­
byaziami niowożytmegp maJ;airstwia :z.a­
ch-0d:niego - bryłicYwia.tym modelunkiem 
gliorwy, ostrą .iln.dyw:id11.m.l!ii2'Jacją rysów 
twa1r:zy .i jędimym,, niekiedy wręciz dra~ 
stycznym il'eailizmem w ioh oddiainillu. 
W 'P<lirówna.n.jlll z prnrtretamt >tJnI)u :zia­
ctho dniego - flamandzkdego, lhO'lend1€!:r­
ski.ego lub francuskiego - tworzonymi 

w tym, omisie ptrzez mail>a'ilZY nadwor­
nych, iprzewia±nde 'Crudwziemoów, pw­
trety ~a:rmiacikie są niiemarz: nieudllJ:..1e, 
„>pirymlltywne". Madą one jied1n.alk nte­
z.apir:zeczoine .piętno od!rębrroooi: na.Tod:o­
wej iJ na tym .poŁega, kh U1110ik. 

Nie>5[)0sób omawiać wszyst.k!Lch po­
zycji· zruao1dująoogo s·ię Jlia wystawie ZJe­
społu loonterfek1t6w siair:macldclh. Chciiał­
bym zWTócić uwaigę 1Pl"ZY1rla'.imn1i.ej1 nia 
drwai obi1elkty: rua jpO'WisrlJały ok:&o :r. 1760 
potrtbret WiaciJa1W1a: Rmewuslkiego, woj-e­
wody tkx.alkowis!kiie!?)O i: heima1n.a. wiel­
kfile:go koronnego w czerwonym kon­
tusru i blłęldtlnej WISltędze oll'.'deru Orła 
Bilalllego, z huławą w pra1Wej: iręoo •i, Le­
wą dumrr1e opairrtą !l1la ibi1od1rz.e, nj,ejlako 
ik'La1syczny przykłlad pari!Jretu mia1gnac­
kiego, i na Pochodzący równileż z dru­
giej 1POk1rwy XVJIII wi'eku wi:zleirtunelk 
p:rzedisi!JaiWiicielia. >Średniej szlachty, .I·gna ... 
oego Litpstkiiegio. Nad wakoW1atym tuło­
Wliiem, opiętym w biia!ły Ż'UiPan ~ nfob'ie­
&ki konitum, WZ!llOsU s:ię :tu baini1aisba 
growa z ipoogoloiną ~ipryną1, 0 wie­
przowa-to - :róixlwej' twal!'IZy, pir:zekrwio­
nych bćiał!kiach błęldltmych oczu i. obwi­
słym podbródku. Jest to próbka dra­
sityoonego reaiLiJzmJu. 111 itektó:rycll ilrointetr­
fetktów sairmacikiielh.. 

Nia:stęprua siarr.a jest poświięcoina porr-­
trei!Jowi za S1la!l1iLs'łia.wai Au~si!Ja. Jest to, 
jlalk: w'1adomo, okires ro71P0Cz;y1t1adąceg~ 
się :ro:zJkładu i\lJsb:ioju feudailinego ~ 
ikisrz.ltallitiialildia. srl.ę ~cząitków gooipodiair­
k~ kaipiltJaillts>tycznej1, oikTes ożywieni;a go­
spod1Eircirego li !ku1tuaiaJ.n.ego, wielk Ptol­
Sk:iego OśW1iooenia. IPolI'it:Det tyJpti za­
ch'Odm.:Lego wyipiieria. tera.z praeżywiarjący 
s1ę C'Oraz ba!rd·z:ilej ipOIPllret sairmack.i. 
Aile utnzymu.je się OIIl j.eszcze pr.zy ży­
c'iiu. Na wysta'Wiie ;r.eprezEmltują go peł­
nia wdl2'lięlru 'beeiimiennia „Dama z iró-

życzką" i pokirew.ny utworom Józefa 
Faworsldego dłelkawy w1zerunek lw­
bDety o wyooko 'll[Piętej f:ryZJWr7Je, ozdio­
bionej1 ikwiiaitamn i 1Pilór.ami, ikirooowo 
hilatłiej .twiair:zy, c1emn.ycll 1oaziacll ii. den­
kilch •beizikir'Wi•stydh wa:rgiaich. Por1:!ret 
typu z1acllodn~eigio Tel)rezenltują :naito­
miJatS1t podobi!zmy męsiki.e i k-01biece B.a.c­
c~a,rellego, iLamiptego il Woj1I11ilatkow­
skilego. Na uwia,gę .ziasługutj1ą wśródt 
nfoh zwłasizcm 1podobrzm.y ipa1t!r'ioltów 
i d!ZJilaiłia.czy :z okres>U Sejmu Czlterolet­
nl'ego - Bacciarellego wizerunek Sta­
nLsŁa:wa Miałla chows:k:iteg)o, ma:rsz:a:Jik;a 
s•ejmu, trzymaijąc0e:g0 w iręiku :zJWÓj pa­
pilelrU z na1Pil'>em łia1cińsJdm „Ko[]Jmyt.u­
cj1a1 rz dnila 3 ma•jia, 11 '79 l", i LJa:tnJPi~go 
p0'1"11lret Kaj etlania, Sołty1k1a. 

[)1allsze S'aile 'Ulka~j.ą por·tret mie­
s1zcZiaństki ipitwwsizej ipo~owy XIX wie­
ku, niatijpóeo:w klasiycySltyC'Zllly i iromain­
tycZJny, ipóźniej reia!LilstyC'Zily. Dwia. tro­
chę drewnilane, ·lecz dosadne rw cha­
r;atkterystyce kornterfekty s1ędziów ~ 
p;:JeI"WISzycih Lait ~ólesitw:a· !Konig111esKl!We­
go (?Je Zbiilorow [llrywatnych), olbu w 
mll.lllld.U111Ze d: lpl1zy s:zab1i,, świladczą, że 
tradlycje /POII'tretu .sairm01Ciki€go :n1:1e wy­
gJa!Sły jeszaze oa~lkiiem w jpOC'Zą·tlru wte­
ittt XIX. Ale tkonlte:rfekty itego rodziajlU 
należą w tym cz:asd.le 31U!.i: do lrlZladlioości. 
Nowy portiret mieszcui.ński', rzJWłlasizJaza' 
w srwej :reiaiHSltyomej positiaci:, podk!reś'lai 
w modelu 111iie SZJl:aohetn•e ~e 
i wyiS]Olkie Sllall'low,ffiiktO w hiieo:iarch.i!i 
uir~c:zej 11uib lmściie1!nej:, n.ie wyitwor­
I110ść ,L elegancjlę, leaz iprzym'i.oty umy­
slł10we 11 moiraJne ~ dlnitel.LgElilJOję, ener­
gtę, wytrw.aitość. 

IPeiwną n:ies>podrziianką jesit :tu Raifu,łia, 
HiaidZiew'i-C2Ja, nia10gół silLn~ jeszcre 
tkwtiiącego w szablOOJOOh !kllasycysty:cz­
nyoh, portret [llrOfeoora Wmechiilicy Ja­
gilelllio·fa>ikiej G. Daini.aowiczia - SJUJbtel­
Ilia grow.a uCZJOTuego o so.Wyioh wrosach 
i jia:Sllllo!ITiebiteskdlah ocmich. llrliną 1111ieS!PlO­
d:zilacnką jest Roma:niai {PoSltelll[p\Slkli.egp 
poi!'bret .generaliai K. Hóeydk:iegio. Po­
stemjpsiki był przez dawnilejlsrz:yCih. ipol­
s!kiilch hiiisto.ryik:ów :SZJtukli!, nip. pnrez Je­
rae,go 1Mycie1sikilego, tralktorwany w s.po~ 
só'b 111aiczej leikceważący. Czy ;pmzyiczyn 

tego ipo;mntiiej.SJZJalll:ia ma!La:rzla IPIBez UICZO­

nych kons~h niie niaileży 1SZJU­

kać w j1ego •riadylkalnyoh ipog.Lądach 
tS~ec>zmyclh ii sympa1tilaicih <lilia· ll.'UJChóW 

wo1ności<Jwy•clh? T.aik ,r:my .iinaczej, por­
tret Różyiaki.e,go, mężtcz;yzny w średin;iim 

wieklU o poważnym ii ·slrulpionym wy­
ra!Zie twiar.zy, rw CZJaJrn.ym siu11xilu1C1ą, nia 
jedlno:J:i!tym oli'Wlkorwym tle, za1Sikakuje 
żyWIOŚcią cha.:ralkterysitykii, 1POOSitotą 
kompozycjdl, osz,częd:nością lliln:iri. li pl.am 
bairwnycih. Odlk[")'ltegJo niedtaJw.I10 parbre­
c1stę m'ieszcm111 pozniaństk'iich i. 21iemilań­
stwa wielkopolskiego, Ed. Gillemai., 
{:ZytDne!?)O w Poznairui.u w lia>tam 
1820 - 1844, ukaoojie z inaj[~S?ej stro­
ny '\virz.erwntek pu.łkow.nilkia Stalt1iisiła.wa 

Malarz nieznany. „Dama z różyczką" 
Druga połowa XVIII w. 

lódź, Muzeum Sztuki 

Poin1i.ńs1ldego (w iPQ<lipisie pad obriaizeim 
a1Wansov.nainego na gen.eirałia), dyrektora 
'I'lotwarzystwa KTedytowego Z:iemSk:iego 
Poenańslki:ego. Mi:mo 1!1Jilediooi!ągini.ęł ry­
S'lllillk:owyich .i! pewnej „porce1a1I110wości" 

tw.a111zy modelia. IPQII'!tret ten wycr-óżn'ila 
siię .j ędmną chtairiakterystyką 1! św;ietn:iie, 
z wybitnym poCTJUciem ikokniu. mialo­
v.nan.ymil 1s:ooz;egółiami .slflrojlU. 

Mruiląj SZJCrzęśliwiie wypadił ze.spół nia.­
Sltępny;, któremu diano m~!łll1i0· „Portire­
tu Msitorycznego i mo:rrnmeintaiLnego". 
O Maitej1oe jiaiko 1POII'ltreaiśoi1e niader nte­
d!Olsilla/te=1e pojęcie d.a:ją rtuitaj IPOirt:ret 
syma arly;my :na kon:iu in ·studliltiin gło­
wy tLeontaJrda Serafińslk.iego. 

Na uzname ZJasługuje naitomilatStt uikla­
zai111ie ikillllru po!I'ltretów clllo1Psildch ze 
śrordllro.1 ru dirogie:i' jpOłiorwy XIX wieku: 
RiJnt:ro Miilchaiłows~iego „Głtowy dzilar­
d:a", An<llrre.ja Griaibowslldegp• porliretu 
„Wó\jlta SIPOd Kirailwwa" - w k.a[>elu­
sru, biiałej sukmalillile z czerwonym koł­
nierzem i z laską, oznaką godności wój­
towej w ręce, na tle pasieki (1874) oraz 
Wriiboildia iPiruis:zilrowsikie!?)O „ Glłowy ry­
baika" (szlk.odia • .że n:ie ·zg:rujpOW01IlO itch 
~em). 

Ooohną sialę poświięroino „szJkole mo­
na:chijsiktliej". Zestaw.iJono w intej por­
trety mafarzy polskLah, Mórzy kształ­

cilil 1s·ię w Moinaclril\.l:Il1 w osta.tnillej 
ćwierci XIX wieku. Łączy iJch ze sobą 
;pewileln iry.s niegiaitywny - n]ewrażU­
wość na bai:rwę. Sa1a przyignębLia wręcz 
pomurym ikolorytem wriększ;ości rpłócien, 
.pr.zewagą czerni i brązów. Jatka pozy­
cj1a, diodatn:i1a pozoLSltaj1e tu szczególnie 
w pamięciJ Wojciecha. Wei&sla WZI"UisOO-

jiący IJ)Ortret rodziców - dwoje .s>tia­
iryclh ludzii, s!Pleci.onyclh :ZJe 1sobą dłońmi. 

Da•ls:zie sa.lle .są rpoś'Wliięocme IPOrlre­
tom z końca XIX li ;pocziątku XX wie­
ku, z okresu kiapitalizmu monopolistycz­
nego. Jest Tzeczą godl!1ą uwagi, że pod­
czas• gdy w ttyim olklreslile n:ai Zaichodz:ie 
pnrtrriet WISZed!ł już wyiria.2mile w fazę 
uipa<liku, w tl'lo~sce, ;pod~bnie jak w iRo­
s•j i i Ozechach, z:acihowuje tOll1 j~c.ze 
siwą żywotność. $wLiadazy o :niej, też 
S1Ze.reg Zl!lJCljdującycll Siię na wiystawie 
podoibiizn Wyczółkowiskiego, IP<ll1!klie­
w:iczai, Boznańlslkii:ej. IPli.ękny jesit zwłlai­
szc.ZJa .alUińo(plO'Titret Bozm:ańlskiej - w 
crzJairnej blUIZCe rz.apiętej ipo sizyj 1ę, ;po­
grąronej w zadumie, zie smutnymi bły­
szczącymii. ocrz.ym.ai. 

S.aiJ,a ostia.ltniila u>klaJzl\l:jie nia lkill'ku przy­
kładiacll. 11.llPOJdleik 1Porrtlr>etu w okresie 
m1ilędZywoj ennym 1 'Wtllzeiru.nkiil, !IJIOWWa­
łe w ipiterwszym d!Zie.stęcil()'lecilu IPolsiki 
I.;udiowej·. 

Wystawa ma kiilka dot'kliiwyc/h luk. 

HENRYK ANDERS 

Uriząd>zenile wyisitaiwy budlzi \l)a!rę 0a­
Slt.rZJeżeń. Umiieszc.zxmo na. niej szereg 
drz;ieł, lktó.re 111tile są \p<l'rtiretami w śct­
słym zn:a>OZJenilu s!łlowa. Nie 1są nimi iain:i 
0tbriaz rodzajiowy Jacka a.vlakzew~kiego 
„RJeko1111W1a.1eS1cenieda", a1t1i! LeSISieTa ale­
goT.iiai , Mifil.ości, anli: Axen1towiiozai alegio.­
rie Młodości il Starości, aniil ładny skąd­
inąd akt kob'iecy Weliissa. N>iie jest też 
śc'iśle bib•qc 1PO:titretem tzw. „Kairdy­
nał" Rodako1W1Slkrileg1n - ofbiraz iPI°Zed­
staiwdiadiący ;pewnego [11eoikreśl.onego bli­
żej dbs.tojnikla• lkościel!n.ego w chwill:i'. 
wy•głia.slZia1!1JiJa. ipraez >niegio kia.zain:ila (jaklo 
modtel do tego obrarzJU srożył Rodiakow­
s'kiemu, jak w.iladomQ, ipor.t~e:r dlomu, 
w k'tórym arrtyisrtia mtesizkał w Pary~ 
żu). W dziełach ·tych maJ.aTze staWlila[i'. 
sobie dn.ne mdanila nitż l\l!clhwiyceruie iry­
sów .indywidua11n:ycll, di.airaklteru, oso­
boWIOŚc'il 1Pewniej1 okireś1olnej jedinostki 
ludlzkiej. Włą>C1Zenie dloh db wystawy, 
pom.in.arba iąc poiwrn:i:e j!ej lbo.g,a.ciw'o, w­
cie1ria jej :załOŻJenlile '1lema.towe. 

(j,-a:nica 
N A S'KUTIDK stopniowego ro:z.ra­

stania się w śwti.ado:nośai artys-· 
1tów (i nie ty:Jlko airtytStów) zaklre· 

.siu podęcia :realizmu socjail.istycznego, 
twórczość osiat!Jn.iego okresu wzibo.1wd­
ła się wydaitn:ie. Odirzucen:ie kanoinu 
czy<Ste,j il·ootracy'j'I10śai, u:nnanri.e priawa 
do ,indywidualnego wyrazu, prarwa do 
eksperymentu, przyniosło ciekawe pró­
by oikreślenia właisneg·o, osobiSttego sto·­
tSUihlk!u do rzeczjrWilstości. · Has·łem dnia 
d~i.siejszego s1taiłto silę nowatorstwo w 
najJą'1Szym .sensiie tego słowa - ni.e 
!P'Seudionowaltor.stiwo formaHstycznych 
sens•acji, lecz ltwÓl'cze poszUJkliwanie no­
wydh dróg, nowych sposobów odtJWa­
rz.a'Illi.a wszechstrorunego i nara·stającego 
ibogaatwa n.aiszej wispółcze~nośc.i. 

Rrrzed twÓlr'carrni oi!Jwarlo ,się :rozległe 
pole drziiałaiilia, poszeirz0ll1.a skala proble­
mów ideowo-aritys<ty.cznych: od patosu 
wizjii. hi.tstorycznych i diramaitu ludzlkie­
go ,po ]irykę intymnych nastrnjów -
a[1ty<śc1 wszellldch temperamentów i u -
1Poddbań Z!l1ajldują morżliwość Ulka-z.ainia 
te~o, co ,rzeczywiście czują i praeżY'.va­
ją. 

Praktyka niespotykana dotąd 
frekwencja nai IX Okręgowej Wysta­
iwie Plastyków w parku Sienkie­
wicza - potwierdza raz jeszcze słusz­
ność tezy, że publiczność mi1ała już 
dość n!ileprzetrawliicmych, wykoncypo­
wanych a priori deklaracji. Prace te­
go tY\P'U można w tej ·chwili ipoliczvć .na 
palcach. Z w~ęk,s.zości wy.stawio1nych 
dzieł btrje szczerość, !która trafia wi­
dzom do przekonania, wyiwołuje nale­
żyty oddźwięk. 

,P:rzebllyslk:i1 owej s.zczerości możrn1 
zaiuwali.yć w jptraaach opa:rty·ch na za· 
tS>adach „stairej, <iobrej !;z.koiły", w sil­
n1ejszym jednak sto.pniu występują u 
.nowatorów, nie lęka•jących się ekspe­
rymentu. Falkt t.en nJaipawa optymlz­
mem d. pocrzytywany być może za pozy­
tywne oSli.ą.gnięaie wyisitawy; z drugiej 
strony wydaje się, że nie wiszystkie po· 
czynalili•a za:sllugują w pełni na ap1auz 
- niektórzy arr-tyści zapędzają sie w 
pobJ.iiże sitrefy niebezpiec:z.eństwa„ 

Istnieją bowiem naturalne graiili.cP. 
ek:S!PeTymenfu. Dla przyikladu - ws.a.­
da poonawa•lnośoi świ•aita nie dqpusrzcza 
jed!nootronnej interpretacji zjawi·s~c. n· 
partej wyłąC1ZI1ie na i.lUJStrowa!niu sita· 
nów uczuoi.owyich twórcy, a więc obieik­
tywinie nJie51Praiwdzia1nej, wylkrnczaj ą­
ceJ poza 'kategorie logiC':lJJlego rozumo­
wania. Można W1Pra!Wldz•ie próbował: 
wczuć się w niasit.Tój ruutora i .szutkać ,od· 
ipowiedinich '\WJOO.srzeń, d.aj.e to nawet 
.zadowolenie, ale faik!t ipozosfa·je faktem: 
a::zeczywistość sprowadm się w ten SJP0-
1sób do wewnętrznych dorz.nań ze wszys· 
tkimi g1mżącymi lwnsekiwencjami. Krok 
stąd tyl:ko do ma.larstwa aibsitralkcy jne­
go: jeżeli już w założeniu chce się wy­
r·azić właEme stainy uczuciowe, me ma 
patmzeby posiług.iwania .się elementami 
natu·ry, wysitarazą czys1te układy fOTm i 
plam baTwnych. 

Z podobnych z:aloźeń, wisipieranych 
pozostałościami pootirnpresjonLsitycrz:ne · 
go myślenia, wyrosła twórcrość najwy­
bitniej1se;ego tu i może na:jbardzieij u· 
mia>rkowanego Byr>skiiego oraz całej 
pl.Jejady młodych malarzy .i grafilków 
Dzieła te nie dają definicji światła wi· 
dziialnego, tego, o co &tarają Slię w1sz.e1-
kiego pokroju „k.o«J.struktywiści": Glo­
waciki, Łuibn.iewicrz, Sadowslki i inni. 
Dzri.elia te me oddają równLeż narzuco­
nych przerz ów świat wrnżeń, jak to 
widzimy u Maok.iewicza, PodusZlki, Ro­
mana. Siedilanowiskri.ego, drziełia te po 
protSltu nie są odbiciem rzeczywistości, 
lecz wyrazem stosunlk!U autoira do rze~ 
crzywistości. W tym kryje się kh od· 
mieruność, ich nieuchwytny urok, a 
równocześnie slabość. Dzieła takie mo­
gą się tylko podobać; nie mając cbiek­
tywn)rch kryteriów oceny 'Wlidz rea.guje 
uczuciowo, ale nie odlbiera pod!rnieit do 
włoonej, rO'lltlmowej itl'JJte:rpretaaji poka­
zanych zjawisk Za.traca tSJi.ę pcn:naiw­
cza funikcja sztulki . 

MyślJ.ę, że nie wo'1no :::ezy1gnować ze 
SZiCl'Zell'>ej, wra:żlilwaj postawy uczucio· 

wej, je,slt .to z.by1t cenny w\kład twór­
ców tTrzeba jed:n0!k odwrócić zaiłoiże:n;.e. 
Nie ' sizukajmy rw życtliU pioitwieirdzenia 
natSrZytdh weW\nę~nych ~1asitrojó1W, od· 
w:roltnie - 'bodziec powinien wycho­
dzić od natury. 

Ta!k n.iepo:równyiwalni ze sobą KTa:w­
czyik, Nowosielslki .i. Zaigańczyk usiiłują 
zespolić w siwej twórczości diwa nU1dy: 
priai!?ifi'ielnie otdltlWloT.renia właisnych sta­
n6w IP/Sychkzin.ych o:rarz. zmysł kon­
struikcH•. Kraiwcrzyik srz.:uka pirzy tyrn 
farm delilka.tmych i wyikwinrtmych, N.:i­
wos1ie'l.61k.i l.Julbuje s!ię w świ1adomie pry­
m.1tyzowanej la[Jildalr'Iltości, Zagańczyk 
wybiera nmw'iązailliia deko:racytjne 
wypowiada się przy pomocy ;wyrazis· 
tych, lecz wyszukanych zestawień. We 
wisizys1Jkim tym jesit dąiżenie db piraw­
dy, alle raiczej !plrawdy Wliasnego „ja". 

IPlakartiowa doibilltnnść obrazu Kun'.d 
„Nocleg w metro parysikim" wywołuje 
wrażanie mocne, ale h.·Tótt'k.otPwale. Dzia­
ła .tu głównie itemat s.am w ool:>ie wzru­
szający, treść jes:t tyl:ko zasyignalizowa­
na, formułowanie jej pozostawiia się 
:inteligencji widza, który ze sko­
jarzeń myślowych ma wyciągnąć od­
po;w;ednie wnć-osiki. tPoz,ryrnie W1SZY's1bko 
jest w porząd~u, przeciwstawione „ło­
patologii" niedop<l'wiedrzenie pobudza­
jące ludzi do myślenia mogloby zwięk­
szyć wm:·tość dzieła, nadmierna jednak 
wstirzemięźliwość autora zubaża sam 
problem, nie 51tlwarza podtsitaw do re­
flelksjti.. 

Wydaje się, że zaobserwowane zja­
wiisiko zatfr2.{POIWabo i ob'llrzyło malarza, 
protest s:wój .wyraził na go['ąc·o, impul· 
syWID'ie, w bezpośredniej reai!Jilz.a1c1ji me 
poprzedzone[j krytycrzną analizą. Ceio­
wa rprostota formy ś1Wiiadczy bowiem, 
że nie choooiło o czys1to ·optyC1Zne zain· 
teresow.anie egzotyką zjawiislka. Wy·bór 
bohaterów mówi dialej, że Kunka nie 
ogranicza .się do {pl'otestu 1Przeci1W o­
gOl!n.ilkowo pojętej :lrnzyiWdzie społe2lZ.nej 
- itragedH ibezdomn.)">C'h - że piętnuje 
dY'.siłm"y:ni.na1Cl.ię irasawą. Ale na tym 
dio.ść aibsi!Jraikcyjnym \l)Oltępieniu wymo­
wa dMazu się kończy. Br.alk pogłębie­
nia psycholog·icrzmego postaci ludzkiej 
przemienia diramat cierpiącego człowie­
ka, kOillkre!tnego c7Jłowieka, !ldóremu 
ws.półozuj 1emy, w 00.z.wierciedlLen.ie po· 
pulmm.ego hasła. Sjprzeazny z tytułem 
obraz/U motyw „Posągu wollności" nie 
lokaili7JUje syttuacijii w czasie ani rw pirze· 
strzenri.. Jeśli ma to orltllacz.ać uchodź­
ców, mamy {pl'alWo domyślać się, że za­
S!Ilęli czekając na ipociąg, i SelrllS poli­
ty.cizny dzieła SJłaib.nie. Motyw ma za· 
pe!Wllle symbolirwwać zakłamanie .oraz 
W1pływy amerykańslkiego impeir>ialJ.izmu, 
nde ta.umaczy się j€dnalk wyraźinie; jako 
ś:riodelk oddziaływania na zasadzie kon­
trastu wye!ksipoinowany jest z.byt S'ła>bo. 
Fomna obr.ruzu, jak !()odkreśliłem, jesit 
nad.z;wyaza1j prosta, niespodl'ziewa.n.ie 
j€dinalk za:w-Odizi. Ubóstwo Śirodlków po·· 
zostaiwia tyiliko ogólne wirażeirl'iie, nie 
po'<i·SIUIWa ni1crzego do rO'LJ)amiętywania, 
do lko.ntemplacji. 

Choć, moim zdaniem, nieuda.na, pró­
ba jes1t śmiała i cieka.wa. Siła i nieba­
na!lna świeżość dzieła wróżą, iż konty· 
nuuijąc siwą drogę au:to.:r dojdzie do wy­
nilków nieprzeciętnych, obrazów pogłę­
bionych treśe'iowo, a równie mocnych 
w 'W)'Tazie. Z>WłaSl?icza że inne wvs.ta· 
wione prace •artysty .zdają się to .zapo­
wiadać. 

N'ie 1PrzY1Paid!kiem w sąsiedztiwie z o­
bra:zem Kuniki z.nalarzła się rz.e:lba 
Szadko1wsJdego. W deforma.c.ji; w ła­
maniu bryły dfa wy'dotbycia etkspres.j.i 
poozcze,gólnych pantii. głowy widać a­
nailoigicizne posZIUlkilwall1ia shlmego wyr9.-
2'1U. 'Dwór ca św>iadomie •lJ["Zekrocza Ru -
bilkon aika.demidkiej po:praW11ności„ chy­
ba jednak za1Pędlza. s<ię za daJeko. Zno­
wu sitoimy tu o kroilr od oałkowitego 
zaguibienia formy !l"ZeŹlbiar.siki-ej, zblifa · 
my się do granic sztulk:i absitrakcyj.nej. 

Z odmiennych i prruwidtolPOdobnri.e 
srus.z.nych założeń wychodzą twól'CY o­
br.a~ ,,Maitejiko" - Modzelewski i Fi -

Wysitawę sł'uszniie 1doiprov:iadzono do 
wtS;pÓłcziesm.oścti, :z.ialkońoziono iIJO'kiaizem 
pontre~•u pierwszego dZJies.iięciolecila Pol­
sk!i LudlO:wej>. .Atle d>zfela. itwtaij1 utkiaZia.1Pe 
zositały wy•bra.Ille ni>ffilla•jszczęśliwiiej. 
Niektóre z tnich są typowe iracizej dla 
okresu ip.rzed'W'!1Ześn1owego. 

Umieszczone w JPOS.zczególnych :sa­
lach objaśnileinia !PQZOS1taiwllia.ją w'iele do 
życzenila· tpod względtem {pr~ysJtępnośd il 
·z;ro"ZUm:ilarości. 

Mimo ~odlk,reśllone.j firia1gmenrtia:rycZ1I1tO­
śc1i ipoka>zu li: niediociąigniięć w jego u­
rządzeniu, wystawę należy Ztapisać na 
dlo>bro Muzeum. Wydbbywa mLa w wi,,.1-
ktah ~.ry,sa•Clh. ,gł.ówll'l!e 1iaizy 1POlsk1ego 
1'.JOritlrełtu malLa!I'slki.ego od! oikJreru feu­
dalnej neazy1Pospo}j)bej siz!LacheckieJ do 
ws.pó1az€tS11110ścrli. DO!Slta111Cza1 b~l'giatego 
maiterhałl\l do 1 8.{POISitr:zleżeń ,i iro11ZWażań 
nad tą f.ascynu1jącą dlzied:ziną sztuk~, 
ja/ką jest por1triat. Może też dlać OIIlal 

niejedną cenną IPOdin:i!etę maJ.ia!I"Zom nai­

.szym, Mórizy jpria.gną 'l.lito:wiaHć ry!Sy 
wyibiJtnyah ludiz1i: ruaisz.ej. epoki ii w S1Ztu­
c.e swej usiłują nawtąZiać do tiriardycji 
namodowej. w dziedizmie portretu . 

Muzieum SzJtulki powilrmo l\lrząd:ziać jak -
na·jczęścilej wystawy 'te!?)O rodzla1ju. 

Ml!EOZYSŁAW W:ALLIS 

Sanitariuszka K. Moczkowski 

'jalłtkowslki. Lnltencją ich jest wygranie 
lk:o1111trastu międizy iniikłością postaci 
mils•trza .a fizycznym. i moralnym ogro­
mem jego dz.iełia. Posługują Sti.ę przy 
'tym 1staraJilillie przemyś'laną budmvą 
korniPozycji, rbroszczą się o kn1I1centra­
cj-ę UJwagi widz.a. Nies.tely, ni ~upełnie 
dCJ!Pil'>ała 1realizacja. Potr-:i!kitOW'm1a 
zdaiwlkloiwo IPOSfać cenltra1.na rr ,ie pocią­
ga, odlb:iorca .nie wżyrwa się w ,siy1Juację, 
a. stąd i cały obrarz. nie b1l<Wi zamie­
rzonego efektu. 

W „śmierci D~brows:k.ie~o·' Sikorski 
zachowuje wierność wobec postulatów 
tzJw. „~oły lódrz:Jki.ej". Prze ;itudiowana 
do na:jmin.iej•szego su:zegółu !kompozy­
cja ma nas W1Prowadrzić w centrum ak­
dj1b. Ascetyczne wydlł:u!żen..ie fP()staci pod­
kreśla ioh czy,slńość mOII'aliną oraz wzn.io · 

'SJłość .sceny. M'.mo w:sizy:stl< o pirzeżycie 
jes.t prz.ytłiumione, >przesłaJ.ia je inten­
syWiność fhlozoficzmych :rolJWażań. J<:.k 
na 11lragizm rz.ibyt dwżo tu r efleksiji, zb:yt 
mało bez.pośred1t1iego pa to ;u. Nawet w 
fo:O'd:kach :llo:rmallnych. S ubteline mz­
girywlki ko'1ory:s.tycrzne ,gul: ią S>ię niedo · 
str.zeżoine, same wymiary płótna dyk· 
tują inne (podejście. · 

O wysfaiw'ie można by pLs•ać wiele. 
Jest boga1ta, żyrwa, Utr01Zrnaiicoi!lJa•. Pra­
wie kaiżdy z artystów ·zasłllliguje na u­
wagę, na osobne omówje.nie Tnlrlil1JO 
jedn.alk pirzemieiniać re< enzję rw rozu­
mowainy katalog, w rodizaj przewod­
nilka. Dla:tego też ograiilkzyłem siię do 
k11k:u ty1ko pozyaji, ina·'. bardziej może 
bd!biieg.aj ących od ustalloi> ych i IZl!l.anych 
jltliŻ iilam prawi.del. Wcalle to ocizywiście 
nli.e oznacza próby ustawlfunia pokaza­
pych dziel w hierarchii dch wartości. 

Speoj.aln.e 1słowa uznam ia należą się 

komisarzowi wyistaiwy Albi.arnWi Łub­
niewi•crz.owi. Ek!s[>orzycja jest wylborna, 
a zadain.ie bytło ib:iudille wobec wyjątkc­
wo wielikiej ilości l!ladt słanych prac, 
:z1byt Wlie[lk.iej w stoStUnlki t do rnzmia­
rów IJ.Jolmlu. Jed~że ipr ~ umiejętne 
rozłożienie akcentów, st:i.irailllle zesta­
wienie nie kon:kurującycb rz:.e soibą eks­
ponatów, ·osiągnięty zosta t podstawowy 
·cel wystawy - czytelnoś':. W porów­
na.nilu z chaosem IV QW.f>, co siłusrz.nie 

wiel:okrotn!ie ipodlkireślano, poik.am w Ga­
'J.erii łódzikiej jest wzorem ładu ii. prze­
myślenia. Nawet nieW'J, rawny widz 
nie azu;je się z.agulbi.ony, mooe oddać 

·się spoilwj'l'JJej„ 1swobodm.-e} k01I1templacui 
każdeg.o dzieła - ku włf-sinaj !korzyści 
'i saity1sd'akcjti twórcy. 

HENRYK ANDERS 

ŁODZ LITERACKA 
..,, 



WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

GlOWA i HELM 
Hans Wurstlein, który dziś w Wehrmachcie 

Jal\ S%pic pned jankesami służy, 

Zapomniał jui widocinie, ile 

Rozkoszy na wojence uiył. 

Pod Stalingradem stracił głowę, 

Runęła w proch, poc~kiem ścięta. 

A ie ją stracił nie w pnenośni, 

Więc wcale o tym nie pomięta! 

To głupstwo, bo Amerykanie 

Hełm zamiast glowy chlapu dali 

ł bezgłowego uzbroili, 

Ubrali i wymu5%trowali. 

A więc butami podkutymi 

Znów bruk w Zachodnich NiemC?ech tlucie, 

Eisenhowera i Hitlera 

Pojętny, choć bezgłowy ucień. 

Bo po co myśleH Kant niech myśli, 

Niech myśli Goethe, Schiller, Heine, 

A pod Wehrmachtu helmem myśli 

Nie lęgną się, leC? wszy flWyCiajne. 

O, opamiętaj się, mój Hansie! 

MaS? przecież NRD pod bokiem, 

Tam Niemcy - twoi bracia idą 

W innym kierunku, innym krokiem. 

„Czterdzieści wieków na nas patn:yl" 

Do wojsk rzeki Napoleon w transie, 

Czterdzieści klęsk na twą ojCiymę 

Patrzy OC?yma wojny, Hansie! 

Ach, nie myśl hełmem, pomyśl glowąl 

Nie ma jej, milcty i nie myśli, 

A więc pomyślcie za Wurstleina 

Niemcy uczciwi, niezawiśli I 

JAN HUSZCZA 

PRETENSJE NA MARGINESIE 
Czytam w1erue o miłości, 

w wieruach gwiazdki, promyk gości, 

pokoik na Mariensttocie 
w księżycowej lśni poświacie, 

wietrzyk szarpie trowki strunę, 

ciasem (jeden!) pocałunek. 

Jakaś miłość eteryczna, 
prawdę rzekłszy, ai mistyczna I 

Odpowiedzciei mi, poeci, 
skąd się potem biorą dziecif 

"' * * 
Bywam nieraz ne wystawie 
ja obrazów„. Klasztor prawie I 

Można w końcu dostać mdłości: 
gdzież tam ludzie z krwi i kościf 

Wtedy rozpaC? jęczy moja: 
Przyjaciele! Przecież Goya .•. 

Goya - mówią - dawne czasy, 
jemu wolno, bo on klasyk„. 

Klasyk takie i twój Puszkin! 
(A opiewał Puszkin nóżki.„) 

"' * * 
Gdy już buzia w nastych filmach, 
no, to tei... swoisty styl ma ł 

Nie zna tylko wiatr reguły! 
Jest na kształty bardziej czuły I 

On - zbereźnik, łobuz z pola -
nieraz zerknie wyiej kolan I 

Proszę paristwa I Wołka z cialem 
ma być nauym idealem! 

Toi z rąk Dulskiej (jakiejś nowej) 
śni się komuś laur na glowę I 

Ja, rzecz jasna, nie zgorszenie 

propaguję„. Sztukę cenię! 

Cenię ludzką prawdę w sztuce 
i się o nią - grzecznie - kłócę I 

TADEUSZ GICGIER 

Operetka w związku z operetką 

„Kierunek natwrcia - realizm!" Pod 

takim szumnym tytułem „Głos Robot- _ 

niczy" zamieścił ocenę oper et kii ,,Mada­

me Pompadour", zapominając;, że jąst -

to przede wszystkim i po prostu stara 

oper_etka - iv dodatku, nie' z tych naj- -

bardziej melodyjnych.„ żądanie od 

uroczej skądinąd „Madame Pompa­

dour" takiej ostrości politycznej, jak 

od wierszy Słobodnika, Millera czy 

Czarnego, jest co najmniej .,towarzy­

skim nietaktem"„. Trzeba trafu, że 

łódzki Teatr Muzyczny zawiózł ową 

„Madame" do Wwrszawy i spotkał 

się tam z dość slus;ną i rzeczową oce­

ną, która znalazła wyraz w „Przeglą-

Z rewelacji 
„Expressu Wieczornego" 

W piśmie tym z 26. XII. 54 r. czyta­
my: 

· „Mickiewicz przyjechał do Paryża 

wio_sną 1833 roku. OpuśoiłJ Paryż, 

sąd z q c, że po wróci n a kr ó t· 
ko prze d s w ą n a g l ą ś mi e r­

e i ą j e s _i en i ą 1855 r o ku''. 

Serdecznie dziękujemy redakcji „Ex­

pressu" za ten wcale hojny wkład do 
naszej skromnej rubryki! 

Nie mówi „tak", 
nie mówi „ nie" ... 

Ob. W. Sadkowski („Życie Llterackie", 

dzie Kulturalnym". - nr 3.9 z _ub. r.) w króciutkiej recenz:ii z 

Również w -„Głosie", - ale .z 28. XI. _satyrycznej powieści Switalskiego „Ta-

1.954 . r., zna1·au1·emy c M " : ki sobie Lipka" pisze: o enę „ ewy , 
spektaklu w Teatrze im. Jaracza. Au- „Ma ona długometrażową, pelną 
tor recen.zji, przypominając „bogaty intrygujących zakrętasów i zawija-

nurt wewnętrzny dram.atu, głęboki pod- sów akcję"„. 
tekst myślowy i uczuciowy" _ doszedł A o kilka wierszy niżej: 
(czuje się to w „podtekście" recenzji) „Cala ta nieskomplikowana ak-

do wniosku zgoła nieoczekiwanego, .że 

postacie powinny być jakby bezkrwiste, 

1>nujące się po scenie. Na zasadzie ta­

kiego chyba „podteksti:i'' (słowo od pe­

wnego czasu szczególnie modne!) zgc.­

nil jedną z najlepszych kreacji aktor­

skich przedstawienia, postać Trigorina 

w wykonaniu Szalawskiego. 

cja."„. itd. 

Więc co w końcu z tą akcją, ob. Sad-

kawsk.i?! 

Westchnienie 

Wydaje się, że omówienia teatralne w 

„Glosie Robotniczym", piśmie o szero­

kim zasięgu, powinny raczej w sposób 

przystępny wprowadzać w spektakle, 

mniej zaś zajmować się wystawianiem ,-
apodyktycznych i jakże często zabaw- Nasz spółdzielczy punkt usługowy 
nyc,h cenzurek. pod nazwą „Piórka z ogona" prosi 

Od dłuższego czasu na lamach naszej 

prasy Literackiej pojawiają się artyku­

ły - niekiedy bardzo sążniste - bia­
dające nad brakiem recenzji z tomóu) 

wierszy. Gdyby tę ilość miejsca na stro­

nicach pism poświęcono po prostu re-
cenzjorn - byłoby już wcale nieźle! 

I wtedy nie będzie operetek w zw iaz­

ku z operetkami oraz nieporozumieft z 
„podtekstami" ! 

I 
Czytelników o łaskawą współpracę 
czyli o wycinki z prasy (z 'ltł'JJ .<:gl. 

„Łodm Llterackiej") i listy o faktach., 
zaslugujqcych na uwagę punktu. 

MlODEMU KRYTYKOWI 
Do twych dydaktycznych dąsów 

przydałoby się coś z wąs~. 

HORACY SAFRIN 

OBRAŻONY JE2: 
Natknąwszy się na kaktus, oczom nie dowierza!„. 

„Proszę, plagiat wierutny! Kwiat udaje jeża, 

za wzór sobie ideał biorąc niedościgły: Konserwatysta 

Łódź według projektu inż. arch. Elewacego Wystroja mnie, co z wdziękiem prawdziwym umiem nosić igły". czyli Lord Strażnik Broni Hitlerowskiej 

Przerys. K. Baraniecki 

CZESŁAW SCHABOWSKI 

B/AłE CY TR YNKI 

S tars,zy referent PiP (Porządków 
rb Planowania) ze Zmierzewskiego 

Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowla­
nego, obywatel Prościgwoździk, był 
tak wrażliwy na wszelkie marnotraw­
stwo, że otrzymawszy od sprzedawczyni 
w piekarni chleb zawinięty w papier 
niec_o dłuższy ponad objętość bochenka, 
robił z tego pomiary, pisał protokóły, 

załączał do nich „kopie" inkrymino­
wanrgo paska papieru, posyłał to do 
PSS i do redakcji gazet z „prośbą o 
wydrukowanie" oraz wszędzie tam, 
gd,zie z paska papieru można było zro­
bić t zw. użytek. 

Troska o dobro społeczne ro(:lźila w 
ob. Prościgwoźd ziku niemal fantastyC'Z­
ne pomysły os?:czędnościowe. Mawial, 
że n iepotrzebnie nosi się w zimie ma­
rynarki z rękawami: 

- Starczyłyby rękawy podkoszulka, 
koszuli, pulowera, palta i ewentualnie 
jak iejś kurteczki. Po co jes zcze rękawy 
przy marynarkach? 

Nawet obmyślił projekt takiej ma­
rynarki a Lro bombajka, nazwał tę przy­
szłą rewelację „bombą zimową" i mo­
del z prośbą „o przychylne rozpatrze­
nie" poslat do ministerstwa, skąd przy­
szła odpowiedź nadspodziewanie ry­
chło, że „owszem, ale niestety". 

Obywatel Prościgwoździk myśląc, że 

powodem tego „owszem, ale niestety" 
byl brak cyfr i danych, obliczył co do 
grosza miliony oszczędności na miLio­
n11;ch metrów tkanin zużytych niepo­
trzebnie na rękawy marynarek zimo­
wych, posłał ów wywód do minister­
stwa, skąd odpowied2iano jeszcze ry-
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chlej, ale, jak przedtem, że „owszem, 
ale również niestety''. 
Słowem, o obywatelu Prościgwoździ­

ku mawiało się w Zmierzewie: „Jakie 
szczęście, że człowiek ten nie siedzi w 
ministerstwie: chodzilibyśmy bez por­
tek". 

Ale obywatel Prościgwoździk nadal 
myśiał nad tym, jak przyczynić się do 
obniżenia kosztów własnych w skali 
ogólnopaństwowej, nachodził różne in­
stytucje jak grafoman redakcje, cze­
kając cierpliwie na swoją szczęśliwą 
gwiazdę. Do pracy chodził wciąż tymi 
samymi ulicami, „Ulicą Pięciu Litrów 
Octu", „Aleją Róż Boleściwych" i „Bul­
warami Piołunów" - .~lepy na wszyst­
ko, co się na tych ulicach działo. A 
działo się bardzo niedobrze, bardzo nie 
po prościgwoździkowsl<.iemu. Mianowi­
cie: łobuzy z ulicy Piołunów upodobali 
sobie dz iwną zabawę, polegającą na 
ciągłym papraniu się w wapn,ie. Pew­
nego dnia łobuzy zalepili wapnem okna 
kilku parterów z rzędu; kiedy indziej 
wysmarowali prawie wszystlcie ploty 
Zmierzewa na biało; albo brali na ło­
patki grudki wapna, jak piłki tenisowe 
na rakiety i ciskali tym w przechod­
niów; to znów rzucali grudkami wapna 
na drzewa Alei Róż Boleściwych i wo­
łali do referenta Prościgwoździka: 

- Proszę pana! Proszę pana! Biale 
cytrynki u nas rosną! 

Nawet wtedy, gdy w parku zaczęły 
się pojawiać na drzewach „białe cy­
tryny", Prościgwoździk też się me za­
interesował, gdzie jest źródlo marnotra­
wienia wapna, z którego już chyba od 
roku mikrusy korzystały. A ci znowuż 
wymyślili jeszcze dowcipniejszą zaba­
wę: gdy tylko ukazał się ktoś na ulicy 

Pięciu Litrów Octu, zwłaszcza w poNi­
żu pewnej posesji, o której referent 
wiedział, iż robią w niej remont - za­
raz rozlegały się dzikie okrzyki: 

- Stasiek! A przypalantuj temu 
dziadydze bialą cytrynkę na łysinę' 

- Ciap! 
- Chlap! 
- I jeszcze temu w okularach! Celuj 

w szkła! 
- W prawe czy w lewe? 
- Jużeś się tak wytrenowal? 
- Ehe! Chcesz, założymy się! 
- Wal, wal! Ekstracugiem!„. bo za-

pas się kończy! 
- Będzie nowy! W Alei Róż Boleści­

wych też są dwa remonty! Mają przy­
wieźć nie tylko wapno, ale i gips, i ce­
ment! Ech, będzie frajda! 

- A jak zaczną zaraz ?'emontować 7 

- Zfraj erowałeś? Chyba za dwa la-
ta!„. 

I na to uwagi nie zwrócił Prościgwoź­
dzik. Dopiiero gdy szedl raz do biura z 
płatem wapna na plecach, a ludzie za­
częli śmiać się na cały głos, pokazując 
go palcami, nasz referent się wściekł: 
zawrócił, dopilnował chuliganów, chwy­
cił jednego za ucho, zagrozi! milicją 
i kazal się zaprowadzić do „wapienni­
ka". 

Malec, ciągniony za ucho, płakał 
r zewnie i prowadził referenta do owej 
posesji, jakoby remontowanej. Lecz gdy 
przyszli na miejsce, okazało się, że źró­
dło, które jeszcze do niedawna tak obfi­
cie tryskało wapnem, już wyschło. Po­
ZQstała po nim olbrzymia, bialoszarawtt 
plama na podwórku i jeszcze coś nie­
coś śladów po innych mciteriałach: 
resztki cementu, drzazgi po deskach, 
złamane taczki, kilkanaście odłamków 
cegieł. Wtedy obywatel Prościgwoździk 
zaczął zastanawiać się, czy przypadkiem 
nie posyłał tu kogoś z materiałami na 
remoint, i czy budynek ten nie zawie-
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ruszył mu się w papierzyskach.„ Ależ 
to niemożliwe! Prościgwoździlk, kon­
struktor „bomby zimo~ej", r!A.gdy by 
do tego nie dopuścił. To chyba ktoś 
prywatnie buduje tutaj. Jednak na 
wszelki wypadek zaczął burczeć: 

- Jak wam nie wstyd tak marnować 
materia.ły budowlane! Tutaj na pewno 
coś remontują, a wy pozwalacie łobu­
zom niszczyć wapno, deski„. 

- Nie, nie remontuje się - zaprze­
czyła sama przewo"dnicząca Komitetu 
Domowego. - Ale remontować się mia­
ło: jeszcze przed rokiem przywieźli od 
was dwie tony wapna, kupę cegieł 
i desek, cementu„. Poniewierało się to, 
poniewierało i chłopcy„. 

- Jak to?! - oburzył się Prości­
gwoździk. - Jak to?! - powtórzył, 
aby wielkość oburzen,ia była tym znacz­
niejsza. - A podania, zażalenia? A 
P i P? Nie mogliście to do nas napisać? 

Do ro.zmowy wmieszała się dozorczy­
ni: 

- Przec,ież piszem. Co miesiąc. I wy 
co miesiąc odpowiadacie: wnet, zaraz, 
jutro, poczekajcie, że trochę„. że nie­
odwołalnie„. że natychmiast... że zobo­
wiązanie„. i że w ogóle troska o czło­
wieka„. 

Referentowi zrobiło się bardzo 
głupio. Zdawało mu się, że mikrus, któ­
rego tu przyprowadził, chwycił go za 
ucho i ciągnie, ciągnie - jakby do mi­
n.isterstwa, tam, gdzie nie chciano się 
zainteresować jego „bombą zimową". 

Ale migiem wykręcił się najpierw 
sianem, potem na pięcie i zwiał. Lec.z 
w bramie poczuł, jak kto:! „przypalan­
tował" mu jeszcze jedną „bialą cytryn­
kę" na pl.ecach. 

Od tej pory o referencie Prościgwoź­
dziku jeszcze i tak się mówi: „No, jak 
dobrze, że nie jest w ministerstwie: 
wszyscy m..ieszkalribyśmy bez dachu 
nad głową". 

Notatnik kultura I ny 
PRAIPIREMIERA 

W TEATR!ZE MUZYCZNYM 

Cileszący sirę t:>Qwod!zeniiiem Teat.r Mru­
yczny w h>dzJi. wystiaw,iJa, od dniJa 30 

grudnia ub. r. operetkę J Olha.nna Straus­
a· „Zemsta1 NlDetojpertzia'' w .adaptaicj.i 
i·~enadkiej JuJ:La.rua Tu'Wlima. W styc:z-
1~u br. Teartir praystąipii do prób pi!erw­
:?Jej rpolSkiej 10ip€!retilci WJS'pÓlcZ10S111ej ipt. 
. .Zemsta Dediala" .wg. liihret'ta Tadeusza 
yigllera i rz.: mUJzyką Ozesławia Aniidł:­
·:iew'.•c.z.a. Mifologi'C'Zll'ly - jiaik. SlaJma na­
w.a w.ska.ZWjle - temat wylrorzystany 

ł ,PrzezJ .autora libretta• dla S".atyry-
czi:.ego . oświetleniia WISPÓłcziesnej. sytu­

>e3:1 m1ędzyn.airodowej. P1anow.ana na 
łowę kwi1atm1a pnaiprerrnieria „Ze.msiy 

edsila" 1będ1ziie i1111tel'leSIUjrą•cym wyda-
2lenjem w życiu WISZ'ys'ik'iich operetel<' 

IJSJldc:h,, które, jak wiiadomo, odt'zuwa­
ją dotkliwy brak nowego repertua,ru. 

!Po „,Zem\Śde Dedia'J.1a" Tea:tn: 'ilVIWZJyClZ-

y wr>aaa do kbsycz:nego repentuaru, 
la.jąc w połowi-e rQlku bieżącego pre­

'. 1e·rę C'Peret'kii Millloec~er.a „G~:sipam-

PllĘCIOLECIE „DOMU KSIĄŻKI" 

W styc1z:n,iu 1950 ooku IZIOO'tał ipowoła­
Y d 10 żyodi.a ,,:Dom (Ksi'<jlŻ:kii", ipl!"Zejmu­

. ~c. isD;ie.iące dotąd 'księgarnie „Książ-
1 'i. W11edzy", „Czyit-elnikia" ii ti!nne. ów­

C2Jes.nia s:ieć 'ktSi'ęgaorSlkial !koncent:rowała 

~ię i!J'.rzede ·W\SiZJy~tikim w śródmieściu 
IL<xi'zi1; „Dom K.srążlk1i" IPO"slia.wił sobie 

dar1~e a:·eorrgainiziacj'i' tego s-tanu r.ze-
czy, aby w śc'isłym powiązaniu 7 syste-

em kolport1ażru ~aikŁadov.r.egio do.poo.­
ldzić kisiążlkę do na•j.s.zenseyx:.<h rzesiz 

zyteJniczyoh. 
. Obecnie wśiród 23 ksiię~irń łódzkich, 
1;•edern wrorowo m•ządronych i wypo-
0a12ionyich rpla:cówek obsługuje prred-
'eściia. W oentrum Łod!zii 2lostały 

rnede wszyslbkim lks1ięga1rni!e spooj1ali-
.tyczrue (r.olniezia, med\Y'C?fil:a, tiechnicz­
a•, muzyczna "itip.). Poisiiadia.ją one peł­
Y -a.s-oir;t:yment !:rpecjailiisitycz:ny -i! obsłu­
ują ws:zys'tlkich tych, 'którzy i!nteresują 

:'.e d.aną dlzi.edziną. 

Kolportaż zakładowy „Książ.ki" ~ vr 
1951 roku stawi.a.jący dopiero siwe pier­

s·ze kroki - <O'J)ieira s.ię obecnie na 
naicy 2.500 kiolipolf'terów czynnych w 

i i wojewód!ztwde. W siamej Łodzi 
kolpoo:iterzy 1~row.adzillii w .roku ubie­
głym 1,5 milki1I1a kstąrźek. 
Różnor-akje formy pracy i liczne im­

prezy, zamierzające do umasowienia czv­
elnfotwa (wystawy kS1iążki kiermas~e 
Olterie, wieczory autorskie' i>t-p.), spr.a~ 
iły, że w 1954 roku „Dom Ks1i.ążki" 
o~wiadiZił w Łod'Zli i wojewó<la.itwie 

8 m_iilionów klSiążek. Młodemu, bo 5-
einnemiu jubilatowi możnia. w:,ęc powin­
szo.wać dotychczasowych o·sriągnięć i 
· yczyć dailszego udosk01n.ałel1!i.a jego 
ważnej dziiałal:nośct 

W WALCE ZE SZMIIRĄ 
il PARTACTWEM 

Foito~raffa jesb jednym z n.aij-powsZ:e­
chi111'ei•S7.ych środków Ujplamiętnieniiai 
wSJZelikiego rodzaju ważnych ;i szcze­
gólnyc!h okoliczności. Nile ma rodz.iny 
która by nie przechowywała choć kilk~ 
zdjęć obrazujących takie czy inne fak­
ty swej kroniki, utrwalających pamięć o 
tym, czy owym członku tej rodziny. 
Słowem, umiejętno..ści fot0tgrafa znajdu­
ją szerolkli.e 2J8Sfo,SJOwanie. 

Niestety. nli·e w:sizyscy fotografowie 
po;si.adlają te umiejętności w .pełll1.i. Wy­
starszy, szczególnie w mia.steczkach 
c:zy wsńach, .rz1UCić oikiem I1ICl ipo1IT11paty-
czno--.s.ztywne fotografie „pamiątko-

we", alby dojść do WIIlliosku, że cz,ęsito 
:pamiątlka jest jednocześnie brzydactwem. 
DLatego też tr.zieba, przykJ.a1SU1ąć in:icjia­
tywi.e 'Wod. R.7Jem. S{p. !Piracy FofJogra­
fów .i Chemilg,rafów, która iIJk)<ijęła sta­
r .a111ie o podniesń.ente pozlilomu pracy fo­
to.gmafów .zawodowych 1~ fol:JQlamartioirów. 
Org.an.iwjąc SiZe'reg punktów uisłu.go­

wych, sipółdzielnia pragnie dobrą, facho­
wą 'PTacą siwyich ~oinków wy.ru,gowiać 
pa11"1la.etwo domo.mslłyclh misr1:1r:zhw „ki-
ezu" fiotoigrnarfkznego. -

* * * 
Wiele j ,eswz;e z1a1sitrzieżeń na1suwa 

spraw.a estertyk.i ~ celowości reklamy w 
Lodzi. Niejedna wystawa czy stoisko 
w'.tiryrnar czy wnętrze sklieipowe wyglą~ 
dem swym .zgoła niie przyc1ią.g.a i nie za­
cieka;wi~a. Podobnie ma się raecz z wie­
loma .a.f.is.z1ail'Illi', ulotkami .i napis.ami re­
klamowym1i. Ws:zyisitiko to a1a1Ziem ipro­
wa'Cl.!2li dio częsltyc'h obj;awów niechluj­
Sitwa i -r.ażącej. piseudb - oryigi1111alności. 

Jednym ·z czynników :z:dążają1cych do 
urporrządikowani.a tego staznu irzeczy 1est 
d!zi:ała~ność SpółdlziieJni Inw1alidów .im. 
Htall1Jk:i Sawiclk1iej „Infonma·cja i Rekla­
ma". Spółdizielrni.a ta n.a wiązał.a śc! soły 
kontakt iz 1k.iJko1111a .arlysobami - plarS!ty­
k.ami i przy ~eh pomocy ireaJizuje 21ada­
nia .reklamowe, zlecane przez spuł­

dzielinie, przedsiębiorstwa państwo­
'we i inne instytucje. Warto życzyć 
„Informacji i Reklamie" odpov.:iedzial­
nego stosunku do przedsięwziętych za­
dań. 

REDAGUJE ZESPÓŁ. WYDAJE ZWIĄ­
ZEK LITERATÓW POLSKICH, OD-

DZIAŁ W ŁODZI 

Adres Redak ej i: Łódź. Mickiewicza 8, m 8 
Godziny przyjęć Redakcji: poniedziałki 
17-18, telefon 180-59. Rękopisów nie za-

mówionych nie zwraca się. 

Zakłady Graficzne RSW ,,Prasa", Łódź, 
Zwi:nk:i 17. Zam. 88. - D-6-6512 

Papier satyn. kl. V. 


